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Dnia 31-go maja przypada Swigto Ludowe
W  każdej wsi winien powstać kom itet, Który przypilnuje, aby wszyscy, starzy i m łodzi, 
m ężczyźni i kobiety, pospieszyli na wyznaczone w  powiecie miejsce, celem wzięcia udziału 
w  zgrom adzeniu i pochodzie. Chłopi winni p okazał, że sa siła, z  która trzeba sie liczyć.

W poszukiwaniu
Sza le je  n ie n a w iś ć  w  ś w l c d e ,  b ur zy  

się ż y c ie  n a r o d ó w  z a r ó w n o  w  s t osu n ­
ku.:1! miedzyna-rocfowych jak w e w n ę -  
I r / u o - p a ń s t w o w y c l i .  C z y  jest  inaczej  
w  Po lsc e ,  c z y  zanos i  się tu n-a jakiś  
wielki  akt t w ó r c z y ,  z g o d n y  z d uc hem  
narodu,  za p ow iad ają ce  s p o łe c ze ńs t w  u 
pokój i ro zw ój  t w ó r c z o ś c i ?  C z y  przy-  
s t łuść najbl iższa na gruncie o b e c n y c h  
<J.n'g i p la n ó w  p rz e n i es ie  zbiedniatej  
masie  ludu pracującego  jakiekol  wiek  
ukojenie,  c z y  na gruncie n a s z y c h  s t o ­
su n k ó w  m o ż e  dojść  do w i e l k i e g o  r oz ­
pędu ż y c i a ?  Nie,  nie w id n e  i>oza zo-  
r dk.infi p e w n e m i  nadziei  w y t w o r z e n i a  
wielkiej  p o p r a w y ,  ż yc ia .  N a z e w n ą t r z  
w  pol i tyce p a ń s t w a  c i e m n o  a .conaii-. 
mn ej niejasno,  na w e w n ą t r z  g łu cho  i 
pnsio.  Pró ż ne  has ła  p ł yn ą  ponad  z ie ­
mią polską.  n ierea lne  i n ie c e l o w e .  O p a ­
n o w a ł a  naród jakaś  choroba  m ę d r k o ­
w ania  i f razeologi i  pustej,  c z ę s t o  t rącą-  
ccj udrucljo\V\-m jadem n ienawiśc i .

N ęd zę  i p o ni e w ie r kę  ludu chce  s ię  
ińopić  w  tej zatrutej  p o w o d z i  w y z i e ­
w a m i życ ia .

T rz eb a  nam jasnej my ś l i  p o l i t y cz ­
nej. której nic m o ż n a  u c h w y c i ć  bardzo  
ogó ln ie po wi od z ia ne m i  okreś leniami.
] ' cJ  w z g lę d e m  n a ro d o w y m  n ie  m oże  
to b y ć  ani r o z sz a la ły  n e g a ty w n y  n acjo ­
n a lizm , ani też  m ajaczen ia  k o sm o p o li­
ty c z n e  top ion e w  p o w o d z i n ie p r z e m y ­
śla n y ch  albo p r z e w r o to w y c h  h a se ł sp o ­
łe c z n y c h , które na w y p a d e k  zrea l i zo ­
wania budz i łoby  n o w e  spust osz en i e  i 
j e s / c z e  w ię k sz ą  nędzę.  Duża  c z ę ś ć  dzia­
ł a c z y  p o l i t ycz nyc h  i s p o l . - z n y c l i  p o p a ­
dła jakby w  c h o r o b l i w ą  ek s t azę  m aja­
cz en ia  o n ęd zy  ludu zam iast s ię  jąć jej

Nieracy gorączkowo 
foriyfikują Nadrenię

K tir ospo n <l en l <lvjfvjom:ilvczny „Da i ly  Te l e  
g r np l i"  p o d a j e  7. • « i c \ v y  p e w n e  Mcze; ;ólv z 
rmugchi jszyidi  o l i r ad  m o c a r s l w  l o T a i i e ń s k u  h. 
W edle  k o r e s p o n d e n t a  de l ega t  f r a n e n sk i  l*anl 
H o n e o n r  wys tą p i ł  z o s k a r ż e n i e m  w ob e c  Ni e­
mi ec  Pat i i  l i on c n u r  m i a ł  o ś wia dczyć ,  że po.sia- 
«ta s e n s a c y j n e  i n f o r m a c j e  o  f o r t y f i k a c j a c h ,  j a ­
kie Ni emcy  rozpoczę l i  h o d o w a ć  o d  c zas u  z a j ę ­
c i a  N ad rc o j i .  P r o d u k c j a  c e m e n t u  w z r os ł a  w 
Ni em cz e c h  o  80 p r o cc o l  w m ie s i ąc u  m a r c u .  .100 
l . s .  t on o  eei r . eolo mi es i ęc zn i e  z u ż y w a  s ię  w 
iNicmczcch n a  n o w e  f o r l y f ik a c j e  w Nu dr en j i .  
f o r t y f i k a c j e  t e  m a j ą  być u k o ń c z o n e  w c iągu 
r ok u .  .Ink się d o w i a d u j e  k o r e s p o n d e n t .  rlelcga 
run I r a iu  o s k a  d o r ę r ;  ta I ń l enowi  p r y w a t n ą  no  
*ą. d o ty c z ą c ą  tych s p r aw.  W i e l k a  P r y t a n j a  — 
I d a n i e m  k o r e s p o n d e n t a  — f o rm a l n i e  wer az i łn  
s wą  zgodę  na  to. a b y  kwes l jn  l o k a r n o ń s k a  dy 
s k a t o w a n a  by ta p r zez  Undę Ligii  gdy R a d a  z b i e ­
r ze  się w dn.  l(i czer> ,i r. N.

u su w an ia  i o rg a n izo w a n ia  w y s iłk ó w  1 
sk o o rd y n o w a n ia  ich  w  w ie lk i plan.
T rz eb a  da leko  pójść w7 u krócen iu  n ie ­
s p r a w ie d liw o śc i sp o łec zn ej, ale t rzeba  
■przytern dbać  o to, b y  nie w e j ś ć  z d e ­
s z c z u  pod rynnę.  N ie b e z p i e c z e ń s t w a  
pod ty m  w z g l ę d e m  są  wie lk ie .

Oto jedna strona medalu.  Jes t  j e sz ­
c z e  i dringa. C hod zi o gru p ę ludzi d o ­
brej w o li, od d a n y ch  O jcz y źn ie , z e sp o ­
lo n y ch  i o w ia n y c h  p ra w d z iw y m , n ie- 
s fa łsz o w a n y m  d uchem  narodu. N iw a

sika nic jest  m o ż e  w  t-cj chwi l i  zbyt  
urodzajna,  jeżel i  chodzi  o t ę s tronę zia-  
w isk  ży c i a  z b i o r o w e g o  narodu.  S ą  je ­
dnak lu dzie dobrej w o li, są  n a p ew n o , 
n iech  sp rzęg n ą  s w e  s i ły  do zb °żn e j  
p ra cy , n iech  s ię  n ie cofn ą  przed  n iczem , 
n iech  w y k r e ś lą  z  ży c ia  p o lity cz n e g o  
z ja w isk o  n ien a w iśc i, n iech  s ie  n ie cofn ą  
p rzed  żad n ą  o fiarą! Oto jedyna  droga,  
którą w  tcii chw i l i  rokuje nadzieje po­
w o dz en ia .  .W ie r z y m y , ż e  P o lsk a  p rze ­
c ie ż  na nią w ejd zie .

CHŁOPI?

S Z C Z A W N I C K A  w odm  J Ó Z E F I N A  
usuwa chrypka i saflcgm lcnic w głow ią

Byrka prezesem 
Banku Polskiego
P an  P r ez y d en t  R. P.  m i a n o w a ł  p reze ­

sem R ad y  B a n k u  Po l sk i ego  pos.  W ła d y s ł a ­
w a  Byrkę,  d ługo l e tn i ego  p r z e w o dn ic z ąc e ­
go s e jmowe j  komis j i  bu dż e to w e j .  .W, g o ­
dz inach  pop o łu dn io wy c h  now omi ano wa ny .  
p r eze s  B an k u  złożył  ś l ubowan ie .

Pos.  By rka  był  w  p i e rws zy m r ządz ie  
J ędrze j a  M or ac ze w sk i e go  k ie rown ik i em 
Min i s t e r s twa  Ska rbu .  Do  p i e rws zeg o  Sej ­
mu w y b r a n y  był  z l i sty St ron.  L u d ow eg o  
i w  klubie t egoż  s t r on n i c tw a  zas i ada ł  do 
p r zew ro t u  ma jo we go .  P o  p rzewroc i e  m a ­
jowym pos.  B y rk a  w y b r a n y  zos t a ł  z listy 
B. B. P i a s t ow a ł  do tychc za s  s t an owi sko  d y ­
r ek t o r a  Izby P r z em ys ło w o- H an d lo w e j  we  
Lwowie .

Po s ł e m R. P. w  Sz tokho lmie  m i a n o w a ­
ny zos t a ł  o be cn y  za s t ę pca  nacze ln ika  w y ­
działu o r gan i z acy j  m i ę dz y na ro do w yc h  w 
M. S. Z. p. G u s t a w  Po tw or ow sk i ,  k tóry 
uzyska ł  j uż  ag r e m e n t  r z ądu  Szwecj i .  D o ­
t y c hc z as o w y  poseł  polski  w  Sz tokho lmie  
p. An ton i  R o m a n  p r z y j e c h a ł  już do  W a r -  

I s z a w y .

Znacie  w s z y s c y  dobrze  sytuację ,  
którą p r z e ż y w a m y .  Nic brak w P o l s c e  
ludzi,  k tó r z y  miel iby  o ch ot ę  zastąpić  
sa n a c y j n y  s y s t e m  rządzenia  dyktaturą  
f a s z y s t o w s k ą  z p ra w a lub dyktaturą  
k o mu ni s t y cz n ą  z l e w a .  Z w o le n n ic y  
dyktatur  l iczą na b ierność  m a s y  ch łop ­
skiej.

L icz ą  s ie  z k l asą  robotniczą,  bo ta 
potrafi strajków ić, rachują s ię  z biu­
rokracją,  bo ta s iedz i  u w ie l k ie g o  o ł ­
tarza; l iczą się z kartelami,  bo te r o z ­
porządzają pieniądz mi i w p ł y w a m i .  
C h ło p ó w  le k c e w a ż y  s ię , bc ich  n ie w i­
d ać i n ie  s ły c h a ć .

T rzeb a , b y  i W a s  zo b a cz o n o  i u s ły ­
sza n o . T rzeb a , b y  ujrzano W a sz ą  p o ­
tę g ę  liczeb n ą  i s iłę  o rg a n iza cy jn a . W  
d zień  Ś w ię ta  L u d o w e g o  p o k a żc ie , że

je s te ś c ie  i że , k to jak k to, a le  W y  w ła ­
śn ie  m a cie  p ra w o  b y ć  G O S P O D A ­
RZAM I K R A JU .

T o  też  w  d zień  Ś W IĘ T A  L U D O ­
W E G O , 31 m aja, m usi ca ła  w ie ś  s ta ­
n ąć na n og i. W s z y s c y  — m ę ż c z y ź n i i 
k o b ie ty , s ta r z y  i m łod zi —  w in n i b ez  
w zg lę d u  na o d le g ło ś ć  i p o g o d ę  P osp ie­
s z y ć  na o zn a c z o n e  m iejsce , b y  w z ią ć  
u d zia ł w  p o w ia to w e m  zg ro m a d zen iu  i 
p o ch o d z ie . Z d ążajc ie  k o leją , furam i, 
p iech o tą  —  jak k to  m o że . A le  s ta ń c ie  
w s z y s c y  w ie lk ą  i z w a r tą  m asą  pod z ie ­
lon ym i sztan d aram i. Z ad em on stru jcie  
s i łe  w s i, bo z  ty m i, k tó r z y  ty lk o  w  
sw o ic h  op ło tk ach  n a rzek a ć  potrafią , 
nikt l ic z y ć  sie  n ie  b ęd zie .

S T R O N N IC T W O  L U D O W E .

Ucieczko szczurów
K rakow ski Okrąg Z w iązku  N au czycie l­

s tw a  o p ra c o w a ł  wn iosek  do Z a rz ąd u  
G łów neg o  Z wi ązk u  w W a rs z a w i e ,  za leca ­
jący w stąp ien ie  Z w iązku  jako ca łośc i do  
Centrali Z w iązk ów  Z aw od ow ych  P. P . S. 
Uczyni ł  lo p od ob no  wed ług  cichej w s k a ­
zówki  od  Z a r zą d u  G łów nego  z \ \  a r s za -  
wy.  P an o w ie  M ach o w sk i  i AAandelbaum- 
Drzewieski  na tej d rodze  g w a ł t o w n e g o  
skoku na lewo chciel iby och roni ć  Z w i ą ­
zek i j ego cz łonków od w y ła d o w a n ia  się 
na nich n a g ro m ad zo ne j  n ienawiści  i w z g a r ­
dy spo ł ecz eńs tw ta. Z w iązek  N auczycielsk i 
od r. 1927 był p o d p o ią  sanacji, B B . i ca ­
łe g o  system u pan ow an ia  nad sp o łeczeń ­
stw em . Na wsi o g n iw a  Zwi ązk u  r ep rezen ­
towa ły  sy s t em w na jba rdz ie j  dokucz l iwy  
sposób .  Na każdym k roku  w ska zu j e  l ud­
ność z go r ycz ą  cz łonków Związku ,  którzy 
pode jmowa l i  się najhaniebniejszych  o -  
szustw  w yborczych , don osic ie lstw , teroru, 
m aterjalnego nękania dzia łaczy  o p o zy cy j­
nych  itp. Op ływa l i  za  to we  wp ływy,  do ­

chody,  s t anowi ska ,  s ł owem należel i  do eli­
ty r z ądzące j  i tyjącej .  T e r a z  nagl e  o tw ie ­
ra się p r zed  nimi p r zepaść  Nietylko grozi  
u t r a t a  koryt a,  ale i możl iwość  odpłaty,  ze 
s t rony spo ł eczeńs twa ,  przez  nich k r z y w ­
dzonego  Z w ł a sz cza  na  wsi.  P a no w ie  
Sławki  i J ędr ze jewicze ,  k tórym służyli,  nie 
b ę d ą  mogl i  ich obron ić .  T r z e b a  się b r o ­
nić z aw czasu .  Z aw czasu  w ięc  chcą się  
o w e filary BB. i en tuzjaści B rześcia  za ­
bezp ieczyć , Z am ie-zają przem ienić się  na 
lew ico w có w , socja lis tów  itd. W  uchwa le  
podkreś l a j ą ,  ż e ,  czują  się j edności ą  
z „śv. iateni p r a c y 11, Pr zypomnie l i  to sobie 
po tylu la t ach s ł uża l s twa ,  w których byli 
najprzew rotniejszym  narzędziem  gn ęb ie ­
nia św ia ta  pracy. Chciel iby t er az  do n ie­
go  wn ie ść  swo je  k i l kadzies ią t  tys ięcy 
cz łonków,  mil jony ma ją tku  i całą sw oją  
dem oralizację. O b a w i a m y  się, że się z a ­
w iodą  Na w si panom Z w iązkow com , 
choćby przefarbow ali skórę, nikt nie z a ­
pom ni ich tyloletn iej roli.

Rozwiązanie hitlerowskiej organizacji 
w powiecie morskim

Decyzji )  z 10 m a j a  s t a r os t y  m or s k i e g o  w  
W e j h e r o w i e  ro zw iązan o  w szy stk ie  o d d zia ły  
slow  i i  zyszrn ia  „D eu tsch e  V rre iiii“ iing“ sv p o ­
wiec i e  m o r s k i m  w l i czbie  5-ciu,  a m i a n o w i c i e  w  
W e j h e r o w i e ,  P u c k u ,  Helu ,  K r o k o w i e  i S m a r zy -  
nie.  P o w o d e m  r o z w i ą z a n i a  by ł y  w y k r o c z e n i a  
p r z e c i w k o  o b o w i ą z u j ą c e m u  p r a w u  i u s l a ł b n y m  
d la  t ego t o w a r z y s t w a  z a k r e s o w i  i  s p o s o b o m  
d z i a ł an i a .

15-lefnia m o rd e rc zy n i C za K ó w - 
n a  o ka za n a  n a d o m  p o p ra w y

W  dniu 29 s i erpnia  ub.  r. w  za ro ś l ach  
na Sikorniku koło kopcą  Kościuszki  zna l e ­
z iono zwłoki  oko ło  16-letniej  Julji G i er a-  
sównej ,  udu szone j  p r zez  zaci śnięc i e na  
szyji tas iemki .  P o  dw óc h  t yg od n i ach  ż m u ­
dnych  dochod zeń  sędz ia  ś l edczy R ad ow s k i  
b a d a j ą c  ko l eżankę  G ie r a sówny ,  15-letnią 
Cz akó wnę ,  w y d o b y ł  od  niej p r zyznan i e  się 
że to ona  by ł a  mo rd e rc zyn i ą  G ie r a sówny .  
Dal sze  d oc ho dze n i a  s ą d o w e  w y k az a ły  n i e ­
s ł ychane  zepsuc i e  mora lne  o toczenia ,  w  
j ak i em z n a j do w a ł y  się ob i e  dz i ewczyny,  
G i e r a s ó w n a  i Cz ak ów na .  C z a k ó w n a  z a c h o ­
row a ła  na  ch o robę  w ene ryc zną ,  o czent do ­
wiedz ia ł a  się jej  ko l eżanka .  Nie chcąc,  b y  
G i e r a s ó w n a  z a w i a d o m i ł a  o tern jej r o dz i ­
nę, C z a k ó w n a  po s t an ow i ł a  ją z a m o r d o w a ć  
i w  t ym celu sp ro w ad z i ł a  ją  w  o d lu dne  
m i e j s ce , . gdzi e  n am ów i ł a  ją do z ą b a w y  w  
„c iu c iu -b a bk ę11. W  czas i e  z a b a w y  C z a ­
k ó w n a  za rzuc i ła  G ie r a sówne j  t as i emkę  na  
szyję  i udusi ł a  ją.  Dzi ś  C z a k ó w n a  n i ema-  
j ą ca  j e szcze  16 lat ,  s t anę ł a  p rzed s ąd em 
dU nieletnich,  a by  odpow ied z i e ć  za  sw ą  
zbrodni ę.  Biegl i  orzekl i ,  że jes t  o na  o s o b ­
nikiem s t r aco nem  d l a  spo ł eczeńs twa .  Sąd  
skaza ł  ją  na  dom p o p r a w y  do 21 roku 
życia.

P m  H 1D .M . w y z n n y  na 2 m a
Jak się dowiadujemy, w ielki proces  

p rzec iw ko  119 cz łonkom  „Natiozal S o c ja li. 
s łisch e  D eu tsche A rbcitcr-B cw cgung" ro z­
poczn ie  sic  w  dniu 2 czerw ca  br- p rze d  
Sądem  O kręg o w ym  tv K atow icach.

Proces potrwa prawdopodobnie kitka 
tygodni.

Obrony oskarżonych podjęło się do­
tąd 3 adw o ka tó w  ka tow ick ich . (by)_
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Z j a z d  O K r ę g o w y  S i r .  L u d o w e g o
£ M a ło p o ls k i i ŚSaska

lŁ; niedzielę,  dni a  17 ma ja  br.  odby ł  
się w  Krakowie  Z jazd o k ręgow y  Stronni­
c tw a  L u d ow ego  z  M ałopolsk i i ś lą sk a . 
W  zjeździć  wzięl i  udział  c z łonkowie  Z a ­
rządów'  p o w i a t o w y c h  S. L. i de legac i  z 35 
p ow ia tów .

Prz ew od n ic zy ł  o b r a d o m  do ty ch c z as o ­
w y  p r ez e s  Z a r z ą d u  o k r ę g o w e g o  p. Bruno 
G ruszka, za s t ępc ą  przewodini czącego byt 
dr. Józef Putek, s ek r e t a r zo w a ł  m gr. S tan i­
sław  M;erzw a. Do h o n o ro w e g o  p f ezyd jum 
po w o ła n o  b. ma r s za łk a  M acieja  Rataja, 
p r eze s a  w a r s z a w s k i e g o  Z a r z ą d u  w o je ­
wó dz k i e g o  b .  pos ł a  A ndrzeja C zapsk iego, 
n acze l nego  s e k r e t a r za  S t r on n i c t w a  Gru­
dzińsk iego , b. m in is t ra  Franciszka W ó j­
cika, dra  Szym ona P rzybyłę.

Refera t  po l i tyczny  wyg łosi ł  pro-fesor 
dr. Stan i s ł aw  Kot .

—  Do  -beznadzi ejnego po łożeni a  n a  
ws i  i nędzy  p r zy ł ącza  się b r a k  sw o b ó d  
obywa te l sk i ch ,  —  m ó w *  r ef erent  —  a do 
t ego  p rzy ł ącza  się r ówn ież  niepokój ,  w y ­
w o ła n y  sy tuac j ą  m ię d zy n a ro d o w ą .

Między  r ząd em a spo ł eczeńs twem wie l ­
ki r ozdzi a ł  Se jm ,ni.e r ep r ezen tu j e  n ikogo .  
Nas t ępn i e  m ó w c a  c ha ra k t e ry zu j e  obecny  
r z ą d ; ' p r z e ch o dz ąc  do s c h a r a k t e ry zo w a n ia  
d yk t a t u r  f a s zys towsk i e j  o r az  komun i s t ycz ­
nej ,  s tw ierdza ,  że ani  dy k t a t u r a  l ew icowa ,  
ani p r a w i c o w a  chłopu nie d a ć  nie może.  
Chłopi  czują  to i d la t ego  j es t  taki  o d p ó r  
na wsi .  Ruch chłopski m usi m ieć w łasn ą  
silę . Ruch chłopski  r ep r ezen tu j e  umiar ,  
spokój ,  demokrac j ę .  N ajw ięk szą  siłą  Stron­
n ictw a L u d ow ego  jest jego  stan ow isk o  
sam odzieln e. Każdy sojusz na s  uzależnia ,  
ale to jeszcze  nic św iadczy ,  ż eby  -nie iść 
n a  w sp ó łp r a c ę  z innemi s t ronn i c twami .  
Chłopi  z na tu ry  swe j  l iczebności ,  o ile 
pot r af ią  z b u d o w a ć  wie lką o rgan i zac j ę ,  p o ­
winni  być  o ś r odk i em  ruchu  po li t ycznego  
w  Polsce.

W  dzis ie j szej  -chwili t r z eb a  z a c h o w a ć  
j a k na j w i ę ks zą  czujność.  O bóz chłopski 
m usi być jak  jedna skata. Od sp o istośc i, 
w ytrzym ałości, jednom yślności m asy  ch łop ­
skiej, b ęd zie  za leża ło  n a sze  zw y c ię stw o  
i n asza  p rzyszłość . Zd y sc y p l i n o w a ne j  d yk ­
ta turze.  t r z eb a  p r z e c i ws t a w ić  zdyscyp l i no ­
w a n e  szeregi  de mo kr ac j i  w  Polsce.

Św ie tn y  r ef er a t  p ro f e so ra  Kota,  p r ze ­
ry w a n y  k i l kak ro tn i e  bu rz l iwe  mi o k l a s k a ­
mi, w y w a r ł  duże  w ra że n i e  na  Zjeździ e

Po  r e f e rac i e  p r z e w o d n ic z ą c y  odczyt a!  
ki lka l i s tów,  k tór e  -nadeszły na Zjazd,  
a mi ęd zy  innemi p i smo  o d  p r eze sa  Ł  L. 
na  w o j e w ó d z t w o  p oz n a ń sk i e  p. M ikołaj­
czyk a  i- p r e ze s a  p o w i a t o w e g o  z Katu sza  
p. M oskala. Imieni em w ar sz a w sk i e g o  Z a ­
r z ą d u  w o je w ó d z k i e g o  p r ze m ów i ł  prezes  
Czapski, podk re ś la jąc ,  że p r zyby ł  na Z j azd  
ce iem -nawiązan ia  wę z łó w  p rzy j aźn i  i ści­
ślejszej  w s p ó ł p r a c y  z o rg an i z ac j ą  m a ł o ­
po l s ką  pod j ed n ym  s z t an da re m  ludowym.

P re ze s o w i  i p rzeds t awic i e lowi  w a r ­
s zaw sk i e j  o rg an i z ac j i  wo jewó dzk i e j  —  
Z ja zd  z g o to w a ł  s e rdeczną  owacj ę .

Nas t ępn i e  s p r a w o z d a n i e  o rga n i zac y jn e  
złożył  i r e f e ra t  o rga n i za cy jn y  wygłosi ł ,  
p r eze s  okręgu- Bruno Gruszka.

Ze s p r a w o z d a n i a  wyn ika ,  że  Z a rz ąd  
o k r ę g o w y  w okres ie  sp r a w o z d a w c z y m  za -  
i n i c jowa i  i zo rg a n i z o w a ł  na ter enie  M a ł o ­
polski  i ś l ą s k a  k i l kase t  z ja zdów (po  4 
do 5)  w każdym powiec ie ,  czy  to z o k a ­
zji n ad zw y cz a j n eg o  Kongresu ,  z w y cz a j ne ­
g o  Kongresu  Ra dy  Naczelnej- i t. d. Z o r ­
g a n i z o w a ł  bo jk o t  w y b o r ó w  n a  t e r enach  
swej  dz iałalności ,  w  sp r a wi e  amnes t j i  dla 
e m i g ra n t ó w  pol i tycznych  zo rg a n i zo w a ł  
z ja zdy  powi a to we ,  a odpowi-ed.nie uc h w a ły  
i rezolucje  Z j a zd ów  zos t a ły  do ręczone  
w ła dz om  admin i s t r a cy jnem.  Z o rg an i z o w a ł  
akcj ę  w y sy ł a n i a  -depesz do P a n a  P re zy ­
d en t a  Rzpli tej  —  w  sp ra wie  amnes t j i  dla 
b.  w ię źn ió w  brzesk ich  —  (z n i ek tó rych  
p o w i a t ó w  wszystk i e  wrsie takie  depesze  
wys ła ły .  —  Przyp.  red . ) .

Z r e o rg a n i z o w a ł  po w ia ty  w  Matopo is ce  
W sc h od n i e j .  Si lą l i czebna p o w ia tó w  uw i ­
d ac zn i a  się w  roz p ro wa dz e n i u  l eg i t yma-  
cyj. N iektóre p o w ia ły  w ykupiły już i roz­
p row ad ziły  p o  kilka ty s ięcy  legitym acyj 
człon k ow sk ich . Dyscyp l i na  o rg an i z acy jn a  
znaczni e  się w zm og ł a .  Organ i zacy jn i e  p o ­
sunę l iśmy się dal eko  nap rzód .  Z ap ew n i­
liśm y organ izacji S tronnictw a p od staw y  
fin an sow e. Z apał, w ysiłk i, silna w o la  ła ­
m ania przeszkód  —  cechują naszych  d z ia ­
ła czy . Masy- muszą  się poczuć  do ł ą c z no ­
ści ze S t ro nn i c t wem Lud owe m,  mus zą  być  
z e s z e r cg ow aa e ,  muszą  na l eżeć  do o rg a n i ­
zacj i .  Kto chce r ządz i ć  Polską ,  mus i  kie­
r o w a ć  masami .  Końcowe  p rzemówien i e  
pośw ięc a  p. Gruszk a  organi zowani -u  ko­
biet ,  młodz ieży  i zb l i ż a j ącemu się św ię tu  
Lu d ow em u  w dniu 31 maja.

Nad  re f e r a t ami  rozwinę ł a  się d ług a  i 
ożyw ion a  aysk u sja .

Zabier a l i  g łos  w dyskusj i :  F r anc i s zek 
Kor ga  ( T a r n o b r z e g ) ,  S tefan Kozak iewicz  
(Ł ańc u t ) ,  dr.  Z y gm u n t  Lasocki  ( L w ó w ) ,  
mgr .  Dżu la  W a le n ty  ( B rz o z ó w ) ,  S t a n i ­
s ł a w  S t a n as ze k  ( M a k ó w ) ,  F r anc i s zek  
M a r ty k a  (Gor l ic e) ,  dr.  Adam M a m a k  (L i­
m a n o w a ) ,  Jan  Ga joch  ( K ra k ó w ) ,  dr.  Jó ­
zef J an i ak  ( N o w y  Sącz) ,  Jan  Sm ok  ( M y ­
ś l enice) ,  Pud lo  (Brze sk o ) ,  F r anc i s zek 
Ksi ążek  (B oc h n i a ) ,  Bar t łomie j  T w a r ó g  
(B och n i a ) ,  W ł a d y s ł a w  S ze w cz yk  (N ow y  
T a r g ) ,  Ożóg  (K o lb u s zo w a) ,  S t an i s ł aw  Pi-  
sko r  (Młe l ec ) ,  E d w a r d  Bro żek  ( T a r n ó w ) ,  
W ł a d y s ł a w  Jo pek  ( M a k ó w ) ,  dr.  Józef  P u ­
tek ( W a d o w i c e ) ,  J a kó b  S tani s z  (Krosn o ) ,  
Hel ena  Mie rzwina  (K r a k ó w ) ,  Szus t er  
(B ie l sko ) ,  F r anc i s zek Sy rek  (Myś leni ce) ,  
Jan  T e p p e r  (Łańc u t ) ,  F r anc i s zek  ś w i a d e k  
( W a d o w i c e ) ,  Ka rcz Alojzy (Myś leni ce) ,  
E d w a r d  P o l a k  ( N o w y  T a r g )  i inni.

Z ożywione j  dyskusj i  bi ta j e dn a  nu ta :  
j es t  źle, b a r dz o  źle. w y t r z ym a ł oś ć  chłop ­
ska  jes t  na  wy cze rpan iu .  W ie ś  d o m a g a  
się wie lk i ch  reform g os po da rc zy ch ,  wieś  
d o m a g a  się sw ob ód  ob yw a te l sk i ch ,  w ieś  
chce mieć w p ł y w  na b ieg  s p r a w  p a ń s t w o ­
wych,  w ie ś  d-omaga się -powrotu W i n c e n ­
tego- Wi to sa ,  d r a  W ł a d y s ł a w a  Kierni-ka, 
Kazimier za  Bagiń sk i ego  i- innych by łych 
w ięź n ió w  brzeskich .  P r z e m ó w i e n i a  n i e ­
k tó rych  de l ega tów  w y w o ł y w a ł y  w s t r z ą s a ­
j ące wrażen i e .  Od k i e rowniczych w ładz  
S t r on n i c t w a  d o m a g a n o  się zd e c y d o w a ­
nych  poleceń.

W  od pow iedz i  na  głosy  w  dyskus j i  z a ­
b r a ł  głos  b.  m a r sza ł e k  Sejmu  M aciej Ra­
taj.

—  W  Po lsce  m a m y  s t an  —  s t w ie rdza  
m ó w c a  —  po n ad  wsze lką  wą tp l iwo ść  -nie­
no rmalny .  Ze  s t anu  n i en o r ma ln ego  do 
s t a nu  norma lnego ,  może  b yć  a lbo pr ze j ­
ście no rmalne ,  p r a w n e ,  a l bo  może  być  
ws t r zą s .  Jeżel i  chcemy  un iknąć  za  wsze l -

P reze śem Za rząd t l  O k r ę g o w e g o '  Zjazd  
przez ak l am ac j ę  w y b ra ł  W in ctn teg o  W i­
tosa . N a  cza s  jego  n ieobecnośc i  Z jazd  
w yb ra ł  u r z ędu j ą cym  p reze sem B runona  
Gruszkę. Do Z a r z ą d u  Z j azd  wybra ł :  dra 
S tan isław a  Kota, d ra  Józefa  Putka, k się­
dza  p u ł k o w n ik a  Józefa  Pana-sia, b. posł a 
Jana M adejczysa , prof.  P aw ła  B obi.a , Jana  
B anię (z D ąb r o w s k i e g o ) ,  W ła d y s ła w a  Z a­
rębę (z  P o d h a j c e )  i mgr .  S tan isław a  
M ierzwę z K ra k ow a .  N a  z a s t ęp có w  wy -  
brr .no: b.  pos ł a  F ranciszka Stachnika
z Ro-pczy-ckiego, F ranciszka  K siążka  
(z  Bocheń sk i ego ) ,  W ojciech a  G ila z N o­
w o t a r s k i eg o  i r ed ak to r a  E ugeiijusza Bte- 

lenina.

Komisja (ewizyjna
Do Komisj i  Rewizyjne j  w ybrano: 

b. posi a  S tan isław a  S zczep ań sk iego , b. 
pos t a  H enryka Krzciuka i a d w o k a t a  mgr. 
Józefa  Janiaka.

Okr. Sad pailuiny
Do W o je w ó d z k i e g o  Sądu  

parfyj .nego w yb ra n o :  dra W iktora Jedliń­
sk iego , F ranciszka Syrka (z Myś l en ic ) ,

J u ż  b l i sko 2 l a t a  w ieś polska jest te ­
renem ży w io ło w eg o  ruchu organizacyj­
nego na polu sp ółdzielczości. R o k  1935 
p r z y n i ó s ł  202 n o w e  spó łdz ie ln i e  s p o ż y w ­
ców ,  z o r g a n i z o w a n e  niemal w yłączn ie w  
o ś r o d k a c h  wie jskich-  T e m p o  t ego  ruchu  
s t a le  w z r a s t a :  o ile w  s t yc zn iu  i l u t y m  
r, b. n o t o w a n o  p r z e c i ę tn y  p r z y r o s t  jednej  
spó łdz ie lni  dz ienni e,  o t y l e  już w  m a r c u  
l i c zba  ta  pod n io s ł a  się do 2 spółdzielni 
dziennie.

Z ja w i s k o  to,  b ę d ą c e  w y r a z e m  ż y w i o ł o ­
w e g o  pędu  l udnośc i  w ie jsk ie j  do  spó ł ­
dz ie l czośc i ,  b y w a  n i e s t e t y  w y k o r z y s t y ­
w a n e  p r z e z  ró żne  o r ga n i z a c j e  dia z a k ł a ­
d an i a  s k l e p ó w  sp ó łd z i e l c zy ch  dla spec j a l ­
nych ,  a  z s a m o p o m o c ą  l udnośc i  ma ł o  m a ­
jący ch  spó lnego  ce lów .

C ie k a w e j  s p r a w i e  p r z y c z y n  pędu  o r ­
g a n i z a c y j n e g o  m a s  w ie j sk i ch  p o ś w i ę c o n y

ką cenę w s t r zą su ,  to tylko w interesie 
Polski .  Pol ska  zna jdu j e  się w innych  w a ­
runkach  —  j ak  na p rz yk t a d ,  Hi szpan j a .  
W s t r z ą s  u n a s  móg łby  b y ć  tak głęboki ,  
że mógłby  w s t r z ą s n ą ć  n a w e t  g ran i cami  
pa ńs tw a .  Da l s zy  s t an  ten jes t  w  istocie 
nie d o  u t r zy m a n i a .  Ludzie  t r a cą  resztki  
cierpl iwości ,  ale odpow ied z i a ln i  za  pol i ­
tykę S t r onn i c twa ,  k tór zy  dok ładn i e  zda ją  
sobie  s p r a w ę  z t ego s t anu  r zeczy  muszą  
w yc z e r pa ć  wsze lki e  ś rodki  p r a wn e ,  jaki e 
jeszcze  po s i ad a m y .  N a  py tan i e  —  z Kim 
m a m y  iść —  m ó w c a  o d p o w i a d a :  sam i. 
Na leży  ak c e n t o w a ć  j aknaj s i ln i ej  n a s z ą  s a ­
modzi elność .

Kiedy wal i  się d o t y ch cz a so w y  p o r z ą ­
dek,  to nic dz iwnego ,  że ii w  S t ronn i c tw ie  
m am y  ludzi,  k tó r zy  chcą  b a r dz o  r ad y ka l ­
nych posuni ęć .  W  t ak  wie łk i em s t ronn i ­
ctwie,  j ak  S t r on n i c tw o  Lu dowe ,  m o g ą  być  
i bę d ą  różne  z a p a t r y w a n i a  na  s ze r eg  p ro ­
b lemów,  ale w a ż n ą  jes t  r zeczą ,  by były 
nienaruszalne do gm a t y ,  Które w szy scy  
mu sz ą  w y z n a w a ć .  J e dn ym  z tak ich  do­
g m a t ó w  j es t  us t rój  dem okr a ty czn y .  T u  
nie m oż e m y  się różni ć w z ap a t ry w an ia c h .

Da le j  p. Ra ta j  cha r a k t e ry zu j e  me tody  
walki  endecki ej  z S. L. N a r o d o w a  D e m o ­
k racj a  z robi ła  wszys tko ,  a żeby  w s p ó ł p r a ­
cę z n ;ą un ices twić .  C ha rak t e ry zu j e  m e ­
tody  ag i ta c j i  komun is tyczne j .  Komun izm 
nie b y łb y  g roź ny  w  Polsce,  g d y b y  nie mial  
ag i t a t o r a  w  n ę d zy  i uc isku  pol i tycznym.  
Ch cem y  być samodzie lni ,  ale w  wa lce  dzi­
siaj i n a  p r zysz ło ść  mus imy  szukać  w sp ó ł ­
p r ac o w n ik ó w .  M og l ib yśm y  iść ze s t r on ­
ni c twami ,  k tó r e  s toją  na  p la t formie  de mo ­
kratycznej ,  ale w s p ó łp r a c a  ta mus i  być  
lojalna.  (Oklask i . )

Na  p ropozyc j ę  dra Jed lińsk iego  Zjazd 
w yb ra ł  Kormisję-Matkę —  ce l em p rzed ło ­
żen ia  Z j a z do w i  l i s ty no w y c h  cz ło n kó w  
Za rz ądu .

di Juljąaa P ajtarą z Za k o p a n e g o ,  W o j­
ciecha  M archw ick iego, d ra  Jakóba W d k a  
z B rzeska ,  d ra  A nton iego  Ł uckiego z Bo­
cheńsk i ego  i d r a  Z ygm unta W u satow sk ie-  
g o  z Kra kow a .

* * •
Po  ca łodz iennych  o b ra da ch ,  k iedy dy ­

skus ja  dob i eg ł a  do końca ,  Z j a za  u c h w a ­
lił jednomyślnie zgłoszone  rezolucje .  fRe -  
zolucje  p o d a m y  w  na s t ę p n y m  numerze  
naszego  p i s ma ) .

Po  wyc ze r pan iu  p o r z ą d k u  dzi ennego ,  
po 8 - god z i nn ych  o b r a d a c h  —  p rz ew odn i ­
czący  k rótkim ape l em do dalszej  p / a c y  —  
zamkr .ą ł  Z jazd O k rę g ow y .

Wyjaśnienie
Na  wie łk i em zg r o m ad ze n iu  l u d ow có w  

w Rzeszowie  w  dniu 10 m a ja  Dr. g łów ne  
p r zemó wien i e  wygłos i ł  Jan T epp er z po ­
w ia tu  Łańcu t ,  stary f za słu żon y  d zia łacz  
lu d ow y. ( W  s p r a w o z d a n i u  z t ego  z g ro ­
madze n i a ,  które  z amieśc i l i śmy w  p o p rz e ­
dn im nu m er ze  na sze go  p isma ,  nazw i sko  
p.  T e p p e r a  zos t ało  w d ruku  p rzeoczone,  
i d l a t eg o  dzis iaj  z am ie sz cz am y  niniej sze 
wy ja śn ieni e .  —  Przyp .  Red . ) .

j e s t  a r t y k u ł  J .  D o min k i  z a m i e s z c z o n y  w  
o s t a tn i m  n u m e r z e  c z a s o p i s m a  „Społem “.

A u to r  p od k re ś l a ,  że  r uc h  o r g a n i z a c y j ­
n y  ‘o g a r n ą ł  c a ł e  K r e s y  Wsc h od n i e , ,  woj .  
B i a ł o s to ck i e  i Lu be l sk i e  o r a z  g r an i c z ąc e  
z tern o s t a tn i e m  p o w i a t y  woj .  Kieleckiego,  
w r e s z c i e  p r a w i e  c a ł ą  Ma ło p o l sk ę .  O k a ­
zuje  się w ięc ,  ż e  g ł ó w n e  z a i n t e r e s o w a n i e  
spó łdz i e l czo śc i ą  s p o ż y w c ó w  w ykazuje t. 
zw . „Polska B “ — cz ę ść  P o l s k i  o l udnośc i  
b i ednej  i z a c o f a n y c h  fo rm a ch  g o s p o d a r ­
czy c h .  A u to r  sądzi ,  ż e  c zynn ik i  n a r o d o ­
w o ś c i o w e  i a n t y s e m i t y z m  n i ew ie l ką  g r a ­
ją rol ę  w  t y m  ruchu ,  o  ile z a ś  o d g r y w a j ą  
to w  s ens i e  c z y s t o  g o s p o d a r c z y m ,  a nie 
r a s o w y m ,  c z y  p o l i t y c zn y m .  Handel opa- 
now any bow iem  przez żyd ów  w raz ze  
sw em i zacofanem i i drażniacem i ludność 
metodami najszybciej w yw ołuje reakcję 
gospodarczą. C iekawy, jest fakt, że w

i p o w i a t a c h :  R a d o m s k i m ,  O p o c z y ń s k i m  1 
Kon ińsk im  nie p o w s t a ł a  w  o s t a tn i c h  la­
tach ani  j ed na  spó łdz ie lni a ,  co w s k a z u j e ,  
że s a m a  ag i t a c j a  a n t y s e m i c k a  me  s t w a ­
r z a  j e s zc ze  w a r u n k ó w  r o z w o ju  dla sp ó ł ­
dz ie l czośc i .  L i czne  p r z y k ł a d y  spó łd z i e l ­
ni n a r o d o w o ś c i o w o  mieJBaiży cli i m a s o ­
w y  ruch  o r g a n i z a c y j n y  na  Kre sac l i  pó ł ­
n oc n o - w sc h od n i ch .  gdz i e  ś w i a d o m o ś ć  na ­
r o d o w a  j e s t  b a r d z o  n ik ł a  w sk az u j e ,  ż e  I 
inne czynn ik i  n a r o d o w o ś c i o w e  nie g r a j ą  
tu d e c y d u j ą c e j  roli.

G ł o w n e m ,  zd a n i e m  au to r a ,  p o d ł o ż e m  
m a s o w e g o  ru ch u  o r g a n i z a c y jn e g o  na  w s i  
j e s t  radykalizacja ludności, a w  szczeg ó l­
ności m łodzieży. Mł odz i eż ,  bez  w z g l ę d u  
na  p r z y n a l e ż n o ś ć  po l i t yc zn ą ,  i n t e r e s u j e  
się n i e s ły ch a n i e  ż y w o  z a g a d n i e n i e m  
zm i a n y  us t ro ju .  Jedną z najlepszych  
d ió g  do tej przebudow y Jest w  opinjl 
m iodzieży w iejskiej sp ółdzie lczość. 
Sk lep  sp ó ł dz i e l c zy  j e s t  n a j ł a tw ie j s z ą  fo r ­
m ą  o rgan i za c j i  spó łdz i e l cze j  w s i  i ku  n ie ­
mu t eż  k i e ru j e  się w y s i ł k i  sp o ł ecz n i e  
c zy nn e j  c z ę ' c i  ludności-  B a r d z o  si lne 
j e s t  r ó w n ie ż  dz i a ł an i e  c z y n n i k a  naś i ą#  
d o w n ic tw a .  S półd zielczość jest takż*  
ujściem dla nagrom adzonej energji spo­
łecznej. która nie m oże znaleźć ła tw ego  
zastosow ania w  innych działach pracy. 
J a s n y  p r o g r a m ,  w y r a ź n i e  od c i n a j ą cy  s i ę  
od  z a s a d  g o sp o d a r k i  kap i t a l i s t y czn e j ,  nie­
za l e żno ść  i r o z m a c h  g o s p o d a r c z y  dz i a ­
łają  r ó w n i e ż  b a r d z o  a t r a k c y jn i e  na s p r a ­
gn ioną  cz y n u  l udność  w ie j sk ą .

z  żałobne) Karty
S. P. JA N  K A R A Ś

Dnia 9 ma ja  br .  z m a r ł  w  W ie lk ie j W a l  
po w ia t  B r z e s k o  ś. p. Jan Karaś  w  w ieku 
39 lat .  O d  w c z e s n y c h  j uż  la t  ś. p, Z m a r ł y  
b r a t  udz ia ł  w  r u ch u  l u d o w y m  j a k o  c z y n ­
n y  i r u c h l iw y  dz ia ł acz .  J a k o  zdo lny  o r ­
g a n i z a to r  r o z w in ą ł  o ż y w io n ą  dz i a ł a lność  
p r z y  w y b o r a c h  w  ro k u  1928 —  a z w ł a s z ­
cza  w  r oku  1930. P r a c o w a ł  n i e z m o ż o n y  
w p o w ia t a c h  p iń czowsk im ,  na  t e r en i e  po­
w ia tu  t a r n ow s k i e g o ,  b r ze sk i eg o ,  g r y b o w -  
sk i eg o  mimo'  r ó ż n y c h  s z y ka n ,  l i c znyc h  
w y r o k ó w  i m a n d a t ó w  k a rn y c h .  B y l  k i l ku­
l e tn im cz ł on k i em  Z a r z ą d u  p o w ia to w e g o  
S. L.  w  B rz e sk u ,  p r e z e s e m  Koła  l ud o w e go  
p r z e w o d n i c z y m  Spółki  łowieck ie j  a o s t a t ­
n io  c ziomkiem Z a r z ą d u  gm i n n eg o  w  W o j ­
ni czu.

P o g r z e b  J e g o  o d b y ł  się w  dniu 11 m a ­
j a  br- w  W o jn i c z u  p r z y  udz ia l e  około
1.500 o sób  W z i ę ł y  w p og r zeb i e  udzi a ł  
oko l i c zne  Kola  l udowe  ze  s z t a n d a r a m i ,  
s z t a n d a r  Z a r z ą d u  p o w ia to w e go .  Z a r z ą d y  
po w. S. L.  z  T a m o w a  i B rze ska -  W  t y m  
s m u t n y m  ob rz ę d z i e  ucze s tn i cz y ł a  r ó w n i e i  
o rk i e s t r a  z lwk ow e j .  T r u m n ę  ze z w ł o ­
k am i  nieś l i  n a  p r ze s t r ze n i  5 km.  od d o m u  
d o  kośc io ł a  i n a  c m e n t a r z  na  b a rk a c h  po­
szczególn i  c z łon kow ie  Kół.  P o  od p r aw io -  
n e m  na b o ż e ń s t w i e  ża fobnem k o n d u k t  r u ­
s zy ł  na c m e n t a r z  w  Wojn i c zu ,  k t ó r y  p r o ­
wa dz i ł  ks ią d z kanon ik  R zep ka , k tó ry  za -  
jad s ię  pogrzebem  zupełn ie  b ez in tereso w ­
nie.

Na d  o t w a r t ą  mog i ł ą  p r z e m a w i a ł  p. Ka­
rol R cg iec  z J a n o w ic  imien i em S t r o n n i c t w a  
L u d ow eg o ,  p.  K arcz W ła d y s ła w  im ien i em 
Z a rz ą d u  pow.  S.  L- w  B rze sku ,  p. Fran­
ciszek  N iedojadło  imieni em mł o dz i e ży ,  
p. S tan isław  S ikoń  imien i em Kola l ud o w e­
go w  Wie lk ie j  W s i  i ks ią d z  kanon ik  R zep ­
ka, k tó ry  w s k a z a ł  na  ś. p.  K a ra s i a  j a k o  
na  cz łowieka  i dea łu  i p r a c y  i z a k o ń cz y ł  
sw o je  p r ze m ówi en i e ,  a b y  p o s t a ć  ś- p. K a ­
r a s i a  by ł a  p r z y k ł a d e m  dla  innych  i a b y  
b r a n o  w z ó r  z J e g o  po święcen i a  i s t a łośc i  
ch a r a k t e ru . .

Z m a r ł y  o s i e roc i ł  żonę  i 6 -c io ro  dzieci  
ma ło l e tn ich .  Na  ape l  c zc ig od ne g o  k s i ę ­
dza  kan on i ka  Rzepk i ,  b y  p r z y j ś ć  z  d o r a ź ­
n a  p o m o c ą  rodz in i e  Zmar ł e go ,  z e b ra n o  
n a  mie j s cu  kw o tę  96 zł. i 90 gr .  i dw a  d o ­
l a r y  a m e r y k a ń s k i e

Z e g n a m y  Cię  n i e z ł o m n y  d z i a ł acz u !  
Niech z iemia ,  k tó r ą  ukocha ł e ś  będz i e  Cł  
lekką  i

Z a rzą d  p o w ia to w y S. Z. w  B rze sku .

Podziękowanie
W szystk im , k tórzy w zięli udział w  

Dog zeble n ieodżałow anej pamięci m ęża  
m ojego ś. p. Jana Karasia a w  szczegó l­
ności Przew ielebnem u Księdzu Kanoniko­
wi Janow i R zepce oraz Zarządowi P o­
w iatow em u S, L. w  Brzesku, p. p rezeso­
w i Zarządu Pow - S. L w  Tarnow ie Ka­
rolowi R cgiecow i, p. Karczowi, p. Fran­
ciszkow i Niedojadle, S tan isław ow i S iko-  
niowi, S tan isław ow i K waśniakowi, cz łon ­
kom orkiestry z lw kow ej. Z w iązkow i 
M łodzieży W iejskiej „Znicz“ z Janow ic, 
z W ielkiej W si 1 Kołom ludow ym  —- 
składam  tą drogą serdeczne staropolskie  
B óg zap łać l Marja Karasiowa. ,

Wincenty Wiłoś -  prezesem Okręgu 
Brano Gruszka — urzędującym prezesem Okręg.

W  „Polsce B“
masowo powstała spółdzielnie
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WiadomeAd ze świata
Z  polityki zagranicznej

GAZY TRUJĄCE ZW YCIĘŻYŁY ABISYŃ- 
CZYKĆW .

T e r a z  Już w ia d o m o  spewnośe i ą ,  co 
skłon® ) ce sa r z a  ab i sy ńsk i ego  do opu szc ze ­
n ia  k ra ju i do zan i echan i a  da l s zego  o p o ­
ru. J a k  [pr zewidywal iśmy,  s t ało  się to spo-  
w o d u  s t o s o w an ia  p rzez  W ł o c h ó w  g a zó w  
trujących, w ob ec których A bisyńczycy, 
n-e posiad ając m asek, byli zupełn ie b ez ­
siln i i bezbronni. Gaz y  t r u jące  .11 i etyl  ko 
p o w o d o w a ł y  b a r d z o  l iczne ofiary,  ale p o ­
n ad t o  z de mo ra l i z ow a ł y  wo jsko  abisynskie .  
Ab i syńczycy  —  mów i ł  c esar z  do dz i en ­
nikar zy zag ran i cz ny ch ,  k tó r zy  przybyl i  go 
o dw ie d z i ć  w  Jerozol imie  —  myślel i  o g a ­
zach,  że jes t  to k a r i  'Boża.  Byli p r ze k o ­
nani,  że g a z y  płyną  z n i eba .  Popada l i  co­
raz częściej  w  pan ikę ,  k tó r e j  nie można  
było o p a n o w a ć ,  i wyn ika ły  między nimi  
bunty,  z w ra c a j ą ce  się r ów n ież  p r zec iwko 
ce sa r zowi .  W  tych w a r u n k a c h  nie p o z o ­
s t aw a ł o  m c  innego,  jak porzuci ć  f r ont  i 
ud ać  się do stolicy.  T a m  cesar z odby ł  n a ­
radę  z w od za m i  i z a p r o p o n o w a ł  p r zen i e ­
sienie r z ądu  w  góry  o r a z  p r o w a d z e ń /  da l ­
szej  wa lk i ,  ale w o dz ow ie  odmówi l i  pos łu ­
s zeńs twa ,  tw ierdząc ,  że p r zec iwko  g azo m 
nie w idzą  ś r o d k ó w  ob rony .  W o b e c  tego,  
nie chcąc  mi e sz kań có w  stolicy,  a zw ła sz ­
cza E u ro pe j czyków,  n a r a ż a ć  na n o w e  n i e ­
bezp i eczeńs two ,  c esar z  zd ec y d o w a ł  się 0- 
puści ć Abisynj ę i wa lczyć  poza  jej g r an i ­
cami  o n i epod leg ło ść  sw e g o  pańs twa .

Po w yż sz e  o świadczen i e  c e sa r za  w y ja ś ­
nia os t a t eczni e ,  skąd  się wz ię ły  te tak  m a­
ło .naogót  o cze k i wa n e  zw yc i ę s t wa  włoski e 
w d rug im ok re s ie  wojny.  Gdy  Włos i  nie 
s t o sowa l i  gazów ,  to nie mogl i  się przez 
pa r ę  p ie rwszych  mies i ęcy wo jn y  p o c h w a ­
lić się ż adnym poważ n i e j s zym  sukcesem.  
P otożen łe zm ien iło  się odirazu, gd y  zaczęto  
u żyw ać  g a zy , ten  najbardziej okropny i 
n e lu d zk i środek w alki, tym  okropniejszy, 
że g o  za sto so w a n o  do  żołn ierzy, nie p osia ­
dających  żadnych urządzeń p rzec iw g a zo ­
w ych ,

W ŁOCHY SIĘ ŚPIESZĄ.
W  kilka dni po zajęc iu stol icy ab isyń-  

s \ i e j ,  żeby nikt  j u t  nie miał  wą tp l iwość : ,  
j aki e W ioc hy  po s i ada j ą  p l any  w s t o s u n ­
ku do n ap ad n i ę t eg o  przez  n ich pańs twa ,  
rząd w łosk i o g ło s ił d w a  dekrety, które  
zask oczy ły  św ia t ca ły . P ierw szy dekret 
o g ła sza  przyłączen ie  A bisynji d o  W łoch  
oraz nadaje królow i w łosk iem u tytuł c e ­
sarza ab isyń sk iego , drugi nazn acza  m ar­
sza łk a  Piotra B ad ng l io  generalnym  g u ­
bernatorem  Abisynji /. tytułem  w icekróla. 
N astępnie M usaciini o g ło s ił przyw rócen ie  
d a w n eg o  im perjum  rzym skiego, nie istn ie­
jącego  już od 15 w iek ów . Na przyszło ść  
więc  już. nie będz i e  k ró i c s twa  włoski ego,  
lecz imper ium rzymsk ie .  W  pa rę  dni po ­
tem specj aln i e  zw o ł an y  w tym celu sejm 
fa szys towsk i  za twierdz i ł  te dekrety .

J a k  widz imy,  pośp iech  Musso l i ni ego  
Jest  n iezw yk ły . Nie liczy się on ani  z p r a ­
wem  mią-dzynnrodowem,  ani  z tym faktem,  
że cesar z  abi syńsk i  nie zrzekf się b y n a j ­
mniej  t ronu,  choci aż  opuści ł  kraj .  Ab i sy ­
nia  ma za tem w tej chwil i  dw u c h  cesar zy .  
W i d o w i s k o  niebyl ejaki e,  r z adko  spo t yk ane  
w historj i .  Mussol i ni  jes t  mi s t rzem w  u- 
f i ą d z a n i u  p r z eds t awień ,  zw ła s zcz a  wtedy,  
k iedy s am w nich bier ze  udział .  Os ta tni e  
p r z eds t awien i e  z m i an ow an i em  król a w ło ­
ski ego cesa r zem Abisynj i  iest pod każdym 
w zg lęd em  w y j ą t k ow e .  Jeżeli chodzi ło mu 
o to, ż eby  św ia t  zadz iwić ,  to cel ten cał ­
kowici e  osiągmąt.

PIERW SZE ROZCZAROW ANIE.

W ł o c h y  u w a ż a j ą  sp r a w ę  Abisynj i  za  
o s t a t e czn i e  z a ł a tw ioną :  w chłonęły  ją i na 
tem  koniec. Innego  zdan i a  jes t  Liga N a ­
ro d ó w  i wo g ó l e  świa t .  P r ze ko na ł y  się 
o  tem W ł o c h y  na o s t a fn i em pos i edzeniu  
P a d y  Ligi N a r o d ó w .  N a . p o r z ą d k u  dz ien ­
n y m  t ego  pos i edzeni a  byia  między innenii 
s p r a w a  z a t a r g u  w ł osko - ab i syńsk i ego .  
P r z ed s t aw ic i e l  W ło c h  zażąda ł ,  a ż eb y  ten 
p u n k t  'skreślić, g dy ż  z a t a r g  w l os ko -a b i -  
syński  z chwi lą  p r zy ł ączen i a  do Włoch  
Ab isynj i  p r ze s t a ł  istnieć,  a więc  Rada  Ligi 
N a r o d ó w  nie ma  na jmn ie j sze j  po t r zeby  
s ię nim za jm ow ać .  Sp rzeciw ił się żądaniu  
p rzed staw ic ie la  W iech  an gielsk i m inister  
sp raw  zagran icznych, Eden, k tó r y  p r ze ­
w od n i cz y ł  tym r azem Radzi e  Ligi N a r o ­
d ó w .  S t a n o w i s k o  min is t ra  Ede na  popar l i  
Inni c z łonkowie  Rady.  W t e d y  p r z e d s t a w i ­
ciel W ło ch  wy s t ąp i ł  z d rug i em żądani em.  
D o m a g a ł  się o n  u suni ęc i a  z pos i edzeni a  
Rady'  p r zeds t awic i e l a  Abisynj i  na tej p o d ­
s t awie .  żc Abisynja ,  j ako  p ań s t w o  n iepod ­
leg łe  już nie istnieję.  Ale i to ż ądan i e  z o ­
sta ło  od rzuco ne .  W ted y p rzed staw iciel

W łoch  op u ścił Radę Ligi N arodów , a 
w kitka godzin  cata d elegacja  w łosk a  w y ­
jechała  z G enew y na rozkaz M ussolin iego  
Przynajm niej naraz;e Rada Ligi N arodów  
nie ustąpiła  przed M ussolinim . I to coś 
znaczy

SANKCJE BĘDĄ UTRZYM ANE.
Wi oc h om  og rom nie  za leżało na uchy­

leniu sankcji, uch wa lon yc h  w swoim cza­
sie przez  Ligę Narodów' .  Za leży  im na 
tem z a r ó w n o  ze w z g l ę d ó w  pol i tycznych,  
jak  i g os p od a r czy ch .  Sądzi ły,  że to n a ­
stąpi  już teraz,  bezpo ś r edn io  ,po o p a n o ­
wan iu  Abisynj i .  Łudziły się , że  na  p o sie ­
dzeniu Rady Ligi N arodów  p ojaw i się 
w niosek  o  uchylenie sankcji i że  w niosek  
ten przejdzie. W z m oc n i ło b y  to b a r d z o  
s t an ow i s ko  W łoc h  i o tw o rz y ł ob y  p rzed 
niemi możl iwości  uz ysk an i a  t ak  koni ecz­
nej im p ożyczk i zagranicznej. T ym czasem  
nadzieje te zaw iod ły . Oba żądania  W łoch 
zosta ły  odrzucone, a  o  sankcjach w ogó le  
nie b y ło  m ow y, ch yb a  ty lko  o  tyle, że  po ■ 
stan ow ion o  się niem i zająć n a  sesji R aay  
Ligi N arodów  w  dniu 1 5 -g o  czerw ca. 
Stało się to, zdaj e  się, ma w n io sek  mini ­
s t ra  Edena ,  k tó ry  ce lowo p rz ec i ą ga  tę 
sp r awę ,  gd yż do  p o ło w y  czerw ca p o w sta ­
nie w e  Francji n ow y rząd, zd ecyd ow an ie  
lew ico w y , który  w s p ó łp r a c o w a ć  będz ie  
z Angl ją  ściślej o d  d o ty ch c z as o w y ch  r z ą ­
dów.  T a  w s p ó łp r a c a  .nie z a p o w i a d a  nic 
pomyś lneg o  dla Włoc h .  T ru dn oś c i  dla 
n ich b ę d ą  się zwiększać ,  a  nie zmniejszać .

ANGLJA NIE UZNAJE PRZYŁĄCZENIA  
ABISYNJI DO W ŁOCH.

W e d ł u g  p rzy j ę tego zwycza ju ,  W łoc hy  
przez swoich  przeds t awic i e l i  z a g ra n i c z ­
nych zaw iad om i ły  wszys tk i e  r z ą d y  o p r zy ­
ł ączen iu  Abisynj i .  Nie w iemy  do tąd ,  jak 
u s t o s u n k o w a ły  się d o  tego fak tu  inne p a ń ­
s twa ,  ale w ia do m e  już jes t  s t an ow i s ko  An­
glii, P od se k r e t a r z  w  amgietskiem m i n i ­
s t e r s twie  s p r aw  z ag ran i c zny ch  o św iadczy ł  
pos łowi  włosk i emu,  że  rz ąd  angie l sk i  nie 
może uz nać  f a k t ów  do k o n an y ch  i że stoi 
na gruncie um ow y an g ie lsk o -w ło sk o -fra n ­
cuskiej z  roku 1906, w  której te  trzy pań­
s tw a  zo b o w ią za ły  się szan ow ać n iep od le­
g ło ść  A bisynji. W  zw iązku  z  tem poseł  
angielski,  w  s tol icy Abisynj i  otrzym ał p o ­
l e c e n i e / ż e  w in i en  on z a j m o w a ć  w  s to su n ­
ku do w ładz  w o j s k o w y c h  w łosk i ch  s t a ­
nowi sko,  jakie  z a jmuje  się w o b e c  armji  
okupu j ące j  t e ry to r j um p rzec iwnika ,  z g o ­
dnie z z a s a da m i  p r a w a  m i ę d z y n a ro d o ­
wego.

Na  u roczys t em pos i edzeniu  se jmu fa­
s zys towsk i ego ,  na  k tó r em za tw ie rd za n o  
w s p om n ia n e  już dekre ty,  byli tylko p r z ed ­
s t awicie l e  Niemiec,  J aponj i  i Austrj i .  
P ie rwsze  z wy mien ionych  p a ń s t w  -nie n a ­
leżą do Ligi N a r o d ó w ,  Aus t r j a  zaś ,  j ak  
w iadomo ,  ca łkowic i e  uza l e żn ion a  j es t  od 
Włoch .  N a t o m i a s t  pa ń s t w a ,  na l eż ące  do 
Ligi N a r o dó w ,  nie miały swych  p r z e d s t a ­
wicieli  na  u roczys to śc i  f a szystowsk ie j .

W YM USZANIE.
Od woł an i e  pr zez Mussol i n i ego  d e l e ga ­

cji włoskiej  z G ene wy  rozu m ian e  jes t  po ­
wszechn ie  w  ten sposób ,  że p r agn i e  on  tą 
d rog ą  wy mus i ć  na niej  korzys tne  d la  s ie­
bie de tyz j e .  Jedni  p rzewidu j ą ,  że teraz 
Włochy  wys t ąp i ą  z Ligi N a ro d ó w ,  inni 
uw aż a j ą  k rok  Musso l in i ego z.a os t a tni e  
os t rzeżeni e .  W  każdym  razi e położeni e 
pol i tyczne  Włoch ,  n a w e t  t e r az  po z w y ­
cięs twie,  n ie  jes t  świe tne ,  w ięc  m o żn a  
oczek iwać ,  że uc iekać  się on będz ie  do 
różnych  n a d z w y c z a jn y c h  ś ro dk ów,  ażeby  
p op ra w ić  sy tuac j ę  Włoch ,  a z d rug i e j  s t r o ­
ny —  u t rwa l i ć  wyn ik i  zw yc i ę s twa .  O b ec ­
nie jest  j es zcze  t e g o - ro d z a j u  położenie ,  że 
pomimo  ogłoszen ia  p r zy ł ączeni a  Abisynj i  
do W łoch  i po mimo  . nadan ia  k rólowi  w ło ­
sk i emu  tytułu  ce sa r za  Abisynj i ,  s p r a w a  
absy ńs ka  z pu nk tu  w idzen i a  p r a w a  mię­
d z y n a ro d o w e g o  nie ruszyła wca l e  n a p rz ó d  
i w  da l s zym ciągu p r z ed s t a w ia  się n i epo­
myślnie dla Włoch .  Polityk .

Dziennikarze wydaleni z  Abisynji
Wi e l k i e  p or us ze n i e  w y w o ł a ł a  w ang i e l sk i c h  

ko l ac h  p o l i t ycznych  w i a d o m o ś ć  z. Addis-Abeby,  
że w ład ze w łosk ie  w yd a liły  pod zarzu lem  upra­
w ian ia  w rogiej p ropagandy I szp iegostw a  sp e ­
c ja ln ego  k orespondenta  „T im es"  S teera. Stcer  
z m u s z o n y  zos t a ł  p rz e z  wł ad z e  wł osk i e  do na-  
l y c h m i as t o w e g o  o p us z cz e n i a  Abi synj i  i d ziś r a ­
no w y j e c h a ł  p o c i ąg i em z Addi s -Abeby  d o  Dż i ­
but i  i. l i a z e m ze S tee r em od j ec h a l i  trzej inni 
d zien n ik arze, wy d a l e n i  p r zez  w ł a d z e  wł osk i e  
p o d  p o d o b n y m  z a r zu t em ,  a m i a n ow i c i e  k o ­
r e s p o n d e n t  agenc j i  l l av as « ,  k o r e s p o n d e n t  Hea r -  
s t a  i d y r e k t o r  m ie j s co w e j  gaze t y f ra n c usk ie j .

KRWAWE STARCIA 
W PALESTYNIE

W Jaffte policja użyła broni palnej
W  J a ffle  d oszło  w  piątek m iędzy p o licją  a 

Arabam i d o  k rw aw ego  starcia , w  tokn k tórego  
t Arab zosta ł zab ity , a 9 o d n io sło  c iężk ie  rany. 
W ielu  d em onstran tów  o d n io sło  lżejsze  o b raże­
nia. P o  n ab o żeń stw ie  w m eczecie , tłnm  Arabów  
zaatak ow ał p o licję  k ijam i i k am ien iam i. P o licja  
staw iła  d cm ostran tom  opór, u siłu jąc  łeb  rozp ę­
dzić kolb am i karab inów . Gdy atak A rabów  sta ­
w ał się  coraz g roźn iejszy , p o iieja  u ży ła  broni 
palnej. O becnie pannje zn ó w  sp ok ój.

T ak że w Akko, Tnl Karm  1 B elsan  d o sz ło  w 
piątek do b u rzliw ych  d cm onstracyj A rabów . W 
A kko k ilk u  dem onstrantów  od n io sło  rany.

S M A K  
J A R Z Y N  P O L E P S Z )

P R Z Y P R A W I

S k t a c E  n o w e g o  r z ą d u
Rząd p r em je r a  Kośc i a łkowsk t ego  u s t ą ­

pił Misję u tw or ze n i a  n o w e g o  r ządu  o t r z y ­
mał  ge ne r a ł  S ł a wo j -Sk ł adkowsk i ,  k tó ry  w 
r e k o r d ow ym  czasie  pa ru  godz in  u tworzy ł  
mowy rząd  w  na s t ę p u j ą c y m  składzie:  

p r em je r  i minis ter  sp r a w  w ew nę t r zny ch  
gen.  Fel icjan Sk ładkowski .

w icep remje r  i minis ter  ska r bu  inż. Eu-  
genjusz  Kwia tkowsk i ,

minis ter  sp r a w  zag ran i cznych  Józef  
Beck,

minis ter  sp r a w  w o j s kow ych  gen.  T a ­
deusz  Kasprzycki .

minis ter  opieki  społecznej  Mar j am Zyn-  
d r am-Kośc i a łkowsk i .

minis ter  przemysłu  i handlu Antoni  Ro ­
man,  do ty ch cz a so wy  poseł  polski  w Sz tok ­
holmie,

minis ter  sp r awied l iwośc i  Wi to ld  G r a ­
bowsk i ,  d o t yc h cz as ow y  w ice p r ok u r a to r  Są ­
du O k r ę go w eg o  w W a r s z a w ę .

minis te r  pocz t  i t e l eg ra fów  płk. Emil 
Kaliński,

minis ter  komunikacj i  płk. Jul jusz Ul- 
rych,

minis ter  ro ln i c twa  Jul jusz Pon ia towski ,  
i minis ter  o świa ty  prof.  Wojc i ech  ś w ię -  

t os ławski .
Us tąpi l i  za tem z r z ądu  gen.  Górecki ,  

minis ter  J aszczo ł t  i p ro k u r a t o r  M ic h a ł o w ­
ski. Co do  gen.  Górecki ego to już dawn ie j  
r ozchodzi ły  się pogłoski ,  że p r ezesu rę  B an ­
ku G o s p o d a r s t w a  K ra jo w eg o  s t a w i a  on 
wyżej  niż t ekę  minis ter j alną .  Gdy  gen.  Gó­
recki odchodzi ł  z B. G. K. nie m i a n o w an o  
prezesa ,  łecz k i e rown ic two  Ba nku  G o sp o ­
d a r s t w a  Kra jo we go  obj ą ł  z a s t ępczo  w ice ­
p r eze s  Kożuchowski .  Już  to było w s k a ­
zówką ,  że n ieobecność  gen.  Góreck iego  w

B ank u  G o s p o d a r s t w a  K ra jo w eg o  nie p<v 
; rwa  d ługo.  i

; isja mini s t r a  J a szczo ł t a  j es t  sp o -  
w o d o w a n a  z a p e w n e  chęci ą zna l ez ieni a  w. 
rządzi e s t an ow i s ka  d la  p. Kośc ia łkowsk i e -  
go.  W res zc i e  co do p. Micha łowsk i ego  to  
był  on mini s t rem już przesz ło 5 lat.  U z n a -  
r.o widocznie ,  że zmia na  na tem s t an o w i ­
sku p o w in n a  na st ąpić .

S z e f  rządu  gen .  S k ła d k o w sk i  byl 
j u ż  d w a  razy m in i s tr e m  sp ra w  w e­
w n ę tr zn y ch .  Jak w y n i k a  z j e g o  pa­
m i ę t n i k ó w  ( „ S t r z ę p y  m e ld u n k ó w " )*  
nie chciał  on w c h o d z i ć  do  ża d n y c h  g a ­
b in e tó w ,  k tó r e  r e p r e z e n t o w a ł y  polity­
kę p o r o z u m ie n ia  ze  S e j m e m .  General 
S k ł a d k o w s k i  by ł  u w a ż a n y  p rz e z  P i ł ­
s u d s k ie g o  za cz ło w ie ka ,  który potrafi 
s z y b k o  i e n e g i c z n ie  w y p e ł n i ć  każdy  
rozkaz .  O n  też  p o d p i s y w a ł  zarządze­
nia o a r e s z t o w a n i u  i w y w i e z i e n i u  po­
słów do  Br ześc ia ,  p rz e p r o w a d z a ł  t. zw« 
pacy f ikac ję  M a ł op o l s k i  W schodniej i  
t. p.

Zm ian a  rządu  zo s t a ła  p o s t a n o w i e n i  
p o d o b n o  w  dniu 13 maja.  Trzym ano  
się jak z w y k l e  „ trzynas tk i" ,  ch o c i a ż  
formaln ie  zm ian a  rządu  zo s t a ła  d o k o ­
nana  w  d w a  dni  później .  Jes t  rzeczą;  
c ieka wą,  że nie sp raw dz i ły  się p o g ło sk i  
o wejśc iu  do  rządu n o w y c h  o s ó b  z  gru­
p y  t. zw.  na pr aw ia cz y ,  ch oc i aż  p e w n e  
n a z w is k a  b y ły  już w y m i e n i a n e  w  pra­
sie i to  n a w e t  sanacyjnej ,  mt

Klęska gradu w pow. puławskim
Rozmia ry  ka t a s t rof a lne j  burzy ,  j a ka  

p rzesz ła  nad p ow ia t e m  pu ł aw sk i m  w n o ­
cy z 13 b. ni. są  zn aczn ie w ięk sze  n iż  p o ­
czą tk ow o  przypuszczano. W  Kazimierzu 
ulice położone  nad  r zeczką  G r o d a s  p r z ed ­
s t awi a j ą  o b ra z  rozpacz l iwy .  B udynki zn i­
szczon e, drzew a p ow yryw an e z k orzen ia­
mi, słupy p oprzew racane, n a  drogach  
w ielk ie w yrw y. Poz iom s t rumyczka  p o d ­
niósł  się o 6 m e t ró w  i t am,  gdzie  koryto 
miało 3 met ry szerokości ,  w  czasie  p o w o ­
dzi o s iągn ęło  30 mtr, szerokości. B. b u r ­
mi st rz  Kaz imierza  W oln y, który  w , czasie 
o b e rw a n i a  się chmu ry  zn a jd o w a ł  się w  j ed ­
nym z b u d y n k ó w  gospod a r czy ch ,  z trud­
nością  u szed ł z życiem . Bud yn ek  zawa li ł  
się z ab i j a j ą c  k row ę  i cielę. Krowę  znal e­
ziono r ano  o pó ł t o r a  kim. od rozw a lo neg o  
bud ynk u .  W  skl epach  w ie lka  ilość t o w a ­
rów zo s t a ł a  zupełnie  zn i szczona.  W od a  za ­
lała p iw n ice i sk łady. Ulice są z amulone .  
W  mieście w rze  g o r ą c z k o w a  p r a c a  nad  
u su w an iem  n a g r o m a d z o n e g o  d r ze w a  z r oz­
wa lonych domów ,  mułu i t. d.

Grad  wyrządz i !  wielkie szkody.  W i o s k a  
Szczu r ków  z am ie szk ana  p r zew ażn i e  przez 
l udność  u b o g ą  i małorolną ,  k tó r a  uci erp i a­
ła pod cza s  pow odz i  w 1930 r„ zo s t a ł a  po ­
wtórn i e  do tkn i ę t a  klęską.  Gra d  przeszedł  
nad  gmi nam i  Kurów,  M ar ku szó w,  C heie- 
jów,  W oj ó w ,  Las tock ,  Uściąż,  J ez i e row-  
szczyzna,  n i szcząc  za siew y  na przestrzeni 
10.000 m órg w  50 do 100 proc. Grad  p r ze ­
ważn ie  o wie lkości  5  cm.  pokrył ziem ię  
w a -stw ą  grub ości 30 cm . i w  kilku miej ­
s cach nie s t opn ia ł  jeszcze  po 40 godzinach.  
T o w a r z y s z y ł a  mu n i ebywa ła  u lewa,  ży to ,  
pszenica,  j ęczmień,  owie s  są p r a w ie  znisz­
czone,  ścięte p rzez  g r ad .  z amulone  l "b  za ­
sypane  kamieniami .  D rzew a o w o c o w e  i in ­
ne o g o ło co n e  niem al zupełn ie z liści, kora 
jest posiekana, jakby poprzecinana nożem . 
Szyby  w  ok na ch  chałup  pot ł uczone,  a 
gdz ieni egdz ie  po t r za s kan e  i ramy  okien.  
Na  p ło tach  w idać  w yra źne  ś l ady ude rzeń

g radu .  O sile g r a d u  św iad czy  fakt ,  i e  je­
den z w i e śn i aków,  k tóry  z n a jd o w a ł  się 
ow e j  nocy  w  polu,  zos t a ł  t ak  si lnie pob i t y ,  
że ciężko się r ozcho rowa ł .  Po tok i  wody;  
poza l ew a ły  p iwn ice  i zn is zczy ły  zupe łn i e  
z a p as y  kartofl i .  J eden  z o g r o d ó w  pok ry ty  
jes t  kamieni ami ,  p r zyn ie s ionemi  z gór o k o ­
l icznych,  o  w a r s t w i e  niepraw dopodobnej 
grubości półtora mtr. T u ż  nad  kamieni ami  
s t e rczą  ko rony  d r z e w  ow o co w yc h .

L u dno ść  w y le g ł a  na pola,  kosi i u sta ­
wia zielone snopki  zn i s zczonego  zb oża . 
Gdzi en iegdz ie  po l a  są j uż  zaoran e. Z w ra­
ca u w a g ę  s toicyzm,  z j ak im  w ieśn ia cy  
p r zy jmu ją  klęskę.  N ikt n ie  narzeka, w sz y ­
scy  przy pracy, jedni drugim  pom agają . 
S t r a ty  w y rz ąd zo n e  p r zez  burzę i gradobi­
cie s i ęga ją  mi l jona  złotych.

O neg da j  ma miejscu k a t a s t r o f y  b a w iła  
komis ja ,  w  sk ład  które j  weszl i  pp.  w o je ­
w o d a  lubelski  Rosniecki ,  dyr .  P a ń s t w o w e ­
go Banku  Ro lnego  Szpindi er ,  dyr .  Izby 
Sk a rb o w e j  dr. Kwasik ,  dyr .  I n s ty tu tu  G o­
sp o da r cz eg o  w  P u ł a w a c h  Lewicki  ł Inni. 
Komis j a  z a p oz na ł a  się s zczegó łowo  z roz ­
miar ami  klęski,  omówi ł a  f ormy  pom ocy d la  
of iar .  U t w o rz on o  spec j a lny  komitet ,  rolnicy  
d o s t a n ą  z iarno na za si ew,  d o r aź n y  zasiłek  
o raz  o t r zy m a ją  da l eko  idące ulgi p odat­
kowe.

Grad wielkości 
kurzego jaja

Prasa  królewiecka donosi z Kowna,  że 
miejscowość Pogeg; na Litwie i okolice Wil- 
k;s«zek zostały nawiedzone o rzez wielkie bu­
rze; prócz oberwania słe chmury,  przez kil­
ka godzin padał grad wielkości kurzego Jaja, 
który powybijał w wielu mleiscach szyby- 
Bardzo wiele bydła na połach zginęło od pio­
runa. Szczególnie ciężkie s t raty ponieśli 0-  
g rodni c i i
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Ci? i e r y s f y k a p r e m i e r a
Na czele policjantów w Sejmie

L* N o w y  p r e m i e r  gen .  S k lad k ow sk I ma 
źhż poza  sobą d ł ugą  p r z e sz ło ść  p o lity c z ­
ną. G e n e r a ł  S k ł a d k o w s k i  p i a s t o w a ł  w  
o k resie  p o m a j o w y m  w y s o k i e  s t a n o w i s k a  
w  ad mi n i s t r a c j i  po l i t yczne j ,  n a j p i e r w  j ako  
K om isarz R z ą d u  na W a r s z a w ę  a n a s t ę p ­
nie jako min.  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h . -  Za 
c z a s ó w  j ego  u r z ę d o w a n i a  na tern osta -  
tn iem  s t a n o w i s k u  r o z e g r a ł y  się n a j w a ż ­
n iejsze  w y p a d k i  w  po l i t yc e  w e w n ę t r z n e j ,  
k tóre  c h a r a k t e r y z u j ą  c z a s y  p o m a j o w e ,  jak 
ok res w a lk i z S ejm em , B rześć , p a cy fi­
kacja w e  W sch od n iej M a łop o łsce  i t- d. 
G en. S k ł a d k o w s k i  b y ł  g ł ó w n ą  s p r ę ż y n ą  
w y k o n a w c z ą  w s z y s t k i c h  t y c h  p o c z y n a ń  i 
na tern tle  z a r y s o w u j e  się w y r a z i ś c i e  
Jego sy lw e tk a , Jako po lityk a , cz łon k a  
rządu  i c z ło w ie k a .

D z i s i e j s zy  p r e m i e r  p o z o s t a w i ł  z t ego 
o k resu  r o dz a j  pamię tn i ka ,  k t ó r y  s t a n o w i  
zn ak o m i t e  ź r ó d ł o  n ie ty lko  dla h i s t o r y k a  
a le  i d la  ka żd eg o ,  k to  s z u k a  w e w n ę t r z n e j  
c h a r a k t e r y s t y k i  o s t a tn i c h  lat  d z i e j ów  P o l ­
ski .  W s z y s t k o  w  tej  k s i ążce ,  z a r ó w n o  
treść , j ak  i f o r ma ,  n a c e c h o w a n a  n i e w ą t ­
p l i wą  s z c z e r o śc i ą  i o s o b l i w y m  m i s t y c y z ­
m em , m ów i o au torze, jako o c z ło w ie k u  i 
p o lityk u . Na tle „ S trzęp ó w  M eld u n k ów ” 
s y l w e t k a  gen .  S l c ł ad kow sk i eg o  w y s t ę p u ­
je t a k  w y r a z i ś c i e ,  że  k a ż d a  n o w a  k r e s k a  
b y ł a b y  zb y t e c z n a .

Chwi l a ,  w  k tó r e j  a u t o r  „ S t r z ę p ó w  
M e l d u n k ó w ” s t a n ą ł  na  cze l e  r z ą d u  w y ­
d a ł a  n a m  się o d p o w ie d n i a  do p r z y p o m ­
nienia^ t y ch  u s t ę p ó w  tej  c i e k a w e j  ks i ążki ,  
w  k t ó r y c h  n o w y  p r e m j e r  m ó w i  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  o sobi e.  Na p o c z ą t e k  d a j e m y  
w y j ą t k i  z r o zd z i a łu  o o t w a r c i u  Se jm u  w  
r.  1928.

W y b o r y  do Se jmu,  j ak  p i s ze  gen. 
S k ł a d k o w s k i  d a ł y  w ó w c z a s  d la  s t r o n n i c ­
tw a  r z ą d o w e g o  w y n ik i  b a r d z o  sk r o m n e .  
M i m o  to p i s ma  o p o z y c y j n e  już p r z e d  
o t w a r c i e m  S e jm u  g ło s i ł y  o n a d u ż y c i a c h  
w y b o r c z y c h  ze  s t r o n y  w ł a d z  a d m i n i s t r a ­
c y jn y c h ,  o s k a r ż a j ą c  o nie r ząd.

Sam o o tw arcie  Se jmu w tych w arunkach  
nie zapow iadało  się spokojnie, w o bec  czego  
Pan  Marszałek, jako  p rem jer  rządu, podjął się 
d o k o n a ć  go osobiście.

Na parę  dni przed począ tk iem  obrad  sej­
m o w y ch  w e zw an y  zostałem do P a n a  Marszał­
ka, który oświadczył mi, co nas tępuje:  „ O tw ar ­
cia n o w e g o  Sejmu dokonam  osobiście, w  imie­
niu P ana  Prezydenta .

M ają  ty lko  złożyć przysięgę i w y b ra ć  prze­
w odniczącego ,  więcej nic. (Po  chwili n a m y ­
słu) Jeżeli będą  mi chcieli p rzeszkadzać  to 
w p ro w ad z ę  do Sejmu policję... Co to  jest!. ..

I to  mi' bardzo  odpowiada,  że pan nosisz 
m undur .  Bo pan mi odpow iadasz  osobiście za 
p o rząd ek  w  Sejmie. Za d w a  dni zameldujecie 
n i ,  czy jesteście gotowi. No, możecie ode jść!!‘‘

Odpowiedzia łem jak zwykle: „Rozkaz P a ­
nie M a rsza łk u !“  poczem zaproponow ałem , by 
m oże dla u trzym ania  porządku w Sejmie użyć 
s t raży  marszałkowskiej,  k tóra  będzie dyspono­
w ał  poseł Bojko, jako chwilowy przewodni­
czący.

Pan Marszałek m achnął  ręką  i odpowiedział: 
„Nie chcę znać waszej s t raży  m arsza łkow ­
skiej !‘‘

T u  Pan  M arszałek  odwrócił się do swoich 
pap ie rów , nie poda jąc  mi ręki na pożegnanie.

T eraz ,  w  tajemnicy, zacząłem m ontow ać  
p!an użycia policji w sali se jmowej,  na  w y p a ­
d ek  oporu  postów, przeciwko zarządzeniom 
P a n a  M arszałka".

„Policję, po trzebną  mi na  sali, umieściłem 
W jednym  z d o m ó w  przy ulicy Wiejskiej . Byli 
to  dobrani ludzie bez karabinów, tylko z pi­
s toletami przy  pasach. W razie, gdyby  pierw­
szy  dziesiątek polic jantów nie dał sobie rady 
p rz y  robieniu porządku  w  sali Sejmu, miał mu 
nadejść  z po m o cą  drugi , zbrojny już w  kara ­
biny.

P o z a  tern, na  ulicy Wiejskiej poleciłem dać 
Wzmocnioną o b sa d ę  policji, jak  zwykle  w 
dniach o tw arcia  Sejmu.

G dy zam eldow ałem  się u Pana  M arszałka 
W sprawie  mych p rzygotow ań ,  nie chciał w cho­
dzić w  szczegóły,  powiedział tylko krótko: 

W szystko  ma być zrobione porządnie,  prz.cz 
policję m undurow ą ,  a  n;e...‘‘

W  dniu 27 m arca,  1928 roku, przyjechałem 
d o  Se jm u wcześnie, na  godzinę przed jego 
Otwarciem".

„Kolo godiziny piątej przyjechał do  Sejmu 
K o m en d an t  i przeszedł do pokoju dla rządu, 
po łożonego  tuż obok law rządow ych  w  sali 
o b ra d .

Poprosiłem do P a n a  Marszałka posła Bojkę, 
i  k tó rym  K om endant  rozmawiał z ożywieniem 
kilka minut".

Straszna śmierć 
kolejarza pod buforami

S t r a s z n ą  śmie r c i ą  zm a r f  40-letni  ko l e ­
j a r z  J a n  M iko ła jczak, z a t r u d n io n y  n a  s t a ­
c j i  ko l e jowe j  w e  W rz e ś n i .  P o d c z a s  p r z e ­
s u w a n ia  w a g o n ó w  na s t ac j i  do s t a ł  s ię Mi ­
k o ł a j c z a k  p o m i ę d z y  bu fo ry  i do zna ł  
zm ia żd że n i a  piers i .  K o na j ą ce g o  w yd oby l i  
t o w a r z y s z e  p r a c y .  Ś m i e r ć  na s t ą p i ł a  n ie ­
b aw em .

T ra g i c zn i e  z m a r ły  ko l e j a r z  os i eroci ł  
Sonę oraz troje nieletnich dzieci* :

„ P o  odejściu posła  Bojki, Pan  Marszałek 
przywołał m:ę do siebie i spyta ł:  „Jesteście go­
towi?'*

—  T a k  jest  Panie Marszałku! — odpowie­
działem „zuchow ato" .

„T o  dobrze, będziecie dzisiaj cały wieczór 
przy mnie, po trzebu ję  w as .  Macie w ykonać  
n a tychm ias t  wszystko ,  co wam  każę".

Co tu  dużo gadać ,  byłem nap raw d ę  szczę­
śl iwy z p ow odu  ok azy w an eg o  zaufania Komen­
danta.

W szedł do pokoju porucznik Zaćwihchow - 
ski, meldując, że sala  se jm ow a jest już zapeł­
niona. W sz y scy  ministrowie również zajęli 
już sw e  miejsca na lawach rządowych. Byfa 
w ted y  gocfzma p iąta  minut 35 popołudniu.

Pan M arszałek  bierze z rąk porucznika 
pap ie ry  i w ychodzi  <to sali se jm ow ej.  
Kieruje się w stronę  fotela przewodniczącego  
i, w śród  grobow ej  ciszy, zaczyna  rozwijać O- 
rędzie P rezy d en ta  Rzeczypospolitej.  Porucz­
nik Zaćwilichowski i ja stoimy już za Panem  
Marszałkiem. Cały Sejm zas tygł w  oczekiw a­
niu...

Nagle, na  lewej stronie Sejmu, między 
p ierwszemi a drugiemi drzwiami,  w iodącemi na 
korytarz ,  w  ty lnych rzędach, niewielka grupa  
posłów zaczyna  krzyczeć: „Precz  z faszys tow ­
skim rządem  P i łsudskiego!!" ,  później,  za chwi­
lę, znów —  cisza.

Pan Marszalek p rzeryw a  rozwijanie  papie­
ru i mówi w  kierunku krzyczących  komuni­
s tó w :  „Panow ie  będziecie wyrzuceni z sa l i!"

Nie wiem, czy mogli usłyszeć fe słowa, po­
wiedziane „pod w ąsem ",  ale krzyki ich wzm o­
gły się z tem  większą siłą.

—  „W yrzucić  ich!'* —  powiedział Pan  M ar­
szałek, o d w raca jąc  się do mnie i wskazując  
ręką kom unis tów .

W ybieg łem  do hallu g łównego  i k rzykną ­
łem w kierunku sto jącego  przy szatni Komi­
sa rza  Rządu Jaroszew icza:  —  „P ierw szy  rzut!! 
—  już!"

Jaroszewicz w ybiegł  przed Sejm.
Z ap an o w a ła  znów  w  korytarzach Sejmu ci­

sza, p rzerw ana  na chwilę mym krzykiem. 
Straż marszałkowska stała na swych miejscach.

Z sali posiedzeń Sejmu nie dochodziły mię 
również żadne krzyk'.

Za chwilę, k tóra  w yda ła  mi się dość długą, 
w padł  do hallu biegiem dziesiątek policjantów 
bez karabinów, p row adzony  przez Jaroszewi­
cza i komisarza  policji.

Spojrzałem, gdy biegli jeszcze kory tarzem  
przy garderobie,  jak zachow a się straż  m ar­
sza łkow ska.  Strażnicy patrzyli  na polic jantów 
z zimną obojętnością...

Dobrze, są  więc „neutraln i" .

P o dw um iesięcznym  p o b y c ie  w  areszcie  
śledczym , s t anął  w  dniu 9. V. 1936. p r zed
kieleckim S ą de m  o k r ę g o w y m  na  sesji  w y ­
j azd ow e j  w Sądzie  g rodzk im  w  P ińczow ie, 
sprow ad zon y  na rozpraw ę w  kajdankach, 
Em il K ozio!, p r ez e s  R ady  Nadzo rcze j  
Z w ią zk u  Młodz ieży  Wiej sk i e j  woj .  k r a ­
ko wsk i ego ,  o s ka rż on y  o to, że dnia  10. 
III. 1936 r. w  K om orow ie, gm.  Pa c a n ó w ,  
pow.  s t opn icki ego na  zeb ran iu  Koła Mł o ­
dzieży Wie j sk i e j  „ W i c i ” publ i cznie  p o ­
chwa la ł  zb ro jne  wys t ąp i en i e  p r zec iw  r z ą ­
do wi  w  powiec i e  r opczyckim,  o r az  n a w o ­
ływa ł  do zo rg a n i z o w a n i a  p o d o b n y c h  w y ­
stąpień,  a  w ięc  r zekomo  n a w o ł y w ą ł  d o  p o ­
pełnienia  zb rod n i  s t a nu  i zb rodn i ę  tę p o ­
chwa la ł ,  o r az ,  że głosił ,  iż r z ąd  o de b ra ł  
Kons ty tuc j ę  i wsze lk ie  p r a w a ,  a  więc  r ze ­
komo ro zp ow sze chn i a ł  f a ł szywe w i a d o m o ­
ści, m o g ą c e  w y w o ł a ć  n i epo kó j  pub l i czny.

P o d s t a w ą  o ska rż en i a  by ło  donies ienie  
policji  j  z eznan i a  po l i c j an tów  B łaże j a  M a r ­
chewki  i P io t r a  S t aw ia r za ,  iż o sk a r żon y  
Emil  Kozioł  na  zeb ran iu  tem powiedz ia ł ,  
iż „ w  Ma l opo l s c e  w  powiec ie  r opczyck im 
po l a ł a  się k r ew  ch ł o ps k a  i pad ło  dużo 
ofiar,  p rzeto  na leży  o r g a n i z o w a ć  się, to 
jes zcze  k r ew  się poleje i z w y c i ę ż y m y ”.

O skarżony Emil K oziof w in ę sw ą  w y ­
kluczy!, n a p r o w a d z a j ą c ,  iż tylko p r zyk ł a ­
d o w o  wskaza ł ,  że l udność  p o w i a t u  rop -  
c zycki ego  mimo,  iż pola ł a się k r ew  i p a ­
dło wiele of iar ,  o rgan i z u j e  się w  s ze r e ­
ga c h  S t r o n n i c t w a  L u dow ego ,  mimo  b iedy  
i nędzy w ype łn i a  ob o w iąz k i  o rg a n i z a c y j ­
ne.  W z y w a ł  do two rze n i a  spółdzielni ,  
c zyte ln ic twa ,  o r g a n i z o w a n i a  się, a  p r o w a ­
dząc  ag i t ac j ę  i deow ą ,  o m a w ia ł  k rytycznie  
s t osunk i  w e w n ę t r z n e ,  w sp om in a ł  o zmia ­
nie Konstytuc j i  na n i ek o r zy ść  ludu,  o o d e ­
b r a n i u  czynnego  p r a w a  w y b or cz eg o  chło­
po m  do senatu ,  o  og ran i c zen i ac h  p r a w a  
w y b o ru  do  se jmu.  F u nk c jo na r ju s ze  pol i ­
cyjni p rzy toczy l i  poszczególne  s ł owa  z je­
go p r z em ó w i en i a  i u rywk i  zdań ,  nie p r z e d ­
s tawi l i  t reści  i celu p r zem ówi en i a .

Św ia d ko w ie  o d w o d o w i ,  uczes tni cy  ze­
b r an i a ,  s twierdzi l i  p r a w d z i w o ś ć  ob rony  
o ska rżo neg o .

O brońca a d w ok at dr. H abuda z Kra­
k ow a  wykaza ł ,  iż w  powiec i e  r opczyckim 
nie by ło  n igdy żadnego ,  zb ro j neg o  w y s t ą ­
pieni a p rzeciw rządowi ,  w yk az a ł  tedy 
przez to b r a k  w’szelkiej  f aktyczne j  i p r a w ­
ne] p odstaw y • oskarżen ia , dale] w yk aza ł

Wzniesieniem ręki zatrzym ałem  biegnących 
i k rzyknąłem : „Chłopcy, ci s  syna komuniśc:
p rzeszkadza ją  mówić Komendantowi.  W yrzu­
cimy ich, za mną!'*

T eraz  biegłem korytarzem , a  za  m ną stu­
kali okutemi obcasam i policjanci.

—  Byle tylko me omylić się co d'o drzwi —  
myślałem.

Oto drugie drzwi szklane, o tw ieram  je 
szybko  i w biegam  do sali, a  za m ną wo jew oda  
Jaroszewicz z policjantami.

W idzę  pobladłych kom unis tów  i wskazuję  
ich policjantom.

W  tej chwili j ednak  „Se jm "  zaczyna  krzy­
czeć i ruszać  się z miejsc.

Posłowie z P. P. S. ruszają  ttumem ku  mnie, 
wołając:  „Co p an  rob i?!"

Jeden z  nich w y c iąg a  z kieszeni pistolet, 
ale na szczęście  ch o w a  zipowrotem do kieszeni.

Moi policjanci ch w yta ją  k rzyczących  komu­
nistów, by  ich w yprow adz ić  z sali, ale posło­
wie socjalistyczni i chłopscy dopadli  już do 
osta tnich rzędów  foteli i uczepili się kom uni­
stów , nie dając  ich w yprow adz ić .  G rożą  przy- 
tem policjantom i rzuca ją  się na nich.

—  Chłopcy, w yprow adz ić  ich, wypełnić 
obow iązek  —  rycza łem  pzircz ten  czas,  od g ra ­
dzając  posłów od policjantów.

„W inszu ję  panu pańskiej funkcji, panie ge­
nerale"  —  krzyczy za mną generał - poseł Ro­
ja. Nie mam, nieste ty, czasu mu odpowie­
dzieć.

Robi się zakorkowanie.  Moi policjanci me 
m ogą w yc iągnąć  w  ciasnem przejściu sala ko­
munistów, t rzym anych  przez sze reg  posłów. 
N aw et k ażd y  polic jant jest  „miłosiernie" osa­
dzony na miejscu przez paru, wpiętych w je­
go m undur,  „suwerenów'* .

Siła złego na jednego. Jesteśm y oblepieni 
i zablokowani przez posłów.

Na szczęście Jaroszewicz w p ro w ad za  w  tej 
chwili drugi dziesiątek policjantów.

Zjawienie  się ludzi z karabinami,  któremi 
o dsuw ają  naciera jących posłów, pozwala  nam 
w y ta rg ać  z sali kom unis tów  i, poza nimi, posła 
Smolę, k tó rego  ani rusz me dato się odczepić 
od gąsienicy posłów i policjantów, w ype łza ją ­
cej, a właściwie wyciąganej  przez polic jantów 
ustawionych  w  korytarzu, przez drzwi sali po­
siedzeń Sejmu.

W ych o d ząc  z sali, og lądam  się na Komen­
danta .  Stoi on spokojnie w sp a r ty  na szabli,  
s am otny  i z ró w n o w ażo n y  w  tym chaosie  bo­
rykania  się i walki.

K om unistów  każę odporowadzić  do  komisa­
r iatu polic jantom  z karabinami,  a  pierwszy 
rzut z pistoletami każę  mieć, na wszelki w y ­
padek, jeszcze w  pogotowiu .

Policja opuszcza  Se jm " .

na p o d s t a w i e  zeznań  św ia d k ó w ,  iż Emil  
Kozioł,  p r o w a d z ą c  ag i t a c j ę  i d eow ą  i o r g a ­
nizacyjną ,  k r y t yk ow a ł  tylko s t osunki  pol i ­
tyczne',  k ry ty ko wa ł  konsty tuc j ę ,  co jes t  
p r a w n i e  d ozw o lo ne  i nie może  s t anowić  
żad ne g o  p r ze s t ęp s t wa .  P o n a d t o  ob ro ń ca  
p r ze ds t awi ł  k ró tko  ideologję  Z w i ą z k ó w  
Młodzi eży Wie j sk i e j  „Wic i " ,  podniós ł  ich 
rolę w życiu  m i ode go  poko len i a  wsi ,  dz i a ­
ł a l ność  kul tu ra lną ,  o ś w i a t o w ą  i spo łeczną,  
ich znacze n i a  dla przyszłośc i  ludu i P a ń ­
s t wa  Po lsk iego ,  co po dnos i  z uznan iem 
w spó ł cz e s na  l i te r a tu r a  (artykuły  Jana W ik­
to ra ).

Sąd u n iew in n ił Em ila K ozia w  zu p eł­
ności od  oskarżen ia , a w  m o t y w a c h  un ie -  
w in na j ą c eg o  w y ro k u  —  p r ze w o dn ic zą cy  
ro z p r a w y  s twierdzi ł ,  iż św ia d k o w ie  o s k a r ­
żenia ,  f unkc jona r ju sze  pol icyjni  M a r c h e w ­
ka i S t awia r z ,  nie podal i  ca łośc i  p r z e m ó ­
wien ia  o ska rż one go ,  lecz tylko po szcze ­
gólne  z w ro ty  i s ł owa,  w y r w a n e  z całości  
i że n a w e t  jeden z  tych  św ia d k ó w  n ie  1 
orjen tow al się  w  praw nej d o n io s ło śc i z a ­
rzu tów , j ak i e Koziot owi  s t awiał .

Em ila K ozia, w y p u szczo n eg o  b e z ­
zw ło czn ie  po  rozp raw ie z  aresztu , p o w i­
tali serdeczn ie ko ledzy, z p ow iatu  d ąb row ­
sk iego , którzy p rzeb yli na  row erach  70  
kim ., a b y  go j aknaj rych l e j  ujrzeć,  o r az  
liczni obecni  n a  ro zp ra wi e  cz łonkowie  
S t r o nn i c tw a  L u d ow eg o  z P iń c z o w a  i o k o ­
licy.

HANDEL SOWIETÓW w  p ie rw sz y m  
k w a r ta le  r- b- osiągnął  U2.749.000 rubli,  z oze- 
sro na  w y w ó z  p rz y p a d a  51.135.000- N a d w y ż ­
ka pnz'i”vvoziu nad w y w o z e m  o 10 p rz e sz ło  
milionói\v rubli t łu m aczy  sie w z m o ż o n y m  im­
p or tem  to w a ró w  z Japatii: w  r a m a c h  uikladiu 
w  s p r a w ie  s p r z e d a ż y  kolei ■wschodnio-chiń­
skiej i w ię k sz y m  im portem  na w a ru n k ach  
k r e d y to w y c h  z Niemiec i z C zechosłow acj i .

N a jw ięk szy m  odbiorcą  t o w a r ó w  sow iec­
kich w I k w a r ta le  r. b. by ła  W* B ry tan ia ,  k tó ­
ra zakupiła  to w a ró w  e a  10-631-000 rubli, a 
w y w io z ła  do R osj i  t o w a r ó w  za 6-487.000 rb- 
Drugie  m iejsce  za.jęly S ta n y  Zjednoczone.

MOTORYZACJA NIEMIEC.. W kwietniu 
za re je s t ro w a n o  na jw iększa  ilość n o w y c h  po­
jaz d ó w  m o to ro w y  cii, m ianowic ie  49-215, a 
więc o 32 .proc .więcej niż w kw ie tn  u 1935 r- 
N ajwięcej p rz y b y ło  m otocyk l i  i sa m o ch o d ó w  
osobowych.

W -n em u  P anu M ecen a so w i Dr. M ich a­
ło w i H abud zle  z  K rak ow a za  b ez in tere ­
so w n ą  a sk u teczn ą  ob ronę m oją w  dniu  
29 k w ietn ia  1936 r. przed  sąd em  w  K iel­
ca ch  sk ład am  p u b liczn ie p o d zięk o w a n ie .

J a n  B a n i a ,
S w a r z ó w , p o w ia t D ąb row a.

♦

D zięk u je w sz y s tk im  lu d o w co m  p o w ia ­
tu d ą b ro w sk ieg o  za  p om oc n iesion ą  mi 
w ó w c z a s , g d y  b y łe m  trzy m a n y  w  w ię ­
zien iu  w  K ielcach , jak ró w n ież  za  p om oc  
okazan ą  m ojej rod zin ie . Tą drogą  d z ię ­
kuję ró w n ież  lu d ow com  z w o je w ó d z tw a  
k ie leck ieg o , a w  sz c z e g ó ln o śc i z p ow iatu  
k ie leck ieg o . Jan B ania .

Paderewski o chłopach
Jeden z działaczy Str. Ludowego przedsta­

wia przebieg swych rozmów z Paderewskim 
na temat chłopów 1 zianiaństwa.

„Z w ielk iem  zadow olen iem  m ogłem  
stw ierd zić , ż e  p. P aderew sk i n ie ty lk o  
zna  n ęd zą  i po łożen ie  m as lu d o w ych  w  
P olsce, a le  zupe łn ie  sią zg a d za  w  m o ­
ich w yw o d a ch  i poglądach z e  m ną, ta k  
na sto sunki w ew n ę trzn e , ja k  i  na  rolą  
i zn a czen ie  ch łopstw a , k tó ra  m u w  
p a ń stw ie  n a szem  p rzy p a ść  pow inna. 
P o d kreśla  z  radością , ż e  m a sy  oparły  
sią  w sze lk ie j dem ora lizacji, a s tanow iąc  
przew a g ą  liczebną , siłą m oralną i fi­
zy c zn ą , dają  pełną gw arancją , i ż  je d y ­
n ie one po tra fią  b y ć  n iew zru szo n ą  pod­
s ta w ą  państw a  i p rzech o w a ć w sze lk ie  
w artości, ja k ie  ono posiada  
O sanacyjnetn ziemiaństwie wyrażał się 

Paderewski bardzo krytycznie, twierdząc, że 
nie okazało ono ani rozumu politycznego, auł 
honoru.

Gwałtowna burza nad Kielcami
W  śr od ę  w i e c z o r e m  nad  K i e lc a m i  

i o k o l i cą  prz es z ł a  niezw ykle g w a ł t o ­
wna burza, p o ł ą c z o n a  z w ic h u rą  i p i o ­
runami. S z a lo n a  w ic h u r a  t rw ała
k i lkanaśc ie  m inut ,  w y r z ą d z a j ą c  w  s a ­
dach  i o g r o d a c h  oraz  w  z a b u d o w a ­
n iach  g o s p o d a r s k i c h  o g r o m n e  s p u s t o ­
szen ia .  N a s t ę p n i e  spadł  u l e w n y  
deszcz ,  p o d c za s  k t ó r e g o  c h w i l a m i  pa­
dał  grad.  W e  w s z y s t k i c h  dz ie ln i ­
cach m ia s t a  u s z k o d z o n e  z o s t a ł y  p rz e ­
w o d y  e le k tr yc z ne .  Z o k o l i c z n y c h  
w s i  k ie leck ich  d o n o sz ą ,  że  w ic h u ra  
w y y r z ą d z i ł a  t a m  du ż e  sz k o d y ,  w y ­
wr a c aj ą c  stodoły i zrywając dachy z  
dom ów. K il k a  o s ó b  m ia ło  u lec  p o ­
rażen iu  o d  p io ru nó w .  P o łą c z e n ia  t e ­
l e fon ic zne  K ie lc  na ki lku l iniach z o ­
s t a ły  zn i s z cz on e .

i

1 .0 0 0  ludzi znalazło r ? a ^
Z akłady  S tarachow ick ie  u ruchom iły  os ta t ­

nio wielki piec. Z atru d n ien ie znalazło  nknlo  
1.000 rob otn ik ów . W  ten sposoh zostało całko­
wicie z likwidowane bezrobocie  na tur*nic S ta ­
rachowic  i .Wierzbnika.

Ormianie wracaia do o jtzyzn y
O dpłynął  z Marsylji  ok rę t  „Siuaia" ,  zabie­

ra jąc  na  pokładz ie  przeszło 2.000 O rm ian ,  p o ­
w raca jących  do swej ojczyzny po k i lk u n as tu  
lalach  emigracji,  spędzonych na ziemi f r a n c u ­
skiej. J a k  wiadomo, ogólna ilość Orm ian, k tó ­
ra  w  czasie wielkiej w ojny  sch ron i ła  się do  
F ranc ji ,  wyniosła  ok. 80 tysięcy, z czego w sa ­
mej Marsylji  i okolicy zam ieszkuje  25 tysięcy. 
Nasku tek  s ta rań  rz ąd u  francuskiego, dążącego 
do stopniowego oczyszczenia k r a ju  z e lem en­
tów cudzoziemskich , rząd sowiecki zaczął 
osta tn io  l iberaln iej  t rak to w ać  pod an ia  em ig ran ­
tów o rm iańsk ich  i gruz ińskich  o powrót  do  
trzech zak aukask ich  repub lik  sowieckich: Ar- 
menji,  Azerbejdżanu i Gruzji.

Nowa partia t w e r z y  s : q
W  kola-ch politycznych oczekiwane jest w 

najbliższych dniach ogłoszenie nazw y  i pro­
gram u organizacji politycznej,  k tó rą  zamierza­
ją  u tw orzyć  t. zw. „n apraw iacze" .  Organiza­
cja ta  nie będzie obe jm ow ać  wszystk ich  grup, 
które wchodziły  dawniej w  skład B. B. W. K.p 
to  też rząd zajmie w obec  mej stanowisko 
przyjazne, lecz wstrzemięźliwe. Prasa  su b s y ­
d io w an a  z funduszów publicznych będzie za­
mieszczać artykuły  i notatki o nowej partji, 
na tom ias t  zmuszanie urzędników do zapisy­
wania się, oraz płacenia składek ma być za­
niechane,

U n ie w in n ie n ie  d z i a ł a c z a  lu d o w e g o
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R oz go r ycz en i e  z tego p ow o d u  między 
Kołchoźn ikami  by io  n iemałe.  Wielu  z tego 
p o w o d u  w y s t ę p o w a ło  z ko ł chozów,  wielu 
na t om ia s t  p r a co w a ło  bez  żadneg o  zapału,  
ab y  czas  p rzeszed ł  i c zę s tokroć  do ch o ­
dzi ło do  po w aż ny ch  za ta rgów'  między r z ą ­
dem  a  kołchozami .

O UPÓR CHŁOPSKI —  ROZBIJAJĄ SIĘ 
ZARZĄDZENIA RZĄDU.

Sytuacja  rządu sta w a ła  się coraz irud- 
n e js z a , p o n i e w a ż  wysok i e  d o s t a w y  k o n ­
t y n g en t o w e  do tyka ły  wszys tk i ch  j e d n a k o ­
w o ,  to też opieral i  się j e d n a k o w o  w s z y ­
scy.  M aterjalnie w ieś w  lw iej części była  
T.rów.naćia. K ula ków  *) nie byio, a ci, co 
i ozost al i  j eszcze n ie sko l ck tywizowan i ,  
p r zed s t aw ia l i  w id ok  n i eg o dn y  zazdrości .  
Z e w zględ u  na n iep ew n ość  jutra, nie sta ­
rali się ani o rem ont sw o .ch  w alących  się 
budyn ków , ani o p rzych ów ek  inw entarza  
ż y w e g o , ż y l i  z dnia na dzień , nie w ie ­
d ząc, co im jutro p rzyn iesie. W ierzy li ty l­
ko, że  go r s z e  będ zie  to jutro r.iż dzisiaj. 
S y tu ac j a  ta by ła  p r a w d z i w ą  p l agą  w g o ­
s p o d a r ce  wsi.

Z d a w a ł o  się napozó r ,  żc ws zys tko  idzie 
ku lepszemu,  żc cli łop już się ze wszys t -  
kiem po god z i ł  i z ac zy na  poma łu  w ra s t a ć  
w  kol ek tywizac j ę .  W  rzeczywi s to śc i  tak 
nie byio.  D ow od em  teg o  b yli („ P o litood - 
d z ic ’y“ ) żandarm i, którzy tysiącam i o b sa ­
dzili całą  Rosję,  nad kołchozam i za ś mieli 
specja lną  p ieczę . Chłop j dna ko w oż ,  tak, 
j a k  wiele i innych rzcc/ .y i tę now ość  
pr zy j ą ł  w  milczeniu,  a w krótk im czasie 
w ie lu  z , , Pol i t ooddzi e łowcó \v“ dos t a ło  się 
pod  sąd,  lub zostal i  usuni ęc i  z par t j i  za 
opohun i,: m.

Z każdym  dniem  chłop staw a ł się w ię ­
cej św iad om y sw o jeg o  w  p ań stw ie  sta n o ­
w isk a , rozum iał, że  jest okradany i że  on  
trzym a ca le  p ań stw o .

P rzy  rozm owie  z nim,  i lekroć p o ru s zy ­
ł em sp ra wę  wsi,  mówi ł :  „m y zdechniem y, 
a le  i wy w m iastach , jeżeli w ob ec  chłopa  
p olityk i nie zm ienicie, jak szczury  w yzd y- 
cłiacie  jeszcze  w cześn iej" . I to by ł a  p r a ­
w d a ,  chłop o jśsza ł  sic s t r a s zn ą  po t ę g ą  i to 
t aką ,  kitórn na jba rdz i e j  z a j ad łych  czę s to ­
k r oć  w y z n a w c ó w  ko lek tywizac j i  wsi  do 
g ru n tu  zmieniła.

REAKCJA.
P o tę g a  chłopa  rozwal i ł a  związk i  za­

w o d o w e ,  zde mo ra l i zo wa ła  zespół  kom uni­
s tycznej  part i i ,  z które j  j edni  uciekal i ,  
a wielu przy  po mo cy  czystki  par t y jne j  
t r zeba  byio u sunąć .  P o t ę g a  ch łopa  w p ł y ­
nę ł a  i na  wzmo żen i e  sic rel igi jności  n a ­
rodu.  sku tk i em czego wielu t ł umaczyło  so­
b i e  na dz w y cz a j  t r udne  w a ru nk i  życiowe 
j a ko  do pus t  Boży na na ród  za j ego  o d ­
s t ę ps tw o  od wia iŁ.  A na jw ię k sz ą  k a t a s t r o ­
fą bjj to to, że dzięki  w y ją tk o w y m  po su ­
nięciom w sp rawae l i  g o s p o d a r c z y c h  i po­
l i tycznych,  s p o w o d o w a n y c h  upo rem ch łop­
s twa ,  rząd sowiecki  co raz  bardz i e j  od b i e ­
ga ł  óo ideału soc j a l i s t ycznego  i p r zem ie ­
niał  się po ma łu  w  pa ń s t w o  mi l i t arys tycz-  
no - b i u r ok ra ty cz n e  z r o z b u d o w a n y m  n i edo -  
w i a r y  a p a r a t e m  policji ,  O. P. U. w sze l ­
kiej maści ,  które w  im ieniu jakoby prole- 
tarjatu, ten że proletarjat trzym ały w  ła ­
p ach  s t r as z l iwe j  dyktatury partji i każdy  
w o ln y  odruch gn ęb io n o  b er  litośc i. T eg o  
d o k a za l chłop, który ok aza ł się  straszną  
3 trudna do przełam ania p o tęgą .

NIEUFNOŚĆ DO DYK TATORA.
Kult  Len ina żyje s ze roko  między  lu­

de m wiejskim.  Jes t  to z a p e w n e  d la t ego,  
że Lenin sw o ją  n o w ą  eko nom ic zną  po li ty­
ką  pod n a z w ą  , ,Nep“ pos t aw i ł  w ie ś  ns 
nogi  i po o g ro m n e m  w niej spustoszeniu ,  
w y w o ł a n y m  przez  r ewolucj ę,  z a p a n o w a ł  
dz ięki  tej pol i tyce d o b r o b y t  wsi  i miast .

Kiedy,  p o d c z a s  na jw i ęk sz ego  nac i sku 
pa r t i i  komuni s tyczne j  na chłopa  i p ęd ze ­
n i a  go g w a ł t e m  do kołchozu,  de l egac j a  
chlo-pów' p r z y j echa ł a  do Mo sk wy ,  z a p r o ­
wadz i l i  ią do mauzo l eum  Lenina .  O b c h o ­
d z ą c  s a r k o fa g  z p r a w d z i w ą  po w ag ą ,  j e ­
den  ze s t a r s zych  ch łopów b a rd z o  uważn i e  
p r z y g l ą d a ł  się Leninowi  i smu tno  kiwał  
g łową .  Z au w aż y ł  to o p r o w a d z a j ą c y  ich, 
zwróc i ł  się do niego i rzekł  mu:  „nie
ma r t w c i e  się t ow arzyszu ,  choci aż  Lenin 
umarł ,  ale idea jego żyje i żyć będzi e" .  
Z ag ad n i ę t y  chłop w tedy  odrzekł :  „w łaśn i e  
to  mnie smuci ,  ja wo la łbym tak,  j ak  i 
w sz y sc y  chłopi ,  aby Lenin żył, a i dea  j ego 
umar ł a " .

Częs to  s łyszeć się dało między  ludem,  
że g d y b y  Lenin żył, nie doszl iby do takiej  
nędzy.  , ,On był nasz  człowiek,  ruski  czło-

Kułak — b o g a tszy  chłop.

wiek,  a to „ o r m ja sz k a"  (p r z y t y k  do S t a ­
l i na) ,  co j ego cz łowiek ruski  obchodz i" .

A kflcly S ta l inowi  żona  umar ła ,  to k r ą ­
żyła wdedy c i eka wa  an egd o t a :  „Lenin — 
p o w ia d a j ą  — kiedy umar ł ,  to zo s t a ła  po 
nim chociaż  Nadz i e j a  (Nadz i e j a  —  Kr up ­
ska  —  żona  Len ina) ,  a temu  to już i N a ­
dzie j a  umar ł a  ( ż o n a  Sta l ina  także  zw a la  
się Nadz i e j a -AUeluj a) ,  n aw e t  nadzie i  na 
lepsze ju t ro  n iema ,"

RABOW ANIE „NADW YŻEK".
Dotąd ,  po wypełni en iu  św iadczeń  r z ą ­

dow ych  i innych,  chłopu s amodzi e lnemu ,  
jak i ko ł chozowi  służyło p r a w o  sp r z ed a ­
nia nadwyż.k p rodukc j i  w ed łu g  swej  woli .  
P r a w o  to w każdym roku by.o  w  dz ien ­
nikach og ł a sz ane  w formie roz po rządzen i a  
r z ą d u .  A t ymczasem w d rug im  roku d r u ­
giej „Pia t i l e tk i "  og ł a s za n y  ten „p r ik az"  
r z ą d  unieważni ł ,  zabraniając chłopom  han­
dlu produktam i, pomimo  wypein i en i a  przez 
nicli w  całości  św ia dcz eń  r ządowych .  
Os ta tki  tc m ożn a  byio s p r z e d a w a ć  tylko 
o rga n i z ac jo m do tego przez r ząd  u p o w a ż ­
n ionym i to po cenach  r ządo wy ch ,  w y ż ­
szych nieco od cen koo pe ra t ywn ych .

R ozporządzeniem  tym  rząd przekre ś l a ł  
dane przyrzeczen ia  chłopom , że  ostatkam i 
sw ej pracy m ogą  d ow oln ie  rozporządzać, 
uderzył ponadto b o leśn ie  w  ch łopstw o, 
które dzięki d o tych czasow ym  praw om , k o­
rzysta ło  z w olnej sp rzed aży  sw ych  p o zo ­
sta łośc i, b io r ąc  za nic cenę w y ższ ą  i tein 
r a t o w a ł o  swó j  mizerny  bu dż e t  domow y .  
A nulow an ie przez rząd zupełnej w o ln ości 
sp rzedaży  p ozb aw ia ł o  ch łopa nictylko po ­
kaźne j  korzyści  za swo je  prace ,  ale o d d a ­
wa ło  go po na d to  ca łkowic ie  na łaskę  r z ą ­
du, a g łówn ie  agen tów ,  k tór zy  obsiedl i  
chłopa  i ciągl i  o s t a tki  z n iego oez l i tości.

Rozpę t a ł  się też na wsi  t. zw.  dob ro­
w oln y  skup  zboża  od ch łopów pod has ł em 
—  skup  „ iz ł i s zków" ( o s t a t k ó w ) .  Miało 
się to o d b y w a ć  bez  p r zym usu  i za  w ym ia ­
nę odp ow ied n i e j  ilości p r o d u k t ó w  rolnych 
na po t r ze bne  d la  ws i  t o w ary ,  a t ak  j ak

D m a  S wrześn i a  1935 r. od b y w a ł y  się 
na W ę g r z c a c h  Wieikich  pod  Krakowem,  
podobn ie  jak  w całym kraju,  wy bo ry  do 
Sejmu u s t a w o d a w c z e g o .  W  czasie  w y b o ­
rów znany  w tamtej  s t ronie  po wia tu  dz i a ­
łacz l udowy ,  Kazim ierz Sanok, Drewadzi ł  
ag i t a c ję  p r zec iw  g ło sowan iu ,  a w dniu 
w y b o r ó w  umieści ł  się z ko legami  na jp i e rw 
w chałupi e o bo k  lokalu wybo rcz ego ,  skąd 
usuni ę ty  przez  pos t e runek  s t anąt  na ulicy 
w pobl iżu lokalu w y bo rc ze g o  i zapi sywa ł  
w notes ie  imiona i na z w i sk a  tych,  którzy 
ud aw a l i  się do g ło s owan ia ,  o raz  namawia ł  
napo tkanych ,  aby  nie g łosowa l i ,  bo  i tak 
bez  nich się obejdzi e.  N ask u t e k  czego 
zna czn a  ilość u p r aw n io n y ch  ws t r zym a ła  
się od g ło s o wa n ia  w o ba w ie  pr zed  pres ją  
w y w i e r a n ą  przez  o sk a r żo n eg o  i j ego ko­
legów.

N ask u t e k  don ie s ieni a  policji ,  Kazimierz 
S an ok  zosta ł oskarżony o w ystęp ek  z art.

s a m a  d y k t a tu r a  jest  z ap rzeczen i em wszel ­
kich swob ód ,  tak  i „ d o b r ow o ln o ś ć"  przy 
dyk t a tu r ze  jest  fikcją tem bardziej, gdy 
rząd nakreś l i ł  sobie  zg a ry  plan,  że pewien 
kon tyng en t  „ iz ł i szków" powini en  od chło­
pów o t r zymać ,  a pon i ew aż  oczek iwanej  
ilości chłopi  nie zdawa l i ,  poczę to  im d o ­
bro w ob r 2 odb ie r ać .  Aby za ś chłopi nie 
m ogli uciekać ze  zbożem , rozp oczęto  
prześladow ań e n łetylko ich, a le  i kupują­
cych, przeprow adzając konfiskaty na ko­
lejach i targach , aresztując sprzedających, 
a także i kupujących tow ary.
„RAJ KOM U NI STY C ZN Y "  I CENA 1 klgr.

ZIEMNIAKÓW.
P ryw atn y handel g osp od arzy  sam o­

dzielnych i k o łch ozów , jaki się dotąd  roz­
w ija! i byl w  dużej częśc i d ostaw cą  dla  
m i a s t a  grochu, fasoli, ziem niaków  i innych  
płod ów  ziem nych, u stal zupełn ie. M iasto  
cp u s osza io  i w  październiku 1934 roku  
olbrzym ie m iasto  Leningrad, z trzech mil- 
jonow.ą ludnością , b y ło  zupełn ie b ez ziem ­
niaków , a jeżeli g a z ie  kto pokął n:e parę 
kilo sp rzedaw ał, to cena ich dochodziła  
do 1 rs. 59 kop. za  kg T u  już nie była  
w alka  z „kułakiem ", a le  w alka  z m asam i 
ch łopstw a, w alka, która nie m ogła  dopro­
w adzić  rządu do .zw ycięstw a , —  i w  w a l­
ce tej rząd ułedr m usi.

Liczenie na  to, że p rzy  pol i tyce takiej  
jak dokąd,  chłop wrośn i e  w kołchoz i b ę ­
dzie się czul w nim zad ow o lony ,  jes t  zu­
pełnie mylne.  Do kołchozu chłop wszedł  
z koniecznośc i  i dalej  do niego tak p r zy ­
stępuje,  a iluż rzuc iwszy kołchoz,  pomimo,  
że pozost awi l i  tam całe swo je  mienie,  pi­
szą  później  do swoich ,  k tór zy  p racu j ą  
w mieście  w f ab rykach :  . .Dorogo j  Mi sza!  
S t aw a  Bohu,  brosi t  kołchoz,  ja  t iepier  woł-  
nyj k oz ak "  *).

*) Drogi  Misza,  chw a ła  Bogu,  w y s t ą ­
piłem z kołchozu,  t e r az  j es t em wolnym 
człowiekiem.

(C ią g  da l s zy  na s t ąp i . )

z a s ąd zo ny  zos t a ł  przez sęd z .cg o  dra Bobi- 
lew icza  przy w sp ó łu d zia le  p-okuratora  
dra D ulęby na 4 m iesiące w ięzien ia  bez  
zaw ieszen ia  kary, mimo,  iż Sa n ok  nie był 
do tąd  zupełni e ka r a nym .  Os ka rżony ,  przez 
sw e go  ob rońcę  dra G rodzisk iego wniósł  
pr zec iwko  t emu w yr ok ow i  ska r gę  a p e l a ­
cyjną do Sąd u  Ape lacy jnego  w Krakowie,  
t ł umacząc  się i bron iąc ,  że wca l e  nie uży ­
wał  —  jak mówi  ak t  o ska rżen i a  —  p rze ­
mocy  i g roźby  bezp raw ne j ,  ani  pods t ępu ,  
a jeżeli  z ap i sywa ł  w notes ie  g łosu j ących 
to jedynie ,  aby się p rzekonać ,  j ak  licznie 
ludność t am te j s za  g ’osuj e i ile g ło sów r ze ­
czywiśc i e zos t an ie  o dd an y ch  n ap raw dę .  
Bronił  się że sędzia  p ie rwszy  opar ł  w y ­
rok błędni e na zeznan i ach  n ie j akiego S t a ­
n is ława Szczęśn i aka,  k tó r ego  on wca le  nic 
ws t r zym yw a ł ,  p rzec iwnie  na w e t  zachęcał ,  
by do g ło s ow an ia  szedł ,  m ów ią c  do n iego |

s łowy:  „Idź,  idź, aby  two je  dzieci  i żo n a  
nie na r zeka ły  na  mnie,  bo się s t a r a sz  o p o ­
sadę" .  Nie grozi ł  Szczę śn i akowi  wca le ,  
ani nie u żyw a ł  podst ępu ,  a Szczę śn i ak  
s am p rzyszed ł  d o  n iego i t ł umaczy ł  się, że 
mus i  iść do g ło s owan ia ,  bo  inaczej  nie-  
dos t a lby  posady ,  o k tó rą  o d  d łuższego  
czasu  się s tara .

Sędzi a  ape l acy jny  dr.  Gardu lsk i  po 
p r z ep ro wa d zo n e j  w  dniu 11 ma ja  ro zp ra ­
wie,  przyj ął  t ł umaczen ie  się o s ka r żon eg o  
i w zupełności  uw oln ił g o  od  w iny i kary  
z tern, że kosz t a  p os t ę p o w a n i a  poniós ł  
S ka r b  P a ń s t w a .  Na  rozp r awie  b roni ł  o -  
s ka r ż one go  dr. Grodziski .  X.

€o piszą inni?
ma i i i H i i i M m m i  m a m a m a  11 mi i w

Powitanie nowego premjera
Artykuł b. pos. Niedziałkowskiego w „Ro­

botniku" na temat rządu gen. Składkowskiego 
uległ konfiskacie. Już to świadczy, że opinja 
była bardzo krytyczna. W nieskontiskowu.ij.n 
artykuliku czytamy:

„Istotne je s t to, ż e  zm iana  nastą ­
piła w ram ach sy s te m u  rządzen ia , nie­
jako  w ew n ą trz  obozu „sanacyjnego  
Niem a  — rze cz  jasna —  m o w y  o w y j­
śc ie poza te  ram y."
Foaobno istotnie zanosiło się na rozszerze­

nie tych „ram". Żydowski „Nasz Przegląd'* 
twierdzi, że p. Kościałkowskl szedł w tym kie­
runku : ■

„ Jeszcze  k ilka  dni p rze d tem  snuł 
p o m y s ły  o ro zszerzen iu  podstaw  rzą ­
dzen ia  tv Polsce. P row adził ro zm o w y ,  
naradzał się, w p ływ a ł na czyn n ik i de­
cyd u ją ce , a le  n a p o ty ka ł jed n o cześn ie  
na n ie p rzezw yc ię żo n e  p rze szk o d y ."  
Zmęczony atakam: p. Kościałkowski miał 

sam zwrócić sie z prośbą o powołanie jednego 
z wybitniejszych generałów, któryby mógł się 
przeciwstawić atakom ze strony pewnych grup 
obozu rządowego. Tę prośbę uwzględniono.

„Na m ie jsce  rządu  o ruchach c y ­
w ilnych  zjaw ia  sie  rzą d  m p o sta w ie  
w o jsko w ej, z  d ry lcm , na baczność, z  
hasłem  po słu szeń stw a , z  o c zy m a  w le­
pi onem i w  genera lny in spekto ra t. O d­
dzia ł prow adzi za w sze  n o slu szn y , s ta ­
n o w c zy  i b e zw zg lę d n y  genera ł S ła w o j- 
S k ła d ko w sk i, tak  ja k  w iódł w  gm achu  
se jm u  szereg i na ro zk a z  w odza  w  ro­
k u  1928-ym . M iast d ługich  m ów , ro z­
poczną  sie ro zk a zy  i ty lk o  g d zie ś  zd a ­
ła rozlegać s ie  bedzie  sy ren i śp iew  
w iceprem iera , sm u tn e  w ołanie m in istra  
P on ia tow skiego  i ła p & z ie  to n y  b y łe ­
g o  p rem jera , m in istra  Opreld S p o łecz­
n e j K ościa łkow skl ego."
„Kurjer Wileński", organ p. Okulicza, świe­

żo mianowanego szefem wydziału prasowego, 
podkreśla zasługi ustępującego p.emjera.

.P o w o ła n y  do objęcia tek i m in istra  
S p ra w  W e w n ę tr zn y c h , m in ister Ko-
ścuĘ kow ski dokonał d z id a  w ieko p o m ­
nego: d oprow adził do  porozum ienia  
p o lsko -ukra iń sk iego , k tó re  trw a  dotąd. 
Za jego  rządów  w  m in isterstw ie  S p ra w  
W e w n ę tr zn y c h  panow ał w  kra ju  w z o ­
ro w y  sp o kó j i p o rzą d e k ."
Jest to więc delikatny przytyk pod adresem 
Raczkiewicza, za którego rządów były zaj. 

a w  Krakowie, Lwowie i Chrzanowie, 
inne rzecz, że twierdzenie „Kur. Wil." jest 

nieprawdziwe, bo właśnie za czasów p. Ko- 
śdałkowskiego były rozruchy, np. w  órodzień- 
szczyźnie, co chyba pismo wileńskie powinno 
pamiętać.

Dawniej zaś, za czasów p. Sławka i Jędrze- 
jewicza były też wielkie zaburzenia chłopskie 
w Małopolsce środkowej, w Kongresówce, na 
W dym u etc. O tern jednak jakoś zapomniano 
i tak zrodziła się wygodna dla „pułkowników'* 
legenda, że rozruchy zaczęły się wtedy, gdy 
oni odeszli.

Inne pismo wileńskie „Słowo" ma różne 
wątpliwości i obawy. Lęka się, że ogarnięci* 
spraw gospodarczych i finrnsowych będzie dla 
premjera „niezwykle trudne" i że te sprawy 
pozostawi w całości wicepremjerowi.

„Słowo" obawia się, że teraz odpowiedzial­
ność za wszystkie niepowodzenia będzie zwa­
lana na „pułkowników".

„ W szy s tk o  b ed zie  zw a lane  na  
S k ła d ko w sk ie g o , a p rze z  S k ła d ko w ­
sk iego  na „ pułkow ników ". Za rząd, w  
k tó ry m  za m ia st M a tu szew sk ich  j  K o­
ców , siedzą  lu d zie  o ta k  silnem  popar­
ciu. ja k  K w ia tk o w sk i. i tak  m igccy  w o­
bec nich ja k  G rabow ski c z y  R om an, 
bedzie  s ie  przerzuca ło  odpow iedzia l­
ność po starem u ."
W rezultacie „Słowo" zamiast cieszyć się 

jest zaniepokojone i martwi się.

0 zasiłki dla bezrobotnych, 
wydalanych z  Francji

Ra da  d e p a r t a m e n t a l n a  w Li l le  p o s t a n o w i ł a  
p r z ed s t a w i ć  m i n i s t e r s t wu  p racy  projekt u d zie la ­
nia zapomóg z ty tu łu  bezrob ocia  cu d zoziem com , 
p od legającym  w yd a len iu . S p r a w a  ta do t yczy  
p r a e d c w s z y s l k i r m  ro b o tn ik  nv pol ski ch ,  gdyż 
do t ychczas ,  /. chwi la  o t r z y m a n i a  n k az u  opusz -  
czei . ia !■ mo cj i .  bezrobotn i w ych od źcy  nasi po­
zostawali do rh w lli w yjazdu  częs ło  bez żadnych 
środków do życia.

Tak w yglądała splądrowana i z n i s z cz o na  Addis Abeba przed wkroczeniem wojsk
włosk i ch

E r f i a  w u B m r ó w
120 u s t a wy  ka rne j  i w dniu 12. III. 1936 r.
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Manifestacje chłopskie
W  poprzedn im  numerze  na sze go  p i s mazamieśc i l i śmy  sze r eg  s p r a w o z d a ń  z z e b ra n i  z g ro m ad ze ń  chłopskich ,  k tór e odby ły  się 

w  dmu  10 maja  br .  Dzis i aj  d ru k u j e m y  da ls zy  c i ąg  tych s p r a w o z d a ń  z szer egu  po w ia tó w .

Imponufacy zjazd powiatowy S. L
w Radymnie

D ni a  10 m a j a  br .  o d b y ł  się w  R adym ­
nie olbrzymi Zjazd ludow ców  przy udzia­
le kilku ty s ięc y  d elegatów  z c a ł e g o  p o ­
w i a t u  j a r o s ł a w s k i e g o .  tZjazd o t w o r z y ł  
prezes Gruszka, p o w i t a ł  Dra Jedlińskiego, 
l s tóry  p r z e d  t y g o d n i e m  w r ó c i ł  z w ię z i e ­
nia.  S e r d e c z n e  po w i t a n i e  p r ze m ien i ł o  się 
w  s p o n t an i c zn ą  o w ac j ę  n a  cz e ś ć  S t r o n n i c ­
tw * L u d o w e g o .

P r z e w o d n i c z ą c y m  z j a z d u  w y b r a n o  
Dra Jedlińskiego a  do p r e z y d j u m  p o w o ­
ł a no  p. Kasprzaka z P aw losiow a . p. Ob- 
szam ego  z O strowa, Dm ytrusia z  W iązo­
w nicy , p- Bieniarza z B ystrow ic. p. Sicia- 
rza z R udołowic, p. Pelca z Koniaczowa. 
p. K leloow icza z W ólki Pełkińskiej, p.

Cwynara z R ączyny, p. M oskw ę z Pruch­
nika, p. Nowosiada z W ierzbnej i Chude­
go  z Łazów Kosakowskich.

D ł u ż s z y  r e f e r a t  o po l i t yce  w e w n ę t r z ­
nej i z ag ra n i cz n e j  w y g ł o s i ł  p. p r e z e s  G r u ­
szka .  Referat ten nagradzany burzą okla­
sków  w yw arł w ielkie w rażenie na zebra­
nych. P r z e m a w i a l i  p o n a d to  p. C w ynar i 
p. Dm ytruś. Z głoszone rezolucje u c h w a l o ­
no jednom yślnie. N a  z ak o ń cz en i e  od śp i e ­
w a n o  „ G d y  n a r ó d  do bo ju “ i . .Rot ę-'. P o ­
r z ą d e k  na z j eźdz i e  u t r z y m y w a ł a  s t r a ż  
p o r z ą d k o w a  S. L. Zjazd ten w yk aza ł w ie l­
ką siłę organizacyjną stronnictwa, a w  
całym  pow iecie w yw arł olbrzym ie w ra­
żenie. Bieniarz, s e k r e t a r z .

Wielki zfazd ludowców w tancockiem
Na za-pOTiefc.any z jazd  lu d o w có w  w  dniu 

10. bin. *v Żołyni, przybyło  ponad 3.000 ludno­
ści. Zebr; ńe odbyto  się p o d  lo ic rn  nieb ml 
gdyż w dem u ludowym  uczestnicy pomieścić

się n.|e mogli- Praema-wiasł b- poseł Sobek, 
Burda. Kula.

U chwalono rezolucje  p rz ec iw k o  polityce  p. 
mfmistra B ecka  i wśród cnMi/ik-inu domaga:;.> 
się am n es t i i  dla p rezesa  W itosa  i to w a rzy sz y .

Zjazd p o w ie w y  ludowców
na Podhalu

„Bylo nos  t am nie pięci  —  nie sześci“ . 
a le  b y ło  ch tooów  ćm a. Kie podnieś l i  na  
apel  leg i tymacje ,  to się s t a t a  z ie l ona  gę-  
śc-iawa, to las, a ch łopy j a k  smreki ,  co ku 
wo lnośc i  i ś i ebodzi e  dumnie  p ro s tu j ą  k a r ­
ki i odwa żn i e  się niesą,  bo  św i t a ,  bo musi  
b yć  inaczej .  T łum ny to  był zjazd  1 pow aż  
ny.  P r z ew od n ic zy ł  w i ce p re ze s  Z a r z ą d u  
p o w ia to w e g o  Ludwik M ichałczak. S to s u n ­
ki m i ęd zy n a ro do w e ,  ukł ad  sił, n i ebezpi e­
czeńs two ,  mo gąc e  z a g r a ż a ć  Polsce,  n a s t a ­
wien ie  się chłopa  w  tych ciężkich chw i ­
lach,  r ef erował  p. Polak. Rzuca ł  s ł owa  
t w a r d e  j ak  stal.  a w aż n e  i po t r zebne  jak 
pow ie t r ze  i s łońce,  zamieni ł  o g r o m n ą  m a ­
sę chłopską  w  j edną  Drvłę, s ł uchaj ącą  
z z a p a r t y m  oddechem.  G d y  w ś r ó d  tego

padło s ł owo W itos, w te d y  sa l a  z a g rz m ia ­
ła po tężnym głosem:  „N iech w raca, lżej 
zn iesiem y n iedostatek , przyw rzem y d o  na­
szej O jczyzny, n ie  dam y Jej krzyw dy  
zrobić..."

P o z a t e m  przomaw lali s ami  chłopi .  
Z jazd  ten wykaza ł ,  że chłopi d a j ą  sobie 
r adę  n a w e t  z ciężkiemi  zagadni eni ami ,  
i z dn ia  na dzień powięk sza j ą  się szeregi  
Micha l czaków,  P ł ache tkó w,  K o ta rbów.  Ku- 
ł aehów,  S ag u ł ów  i t. d., z a ś  tak zwani  
„mądrze j s i " ,  ale leniwi,  a  n a w e t  co g o r ­
sza  zdrajcy s p r a w y  chłopskiej ,  odchodzą ,  
a lbo już odeszl i  w cień.

Z jazd zakończono  odczy t an i em r ezo ­
lucji, k tó r ą  przy ję to  j ednomyślnie .

Zgromadzenie w Nowym Sączu
W  dniu 1 0  5 1936 r. od by to  s i e  z g r o ­

m a d z e n i e  p o d  go l em n i e b em  w  N o w ym  
S ą c 2v .  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  i P .  P .  S.

W  z g r o m a d z e m u  wz ię ło  udz ia ł  ponad  
3000 ludzi .

Zg ro m ad z en iu  p r z e w o d n i c z y ł  R. P ająk  
za s t ę p c ą  j ego  był  T eofil C h d m c c tf ,  a  s e ­
k r e t a r z e m  by ł  P aw eł K osakow ski i P o ­
ręba Józe f.

Na z g r a m a ć z e n i u  r e f e rowa l i  M gr. 
Jó ze f Janiak. Teo fil C hcłm ecki, Połow ice, 
i G łó w czyk .

Rezolucj i  ż a d n y c h  nie o d c z y t a n o ,  g d y ż  
p r zeds t awic i e l  s t a ro s t a  Mgr .  Dobrowo l sk i  
nie dopuści !  ż a d ne j  rezolucj i  do  u c h w a ­
lenia.

Zdjęcie nasze przedstawia manifestacje faszystowski* tr Rzymie w sobotę wieczorem 
w momencie ogłoszenia przez Mussoliniego aneksji całej AbisynjL

ZJAZD LU D O W C Ó W  W  D Ą B k O W -  
SK1EM.

W  dn iu  10 m a j a  br. przy udzi al e  ok oło  
2.000 członków'  S. L. od oy ł  się w  D ąoro- 
w ie  zjazd  lu d o w có w . Prz ew o dn ic zy ł  p  
B ania. Przem awi a l i :  b. poseł Krzciuk,
K lim czak, C zupryna z K a m y ,  M oryl z b i ­
skupie,  W itaszek  z Za luża ,  B an aś z Nie-  
czainy,  K ijow ski z S ie radzy.  Uch wa l ono  
w ś r ó d  en tu z j az mu  zgłoszone  rezolucje  
w sp r a wie  poli tyki  z ag ran i czne j  i w i ęź ­
niów brzcsklcn .

ZJAZD LU D O W C Ó W  W  MIELCU.
N a w ielkim  zjeźd z ie  lu d o w có w  w M iel­

cu w dniu 10 m a j a  b r .  re fe ra t  w  sp-aw ie
poli tyki z ag ran i czne j  wyg łos i t  p. W ła d y ­
sław  Starzyk z Ka węczyna ,  p r eze s  Z a ­
r ządu  p o w ia to w e g o  S. L. W  dyskusj i  p r z e ­
ma wia ło  s ze r eg  m ów có w ,  p o ru s z a j ą c  a k ­
tua lne  s p r a w y  z dziedziny  .polityki w e ­
wnę t r zne j .  Zg ło szone  rezolucje  uchw a lon o  
jednomyślnie .

WIELKIE ZGROMADZENIE W  BRZO­
ZOW IE.

W  dniu 10 m a j a  br.  w  BiZiozowłe o d ­
było się wielkie  zg ro ma dze n i e  publ i czne  
w sali „Soko ł a " .  T a k  wie lka  sala ,  j ak  ku-  
r y t a rze i ga ler ia ,  by ły  po b r z eg i  wy pe ł n io ­
ne ucze stn ikami .  G łó w ne  p r z em ó wi en i e  na 
t ema t  pol i tyki  z ag ra n i c zne j  wygłos i t  p r e ­
zes  Z a rz ą d u  p o w i a t o w e g o  S. L. m gr. W a ­
len ty  D żula . W  dyskus j i  p r z emawi a l i :  
p. T a d eu sz  R ysz, p . Józef L Igow ski, p . Jó- 
zef W ójcik , p . F ranciszek  P om ykała , p. 
A ntoni P aździerny i p. W iktor Prorok. 
Zg rom adz en i e  za i tończono  odś p i ewan i em:  
„Gdy  na ród  do b o ju "  i „Nie  r zuc am zie­
mi".

■ m
W  POW IECIE JASIELSKIM.

D nia  10 m a j a  br .  z ja zd  l u d o w c ó w  od ­
był  się —  w o b e c  b r a k u  sali  w  J aś le  —  
w  Sk ołyszyn ie . Przyby ło  ok o ło  1.000 dele­
g a t ó w  S. L. z c ałego powia tu .  P r ze d ł ożo ­
ne rezolucje  uc h w a l on o  jednomyśln i e .

W  POWIF.C1E NISKO.
Zjazd,  k tó ry  się od by ł  w  Ntsku w ub i e ­

głą  niedzieię,  zg rom adz i ł  m a s y  l ud ow có w .  
P rzed łożone  r ezolucje  uch w a lo no  j edno­
myślnie.  P r z em aw ia l i  p. Franciszek  Łach, 
p. A ntoni W archol z Pr*ędzela , p . T om asz  
S agan  z J eż owego ,  p . S tan isław  R odzeń  
z Kamien i a  i p reze s  Z a r zą d u  p o w i a t o w e ­
go  p . Adam D rąg. Liczny udz ia ł  s t a r s zych  
i młodszych,  na s t rój  p an u j ą c y  na zjeździe,  
wysok i  poz iom dyskusj i ,  w y w a r ł y  wielkie 
wra żen i e  n a  zeb ranych .  Z j az d  zakończono  
odś p i ewa n i em „Ro ty" .

WIELKI ZJAZD LU D O W C Ó W  W  TA R ­
NOBRZEGU.

Zjazd odb y ł  się w sali „Sokoł a" ,  
w l iczbie ponad  1.000 o só b . Do p rezyd ium 
h o n o ro w e g o  zostal i  w yb ra n i :  p. M ałys
W incenty z  Z alesia G orzyckiego, p . W ła ­
d y sła w  K ozieł z  G rębow a, p . K azim ierz 
K onefał z  Poręb D ębskich  1 p. Jan Z ieliń ­
ski z Z a leszan . Prz ew od n ic zy ł  p . Franci­
szek  K orga, k tó r y  też wyg łos i ł  re f era t  po­
l i tyczny.  Z j az d  ten by ł  j a ko by  s p r a w d z i a ­
nem t ężyzny  o rgan i zacy jne j  p ow ia tu  t a r ­
nob rze sk i ego .

Po d  koniec  Zj azdu  z przeszło  1.000 
piersi  ucze s tn ików w yd ob y ł  się .potężny 
ok rzyk :  „Niech żyje Rzeczpospol i ta  l udo ­
w a "  —  z żądan i em  p ow ro tu  d o  Polski  
w ięźn iów  b rzesk i ch ,  p r ze b yw a j ą cy c h  za ­
g ran i cą .  O dśp i ew ano _^ ,R o tę ‘J^i  „G dy  n a ­
ród do bo ju" .

WIELKI MANIFESTACYJNY ZjAZE  
W MAKOWSZCZY ŻN1E.

Za  up rzedn i em zgłoszen iem do  s t a ro ­
s t w a  w  Myś l emcach ,  odby ło  się z g r o m a ­
dzenie  w  dn iu  10 ma ja  w  O delcu, na 
k tó ry  p r zyby ło  ponad 1.000 ludow ców  
z by ł ego  pow ia tu  ma k ow sk i e go

Z jazd  zaga i ł  p. Józef C horąży z Si­
dziny.  na p r z ew od n ic ząc eg o  w y b r a n e  p. 
F ranciszka G łodka, na  za s t ępcę  K onstan­
teg o  Gw iazdortia na  s ek r e t a r zy  p. S tan i­
s ła w a  Stanaszk a i p. Józefa  C horążego.

Refer a ty  pol i tyczne  i g o sp o d a r cz e  w y ­
głosili: p, n .gr. S tan isław  Bandur 1 p. a d ­
w okat dr. M ichał H ołda. Refera ty  o r g a n i ­
zacyjne  wygłosi l i :  p. W la d y sia w  Jopek,
p rezes Zarządu p o w ia to w eg o  S. L. i p. 
S tan isław  S tanaszek . Dalej  p r z e m aw ia ł a  
pani P °n o w a  i p. Franc:szek  Jakała z M a -  
lejowej .

Wielki  ten z jazd l u do w có w  odbył  się 
w  gośc innym domu  p. S tan isław a  T a rg o ­
sza , oraz  w  jego  obszernym  ogrod zie . 
G osp odarzow i dom u —  Z arząd p o w ia to ­

w y  S. L. sk łada na  tej drod ze s ło w a  ser­
d eczn eg o  pod zięk ow an ia .

P o  w yc ze r pan iu  p o rz ą dk u  dz i ennego ,  
po odś p i ew an i u  pieśni  „Gdy  n a ró d  do b o ­
ju "  i „Roty" ,  p r z e w o d n ic zą cy  r a n k n ą ł  ten 
man i f e s t acy jny  zjazd,

Spra „■•ozdawca,

Z  PO W IA T U  PODHAJCE.
Z ebranie z  d n ia  10 m aja. W  powiec i e  

p od ha j ec k im  o d by ły  się z eb ran iu  c z ł o n ­
ków w  na s t ę p u j ą c y c h  gmi nach :  W  P od -  
hajcacr , w  os aaz i e  Ma zu ry ,  p r zy  udz ia l e  
ludności  dz iewięc iu  pob l i sk i ch  wsi.  P r z e ­
wod n ic zy ł  Józef Gerlach, za ś  r ef er a t  w y ­
głosi ł  Z aręba. !

Dr ug ie  z eb ran i e  od by ło  się w  Z łotni­
kach, gdz i e  p r z ew od n ic zy ł  C ham arczuch, 

! re f e rowa l i  M ączka Fr. i  Szczepura MichaŁ
Trzec i e  z eb ran i e  odbyło  się w  M ałow o-  

dacn , gdz i e  r ef er a t  wygłos i ł  Fiutek. Na 
z eb ran i a ch  tych  z ap ad ły  uchwały ,  d o m a ­
g a j ą ce  się umo ż l iw ien i a  p o w r o t u  pr.  W i ­
to sowi  r j ego  t o w a rz y s zo m  do k r a ju .

Z G R O M A D Z E N IE  W  K A Ł U SK IE M
Dnia  10 m a j a  br .  o db y ł o  s i ę  vve wsi  

Pn iak i  w  powiec i e  ka fu sk im  z g r o m a d z e ­
n i e  p ed  go l em n iebem,  p r z y  udzia le  około
1.500 osób  Na  z g r o m a d z e n iu  p r z e w o d n i ­
c z y ł  p r e z e s  Z a r z ą d u  p o w ia to w e g o  S.  L.  
P Jó ze f M oska l z  Du bo wi cy ,  s e k r e t a r z o ­
w a ł  p. Jó ze f R ak.

R e f e r a t y  p o l i t y cz n e  w y g łosili p.  S ta - 
nżsłdw  K opieniecki (z P. P . S.) i p. D ym itr  
R u d ziń sk i  (St r-  Lud . )  W  d y sk u s j i  p r z e ­
mawia l i :  p. S m eto ń sk i, p.  Bera. R e f e r a t  
o r g a n i z a c y j n y  w yg łos i ł  p. Jó ze f M oskal.

Zgło szo ne  r ezo l uc j e  u c hw a l on o  j ed no ­
myślni e-  O d ś p i e w a n ie m  pieśni  „ G d y  n a ­
ród  d o  bo ju "  i „ M y  n i e z ł a m an i "  z a m k n i e - 
t o  z g ro m ad ze n i e .

W ielk ie  zebrania  lu d ow e na Śląsku.
W  niedzielę,  dn i a  10 m a j a  o d by ły  się 

w  C leszyńsk iem  t r zy  w iększe  zeb ran i a  lu­
dowe,  ob e j m u ją ce  zo rg a n i z o w a n y c h  cz łon ­
k ów  S t ronn i c twa ,  a mianowic i e  by ły  to 

_ z eb ran i a  d la  gó r  w  W iśle , d la  b ie l ski ego 
j pow ia tu  w  Chybiu, a d la  okol icy C ie szyna  

w  Ł ączce. Celem ze b ra ń  tych by ło  zajęcie 
s t a n ow i s ka  w o b e c  poli tyki z ag rani czne j  
min.  Becka ,  sp on tan iczn ie  na  w szystk ich  
tych zebraniach  w yp łyn ęła  sp raw a em igra­
cji i  p ow rotu  W in cen tego  W itosa . Na ze­
braniach.  tych  j ako  referenci  w y s t ęp o w a l i  
P a w eł B obek , Józef Hernik, P astucha  Ru- 
dotf, P a w e ł K aleta  i inni. N a  zeb r an i ach  
t ych  rozwinę ł a  się ż y w a  dyskus j a .  Szcze ­
gólnie na zeb ran iu  w  Chybiu,  na k tm e m  
zjawil i  się także  liczni c z łonkowie  S. L. 
z Górn ego  Śląska .  W yi óż n i a l i  się w  p r ze ­
mówien i ac h  swo ich  >pp. Szygu la , Bortlik, 
u rzeg o rza r , B iałoń  i p rzeds t awic i e l e  r o ­
bo tn i ków .  O b o k  rezolucyi ,  ’ do tyczą cyc h  
poli tyki  z ag ran i czne j ,  ż ąd a j ące j  zmiany  
ob ecn ego  k u r s u  i s p r a w y  emig rac j i  w y ­
płynę ła  s p r a w a  bez rob o t ny ch .  Ojcowie  
rodzin,  b ez rob o t n i  n a  ca łym terenie  ś l ą ­
ska,  g w a ł t o w n ie  p ro t e s tu j ą  p rzec iwko  u-  
ży w an i u  O. D. R. j a ko  n i ezd rowej  ko nk u ­
rencj i  na  ry nk u  p racy .

Z eb ra n i a  te p oz a t e m by ły  p r z y g o t o w a -  
n . em św ię t a  l ud owego ,  k tór e  i na  Ś lą sku 
Ciesz w  roku  b i eżą cym  z a p o w i a d a  się 
okaza i e  i z a p e w n e  d o r ó w n a  rozmia rom 
o bc h o d ó w  w  gtębi  Polski .

POW.  m i ń s k o -m a z o w i e c k i

W  nie dzielę, 10 bm .odbyło się w  Mińsku- 
Mazowieckm w  sal* sekretar iatu S- L. ogólne 
z-gromadzenie członkowskie za leg i tym acjam i.  
LoSaJ sekretariatu mii© pomieści! wszystkich 
zebranych.  Przewodniczył  prezes ,pow- S. L. 
St- Saduoh-

Referaty o  sytuaoji gospodarczej i poli­
tycznej kraru wygłosili :  J .  Drabich i Michał 
Pludńskf z Warszawy .  Rezolucje N!<AV. i w 
sprawie powrotu do kraju emigracji,  zostały 
jednomyślnie przez zgromadizonydi uchwalo­
ne-

Przybyli! również na nasze zebranie dele­
gaci umiejsao1 V'ej komuny z  memoriałem w  
sprawie t- zw- Frontu Ludowego.  Memoujał 
ran wcale  ni.eile podyktował  im Komintern,  
lecz zebrani chłopi zdecydowanie 1 stanow­
czo^ odrzucili wszelkie Ich propozycje*

świę to Ludowe poętotwwiH zgromadzeni  
cbciiodz.ić w  historyczunej wsi  Dembeni W id -  
Sem.

Obecny.

W  dijln 3 maja br- odbyło się w  \ o ckowel 
dńże /.gromadzenie ludowe pod pr.icw c Lii; 
twem W awrzyńca Szeligi. Sprawy polityczna 
i gospodarczo ornowił prezes Zarzadu po\v.» 
Stachn’k Po  dyskusji uchwalono szereg rezo- 
luoyj, m- iii. reizołucję domagającą sic amnesti i  
dla prezesa W it°sa. Dużo zebrania ludowe z 
udziałem prezes-  Stachnika odbyły się o?K:t- 

f niio kolejno w Wiśniowej. Ostrowie i K»zo- 
d-z'\ W szędzie zeorganizowano silne Kola 
Lud0 w®*
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P o w . Bilflnrnj: W  d n i u  1-go t z n r wc a ,  tj.  w 
d r u g i  dzi r i i  Z i e l on yc h  Świni  o db ę dz i e  s i r  oli 
c h ó d  Swi yl a  L u d o w e g o  n a  p o w i a t  b i łgo ra j s k i  
we  ws i  BIszczh z  u d z i a ł e m  c z ł o n k a  R a d y  N a ­
cze lne j  S. L. ol). i nż yn i e r a  Boj ar s k i e go .  Z b i ó r ­
k a  n a  p l ac u  ko ł o  Spó ł dz i e l n i  o godz.  12-ej.

Zarząd P o w ia tow y  S. L.
P o w.  L ip no :  Świ ęt o L u d o w e  w  pow.  l i p no w  

«k i m odl i ędz i c  się dn .  31 m a j a  w  U p n i e .  Z b i ó r ­
ka  p r z e d  S e k r e l a r j a t e m  w  Lipn i e ,  róg  G d a ń ­
ski e j  1 Ceglanej .

(— ) U r b a ń s k i  —  P rezes
P o w . S k iern iew ice: O b c h ó d  Święta  L u d o w e  

go o db ęd z i e  się n a  pow.  sk i e rn i ewi ck i  we  wsi  
L ip ce, w  d n i u  .11 m a j a .

(— ) M arcin W a silew sk i —  P rezes
P o w . (irń jrc: Świę to  L u d o w e  pow.  g r ó j c

c k i e g o  od bę d z i e  się w  g mi ni e  i w si L ip n ie  w 
dn.  31 m aj a .  a w  d n i u  1-go c z e r w c a  sv g mi n i e  i 
ws i  Iłrw a lcw . P o c z ą t e k  w  o b u  m ie j sc o w o ś c i ac h
0 godz.  1-ej p o  po ł ud n i u .

(— ) Zarząd P o w ia to w y  S. L.
P o w ia t S o k o łó w  P od lask i: O b c h ó d  Świę t a

L u d o w e g o  o db ę dz i e  się 1-go c z e r wc a  we  wsi
P rz cź dz i a l ce ,  ko t o  Sok oł owa .  Z b i ó r k a  w  z a g r o ­
dz i e  B o s o r h a c k i c g o  Józ e fa ,  s k ą d  r u s z y  p o c h ó d  
d o  pob l i sk ie g o  l as u  z ą b k ow s k i e g o ,  gdzie  o dh ę  
dzic  się wł aś c i wa  u roczys t oś ć .  P o cz ą t e k  p u n ­
k t u a l n i e  o godz.  2 p. p.

(— ) A. k o ć  — w -z. P rezes  
P ow . O patów : O b c h ó d  Swię.la L u d o w e g o  o d ­

bę dz i e  się dn.  .11 m a j a  dla  ca ł ego  p o w i a t u  o p a ­
t ows k i e g o  w c  wsi  S loki  S t are ,  gm.  R u d a  K o ­
śc ie lna .

Zarząd P o w ia to w y  S. L.
P ow . Ł ęczyca: W  d ni u  .11 m a j a  o godz.

11-ej  r a n o  o d bę dz i e  się o b c h ó d  Ś wi ęt a  L u d o ­
wego  n a  p o w i a t  ł ęczyck i  we  wsi  B łon ie gm . 
T o p o la . W s z y s t k i c h  l u d o w c ó w  i s y m p a t y k ó w  
z a p r a s z a  n a  tę u r o c z ys t o ś ć

Z arząd P o w ia to w y  S. L.

P o w . G ostynin: O b c h ó d  Świ ęt a  L u d o w e g o
c a ł ego  p o w i a t u  o d b ę d z i e  się w G ostyn in ie . 
Z b ió r k a  w z a g r od z i e  p rezesa  A. C zapskiego o 
godz.  12 m.  .10, a o godz.  1-ej  p. p. z a ga j e n i e
1 w y m a r s z  w  p o c h o d z i e  n a  ul i ce  m i a s t a  G o s ty ­
n ina .  ze s z t a n d a r a m i ,  o r k i e s t r ą  i b a n d e r j ą  k o n  
ną.  P o  p o c h o d z i e  —  p r z e m ó w i e n i a  w z a g ro dz i e  
p r ezesa .  W s z y s c y  s t a w r i e  się n a  s w o j e  Świ ęt o '

D n i a  1-go c z e r w c a  l ak i ż  s a m  o b c h ó d  odbę,  
dz i c  się w D ob rzy k o w le . P o c z ą t e k  t ak ż e  o go 
d ż in i e  12.30.

(— ) A. C zapski —  P rezes
P o w . Szczu czyn : Obe l tód  Ś wi ęt a  L u d o w e g o

o db ę dz i e  się 31 ma. ia w Zt. ludku . Z b i ó r k a  o 
godz.  12-ej n a  ul.  Kośc i e l ne j  Nr  3.

( - - )  Zarząd P ow .
P o w . B ia ła: O b c h ó d  Ś wi ęl a  1,u d o w e g o  odhę .  

dz ie  się n a  p o w i a t  b i a l sk i  we  wsi  B ielan ach , 
w  o g ro dz i e  oh.  D u s i k a  A n d r z e j a  ( przy  młynie) .  
Z b i ó r k a  o godz.  9-oj  r a n o  w t y mż e  ogrodz i e ,  
s k ą d  w y r u s z y  p o c h ó d  d o  kośc io ła .  P o  n a b o ż e ń ­
s t wi e  da l s z y  c i ąg  p r o g r a m u  w  ogrodz i e .  P r z y ­
b y w a j c i e  l icznie.

(— ) Zarząd P o w ia to w y  S. L. w B ia łej
P ow . T urek: U r o c zy s t o ś ć  Świ ęt a  L u d o w e g o  

o b c h o d z i ć  b ę d z i e m y  .11 m a j a  w T orkach  II. 
Z b i ó r k a  o godz.  12 ej  w  p o ł u dn i e .  P r o s i m y  o 
l i czne  p rz y b y c i e  w s z y s t k i c h  l u do wc ó w .

(— ) I g n a c y  M alarek  — P rezes Pow .
P o w . W ielu ń : O b c h ó d  Świ ęt a  I .u d o w e g o  o d ­

b ę dz i e  się w dn.  31 m a j a  w  W ielu n iu .. Z b ió r ka  
p r ze d  S o k r c l n r j a l o m  S. L. p r zy  ul. P a n i e ń s k i e j  
Nr .  1. o godz.  t) ej r a n o .  Do  wz ięe i a  u d z i a ł u  
z a p r a s z a m y  w s z ys t k i ch  cz łonków'  i s y m p a t y ­
ków.

(— ) P. C liw aliń sk i —  P rezes P ow .
P o w . K utno: Ś wi ę t o  L u d o w e  o b c h o d z o n e

b ę d z i e  w  pow.  k u t n o w s k i m  w  dn.  .11 m a j a  we 
ws i  S ta n is ła w ó w  u  p. K ur cz e w s k i eg o  Mat eusza .  
Kota  z gm . Ł an ięta , K utna i S trzelec z b i e r a j ą  
się w M u eb n ow ie , gm .Sójki ,  o godz.  10-ej r a n o  
Re sz l a  Kół  S. L.  z b i e r a  się p r z e d  ko śc io ł e m w 
M ieliu i w y j d ą  n a  s p o t k a n i e  s z t a n d a r u  w  s t r o ­
nę M u c ho w a .  W  d n i u  1-go oz e r wc a  o b c h ó d  Sw. 
L. odl i ędzi c  się w osa dz i e  Dą br owi ce .

P ow . B rzezin y: O b c h ó d  Świ ęl a  L u d o w e g o
od l i ędz i c  się d l a  p o ł u d n i o w e j  części  p o w i a t u  
w B ęd k o w ie  w  dn.  31 m a j a .  Z b i ó r k a  o godz.  
i O-ej w e  ws i  Z a r b a r z  p r z y  r e mi z i e  s t r a ż y  p o ­
ż a r ne j .  Dr ug i  o b c h ó d  d l a  p ó ł n o c n e j  części  po 
w i a t u  o d bę d z i e  się 1-go czerw a w-c w si K otulin  
gm.  Mr.  Do ln a .  Z b ió r k a  o godz.  10-ej n a  p l ac u  
ob.  S kóry .

(— ) Zarząd P o w ia to w y  S. L.
P o w .  Częstochowa. Obchód Ś w ię ta  L udo­

w ego  odbędzie  Si w  dniu 1 c ze rw c a  w e w v ; 
Kalej, gm,. Grabówka. Zbiórka we wsi Kalej 
obok kościo ła  o godz. 9.30 rano.
(—) St. Bieriko (—) F- Żak, prezes.

P ow .  Ł ow icz :  Św ię to  L udow e  w Łowiczu 
od b ęd z ie  się w drftu 31 maja, w tym że  dniu 
n as tąp i  pośw ięcen ie  sz-andar-i  ludowego.  — 
W s z y s c y  chłopi z  ca łego  pow ia tu  winni p r z y ­
b y ć  n-a sw o ją  u roczys tość .

(—) Zarząd Pow, S. L*
P o w -  S ied lce -W ęg ró w :  U ro czy s to ść  Ś w ię ­

ta L u dow ego  odbędzie  się w  dniu 31 ma.ia o 
godz- 13-te.i dla zachodni śni części pow- siedlec­
k ieg o  i południow ej części pow. węgrowskie­
go w  Nlewiskach, pow- siedleckiego. Dla 
w schodnie j  części pow- s iedleckiego i -północ­
nej części pow. B iata -Pod laska ,  Obhód ś w i ę ­

ta Ludow ego  odbędzie  się we w s : Junlewiczei 
gm- Huszlew, pow . siedleckiego-

(—) Zarząd Pow. S. L.
Baczność w<>j- Lubelskie! W s z y s c y  chłopi 

ludowcy ,z po w ia tó w :  lubelskiego, lubartow- 
skeigo, puławskiego, janowskiego, krasnystaw- 
skiego i chełmskiego b o r ą  udział dnia 31 m a­
ja w obchodzie  Ś w ię ta  L u dow ego  w Lublinie.  
Szczegó ły  p odam y później.

(—) Zarzad Wojewódzki S. L-
Pow- Tomaszów Lub-: Dnia 31 maia odbę­

dzie  się obchód Ś w ię ta  Lu do w eg:) w Toma­
szow ie Lub. Zbiórka na błoniach obok rzeźni 
miejskiej. P o c z ą tk  o  godet- U  rami.  Unia 31 
c z e rw c a  odbędzie  się u ro czy s to ść  Ś w ię ta  Lu­
d ow ego  w  Kom ar o  wie. Zbiórka  na wygonie  
Wolica-Brzozowa- P o c z ą te k  o godz- 1 i-te j.

(—) J- Wójcik, prezes.
P o w .  Olkusz :  U ro czy s to ść  Ś w ię ta  L udo­

wego. pow. o lkuskiego odbędzio ssę w Sulo- 
sz e w ie  w dniu 31 m aja  o godz. 12 w południe. 
Z biórka  p rz e d  kościołom-

(—) St- Mirek, prezes.
Pow. Pińczów: Obchód Św ię ta  L udow ego 

odbędzie  się w pow. p ińczow skim  dnia 31 m a­
ja w e  wsi Gabuitowie, gdzie również, dokona­
ne będzie  wrecz-eine sz tanda ru  K ila Str.  Lu­
d ow ego  w Gabuitow ie .

(—) K. Bochnia, prezes.
Pow. Zam°ść: Obchód Św ię ta  L udow ego  

odbędzie  siię w Zamościu, dn.ia 31 maja-
(—) Zarzad Powiatowy*

Pow. Sochaczew: U ro czy s to ść  ś w ię t a  Lu­
dowego. odbędzie się w  Sochaczewie, d n a  31 
ma.ia o god:z. 1-e.i- Zbiórka w  S e k re ta r ia c ie  
S- L- u p. P y ra k a .  S taw c ie  s ;ę licznie-

(—) W. Guzik.
Pow- Hrubieszów: T eg o ro c zn y  obchód

Św ię ta  L u d o w eg o  dla pow. h rub ieszow sk iego  
odbędzie  się w Hrubieszow ie ,  w dniu 31 m a­
.ia br- (tij. w  p ie rw sz y  dzień Zilennych Świąt)- 
W z y w a m y  ludność do m aso w eg o  udzia łu  w 
obchodzie-

(— )Lucjan SwiJziiiski, prezes.
Pow> Przasnysz: Obchód Św ię ta  L u d o w e ­

go na pow- p rzasnysk i ,  odbędzie  się w d n u  
31 m aia  br. o godz 1 w  Nowej K repie, gm. 
Karkacz.

(—) Gnas W acław, prezes.
Po w. Toruń: Obchód Ś w ię ta  Ludowego ,

pow- to r  niskiego, odbędzie  się w  dniu 1-go 
c ze rw c a  w Grzegorzu-

(—) Zarząd Powiatowy.

POW- WARSZAWSKI
Obchód Św ię ta  L udow ego  odbędzie  się 31 

m aja  br. w n as tępu jących  ośrodkach :
1) w  Bielawie, gm. Jziiorn-a (pochód z Po- 

wisiin-a) dla girpn: Jez io rna .  WiJainów, Kar­
czew  i gm- K ąty  pow . grójeckiego- T eg o ż  
dnia nastąpi w ręczen ie  s z tan d a ru  Gm innego 
Związku kót S- L- gm- Je z io rn y :

2) w  Slomlnie (pochód z R aszyna)  dła 
gmin: Fa len ty ,  Nowoiwiczna. Skorosze ,  M ie­
chów i Helenów, pow. b łońskiego:

3) w  Dembem Wlelkiem org an izo w an y  
w ra z  z pow- M ińsko-M azow ieck im  dla gmi-n: 
W ia zó w n a  i OkóiLcw.

P o n a d to  odbędzie  się Ś w ię to  L udow e w 
gin- Z aborów , term in  podam y w n as tępnym  
N-r.ze „Zielonego S z tan d a ru " .

Zarząd powiatowy S* L-
Pow. Opoczno: Obchód  Ś w ię ta  L udow ego 

odbędzie  s :ę  w dniu 31 m aja  w Opocznie-
Pow- Kozienice: U ro czy s to ść  Św ię ta  Lu­

d ow ego  odbędzie się w dniu 31 m aja  w  PO- 
licznie, a dnia 1 c ze rw c a  w  Brzózle.

Zarzad P°\viatow y S- L.
Powiat Mielec- Ś w ię to  L u d o w e  w  Mielcu, 

odbędzie  się w dniu 31 m aia  br. w  Mielcu, na 
Rynku-

Za Zarzad pow. S- L-
S e k re ta rz :  R obak Józef

Podhajce- W  powiecie  podhajeckinn obchód 
Ś w ię ta  Ludowego, odbędzie  sic w m ie jsco w o ­
ści Mazury w dum 31 maia- Zbiórka  o g idz- 
10-tej pinzcdipoluduiem- Pochód  do kościoła 
pa raf ia lnego  w Podłia jcach.  P o  nabożeństw ie  
zgrom adzenie .

Za Z arzad  P o w ia to w y  S- L- 
W ładysław Zaręba-

Powiat Ropczyce- — T eg o ro c zn y  obchód 
Święta  L u d o w e g o  w powiecie  ropczyokim  <>d- 
bę-dizle się w  dniu 31 maja br- w gminie Bo­
rek Wielki. Z biórka  o godz. 11 obok szko ły  
r„a p as tw isk u  p. Ba-rtko-wicza. O godz. 11-30 
pochód do lasku, gdzie  odbędzie  się z g ro m a ­
dzenie- W  św ię c ie  w eźm ie  udział prof. dr, 
Stanisław Kot z Krakowa-

Zarząd powiatowy S- L.
Powiat Miechów. Obchód Św ię ta  L u d o w e ­

go na powia t  m iechow sk i  w  r- b. odbędz-ie -się 
w dniu 31 m aja  o godz- 13-tej, t- j. w p ie r ­
w szy  dizień Zieilonyoh Św ia t ,  w  Pran-docinie 
pod Słomnikami,  w  obejściu  P. Zdebca- Nie­
zależnie  od p o w y ż sz eg o  w drugi dzień Zielo­
nych Św ią t ,  1 c ze rw c a  br. odbędzie  się zaraz 
on sumie w Słaboszowie, uro czy s to ść  po­
święcenia  sz tan d a ru  Str .  Ludowego ,  oraz  
obchód Św-ieta L u d o w eg o  z udziałem p o w a ł u  
pińozowisikiego-

Dudek, p re ze s  pow-

P ow . K ozien ice: IV d n i u  24 m a j a  o db ę dz i e  
s ię w  G ródku, gm . P o liczn a  k u r s  po l i tyczno-  
g o s p o d a r c z y  d l a  gmi n :  P o l i c z n y  i o ko l i cz ny c h  
W s t ę p  za l e g i t yma c j ami .  L e g i t y m a c j e  m o ż n a  
w y k u p i ć  w k a ż d y  c z w a r t e k  w  S e k r e t a r i a c i e  
S. L. w  Koz i en i ca c h  i u  p. d o k t o r a  J a n a  J a ­
w o rs k i eg o  w Garl ialce.

(— ) Jan M azur — P rezes P ow .

P ow . Grójce: W  niedz i e l ę  24 m a j a  o dbędz i e  
się o godz- 1 -ej p. p. p o s i edzen i e  Z a r z ą d u  Po  
w i a l o w e g o  S. L.  w  Grójcu.  Obe c noś ć  ws zy s t k i ch  
c z ł o n k ó w  kon i ec z n a .

(— ) P rezes E.  Z aw llló sk l

B aczn ość  w o jew ó d ztw o  lu b elsk ie : Od b ę d ą
się p o w i a t o w e  k o n f e r e n c j e  Z a r z ą d ó w  P o w i a t o ­
w y ch  o r az  p r e z e s ó w  i s e k r e t a r z y  Kó t  S. L. c e ­
l em o s t a t ec z n e g o  u s t a l en i a  i w y k o n a n i a  prac 
z w i ą z a n y c h  .z o b c h o d e m  w o j e w ó d z k i e g o  Świ ęt a  
I . u d ow e g o  w Lubl in i e .  D n i a  24 m a j a  w K raś­
n iku , p r z y  ul. W i e r z b o w e j ,  w sali  Kółek  R ok — 
zjazd p o w i a t o w y  ws z ys t k i c h  l u d o w c ó w  z l egi ­
t y m ac j a mi .

D n i a  2G m a j a  w Lubl in i e ,  ul. Z a m o j s k a  / 
m .  5 .

D n ia  2ń ma  ja w I . u l i a r lowic .  ul.  L i p o w a  .1 i 
d n i a  2ti m a j a  w Che łmie ,  ul.  O h l o ń s k a  Nr.  18.

(— ) Zarząd W ojew ód zk i S. L.

P ow . C ieeliaiiów : W a l n e  z e b r an i e  S t r o n n i c ­
t w a  L u d o w e g o  n a  p o w i a t  c i e c h a n o w sk i  o d h ę  
dzic się w dn iu  2li m a j a  lb .  w sal i  Z a w o d o w e g o  
Z w i ą z k u  R o b o t n i k ó w  R o l nyc h  w C i ec hanowi e ,  
p r zy  ul.  W a r s z a w s k i e j  Nr .  (ifi. P o c z ą t e k  o godz.  
2-oj p. p. Na z e b r an i e  p ryz ł iyć  w i n n y  wszys t k i e  
Z a r z ą d y  Kół,  a  t akż e  po 1 de l egac i e  od  k a ż d y ch  
10 cz ł onków.  W s t ę p  za l e g i t yma c j ami .

(— ) S tan is ła w  B rzezińsk i

RADJOWY PROGRAM DLA WSI NA NIE­
DZIELĘ, 24 MAJA

W  nśodzieł-ę. dr.ia 24 m a ja  o godz- 9 0 3  
w szys tk ie  rozg łośn ie  Po lskiego R adja  t ra n s ­
mitują z W a r s z a w y  radj-ową „G aze tkę  rolni­
czą"  w  red- p. Staiwsława Jag ie ł ły .  T egoż  
dnia na „Godzinę roli Tka" z lcżą  sie nas tępu­
jące  -pogadanki'  O godz- 15-tcj p- S tan is ław  
Prus-ŃYiśniewski w ,.P rzeg lądn ie  ry n k ó w  p ro­
duk tów  ro lnych"  opowie o sytuacji  na  ry n ­
kach k ra jo w y ch  i zagran icznych ,  o d noszące j  
się do o b ro tó w  ważrTejszemi łwodniiktaimi rol­
ne mi.

O godz. 15-15. p. S ta n is ła w  D eb o w sk i  w y ­
głosi 9-tą z rzęditi i o s ta tn ią  p o g adankę  o 
konsty tucj i ,  w  k tó re j  zap o zn a  s łuchaczy  z naj- 
ważn.iejszemi .postomawłeniami n a sz e j  k o n s ty ­
tucji. W  ten sposób s łuchacze  tych pog ad an ek  
b ędą  mieli pe łn y  o b ra z  us tro ju  R z eczy p o sp o ­
litej.

O godz. 15.45 w szy s tk ie  rozg łośn ie  Po lsk ie ­
go  R ad ja  n a d ad z ą  z W a r s z a w y  g aw ęd ę  rn-ż. 
Jana  R apack iego  p. t- ,.Ku r o z w a d z e  rolni­
k ó w " .  P o n ie w a ż  kilka osta tn ich  pog ad an ek  te ­
go prełcgiueat w zbudziło  p o w sze ch n e  zain te-  
r e so w a n te  w ś ró d  s łuchaczy  m ałoro lnych .  Re­
fera t  R-ołny zapros i ł  niż. R apackiego  do w y ­
g łoszen ia  kilku p o g ad an ek  ak-tnia-liiych z za­
k re su  teorii  i p r a k ty k i  ro ln icze j  o ra z  n o w o ­
ści gospodarsk ich .  Nie wątpi wre om aw ian a  g a ­
w ęd a  przyn ie s ie  ró w n ież  sze reg  p rak ty czn y ch  
u w ag  i w s k a z ó w e k  do z a s to s o w a n ia  w na­
szych g o sp o d a rs tw ach .

KARTEL CHŁOPSKICH STRZECH
W  P o lsc e  bardizo jes t  rozwin ię te  chałupnic­

two. Is tn ieje  z w łaszcza  c a ły  sze reg  w y ro b ó w  
z d rzew a ,  skó ry ,  w y ro b ó w  ceram iczn y ch  ftp., 
z w iąz an y c h  siln.ie ze sz tu k a  Indową, k tóre  
m as o w o  są w y tw a r z a n e  ood s i r  z echami bez­
ro lnych i m ało ro lnych  w ieśn iaków - P rz e m y ś l  
cli-a-łiiipinicz'y cienpi jednak  u -nas na b ra k  o r ­
ganizacji,  co  dużą szkodę  p rzy n o s i  p raoow tr-  
koni. S p r a w a  organ izac j i  ch a łupn ic tw a  z a c z y ­
na się jednak  w  obecnych  czasach  p o su w ać  
naprzód, n m n y  już p rz y k ła d y  b a rd zo  dobrze  
d z ia ła jąc y  cli spółdzie lni.  P r z e m y s ł  chałupni­
czy  *woj. k r  ak o w sk ieg o  i wysiłk i  w  kierunku 
zorgan izow an ia  go b ę d ą  tem a tem  pogadanki 
p. 1  „Karte l  s t rz ec h "  w  o pracow an iu  W ła d y ­
s ła w a  Wasiłlewsikiego, k tó rą  n ad am y  dnia 30 
m aja  o godz. 17,40 w  d.ziałc „M ó w m y  o pro­
wincji"-
CO ROBIĆ, GDY SIĘ JĘST CHORYM NA 

ŻOŁĄDEK
Każdy  wie, jak u jemnie  w p ły w a  n-a samo- 

pocznici-e nasee,  c hoćby  na jm nie jsza  n iedyspo­
zycja  żo łądkow a,  a  có ż  dopiero  m ówić  o po­
w ażn ie jszy ch  schorzen iach  p rz ew o d u  p o k a r ­
m owego- J e d n y m  w ła śc iw ie  n iezaw o d n y m , a 
w  k ażd y m  raziie n ieszk o d l iw y m  środk iem  lecz­
niczym jes t  zachow an ie  odpowiedniej d je ty .  
P o g a d a n k a  dr- Alfreda G a jew sk iego  p. t, 
„D ieta  p r z /  chorobach  p rz ew o d u  p o k a r m o w e ­
g o "  z a w ie rać  będzie  dokładne  o m ó w ien ie  w ła ­
ściwej d iety  p rz y  na jczęśc ie j  sp o ty k a n y ch ,  
c ierpieniach p rz ew o d u  p o k a rm o w eg o .  P o g a ­
dan k ę  n a d am y  dnia 27 m aja  br.  o godz- 12-15- 
PROGRAM ROLNICZY POLSKIEGO RADJA 

W TYGODNIU OD 24 DO 30 MAJA
Obfity p ro g ram  niedzielny, 24 maja ,  p oda­

ny jes t  osobno, rów nież  w ażn a  p o g a d an k a  w 
dniu 30 maia br- p- G ort  a to, o  w ła śc iw e!  roE 
szarwa-rków w  p r a c y  zbiorowej- P o z a te m  p. 
Józef P ła te k  p oda  w  poniedziałek. 25 maja o 
godz. 12.15 osta tn ie  w iadom ości  rolnicze,  a inż. 
T ark o w sk i  zap rezen tu je  nam sw oją  sk rz y n k ę  
rolr.fcza, w e w torek .  25 maja i w  piątek 29 
m aia  o godz. 19-75. Młodzi zina.i-dn sw ój kącik 
w e czw a r tek .  28 maja o godz- 19.25, a w ś ro ­
dę. 27 maia o godz- 19.25 p. Zi-elcńczykówna 
omówi c iekaw y  tem a t  „ P o ż y c z k a "  z cyk lu  po­
g adanek  p ra w n o -g o sp o d a rcz y ch .

Pow . Sochaczew. Dn'a  26 m a ja  odbędzie 
się zeb ran ie  p r e z e s ó w  i s e k r e t a r z y  Kół S. L. 
w Sochaczew ie ,  ul. Żerom skiego  2.

(—) W. Guzik-
Pow. Łowicz. W  dniu 23 i 24 m aja  w  Te­

resinie, gm. Ł yszkow ice ,  o dbędzie  się d w u ­
dniow y k u r s  społeczno-po li tyczny .  Każdy  
uczestn ik  kursu  pla-ai 10 g ro szy  na z w r o t  ko ­
sz tó w  organizacji  kursu-

(—) Zarząd Powiatow y.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU LUDOWEGO 
W GORLICKIEM

Dnia 24 m aja  br- odbędzie  się w Lipin­
kach, -powiał Gorl ice, pośw iecen ie  sz tan d a ru  
S. L. Zbiórka na placu Jochyinia Ja n a  w Li­
pinkach o godz- 9 - tej- P o  nab o żeń s tw ie  odbę­
dzie się zg rom adzen ie  publiczne  na miejscu 
zbiórki-

Preizes Kola: Jan Jochym 
S e k re ta rz :  Knapik Franciszek

POŚWIECENIE SZTANDARU LUDOWEGO 
W' BOCHENSKiEM

W  nie dzielę, dnia 24 maja br. odbędzie  s ;ę
w Zabierzowie, p o w ia t  Bochnia,  p o ś t / ię c em e  
szita-ndaru Koła gm innego S tro n n ic tw a  Ludo­
wego. O godiz. 8.30 z.biórka na osiedlu p- Ka­
rola Siwka w Woli Batorskie], o godz- 9 od­
m arsz  do kościoła pa raf ia lnego  w  Z ab ierzo ­
wie- P o  nab o żeń s tw ie  odbędzie  się z g ro m a ­
dzeń e na osiedlu p- W ojc iecha  Laska  w  Z a ­
bierzowie.  na k tó rem  w y g ło sz ą  przem ów ien ia  
re ferenci  e  Krakowa-

Za komitet:
P r e z e s :  M .Wilkosz 

Sekre t arz :  H. Bochenek

KARY NA OSOBY PRZESZKADZAJĄCE 
SŁUCHAĆ RADJA

W y ra z e m  troski  o d o b ry  odbiór rad jo w y  
w Niemczech jes t  w y d a n y  osta tn io  w y ro k ,  
sk azu jący  osobę, o sk a rżo n ą  o rozm y ś ln e  z a ­
kłócenie  odbioru  r ad io w eg o  p rz ez  używ an ie  
a-arntów e lek try c z n y ch  w  godzinach  na jdo- '  
godn ie jszych  dla słuchamóa rad ja ,  n ie ty łko na 
g rz y w n ę ,  ale także  na s ą d o w e  zajęci-e a p a r a ­
tu zak łóca jącego .

FALE 1NFRA-CZERWONE W SŁUŻBIE 
OBRONY POWIETRZNEJ

W  w o jsk o w y ch  labora to r iach  w  N ew  J e r ­
sey  o p ra co w a n o  sy s te m  o b ro n y  p o w ie trzn e j ,  
k tó ry  poziwołi dzięki zastosowaniin fał iulra- 
czerw-oiiych na w y k r y w a n ie  sam olo tów  nie- 
p-i zyjacie łskich- . S y s te m  ten  o p a r ty  jes t  na 
zasad a ch  szy b k o śc i  ś w i a t ł a ' i  dźwięku- Gigau- 
tyozn-e re f lek to ry  o z w ie rc iad łach  w klęs łych ,  
średn icy  1.5 mir .,  p o k ry to  spec ja lna  m asą,  po­
ch łan ia jącą  energ ię  cieipłną, w y d z ie lan ą  przez  
sam olo ty  n ieprzy jac ie lsk ie ,  p rz y cz ep i  sp e c ja l ­
ny a p a r a t  re je s t ru je  i u ł a tw ia  o r ien tac ję ,  
gdzie  się  zna jdu je  sam olot .  Fa le  imfra-krótkie 
m ogą rów nłeż  mieć za s to so w an ie  do w y k r y ­
wania  o k rę tó w  n iep rzy jac ie lsk ich  j ia  pe lnem  
morzu-

KTÓRA ZE STACYJ POWODUJE 
ZAKŁÓCENIA

Na podkStawae o p u b l ikow anych  n a jn o w ­
szych  dośw iadczeń  nad w z a je m n e m  zak łó ca ­
niem odbioru prizez s tac je  europejsk ie ,  s tw ie r ­
dzają,  że s tac je  niemieckie ,  italskie, n o rw e ­
skie  i p o r tugalsk ie  i w o g ó ie  s tac je  e u ro p e j ­
sk ie nie p o w o d u ją  zakłóceń,  p o d c za s  g d y  w 
Rosji Sow ieck ie j  zd a rza  się  to b a rd zo  -często. 
Jak  w iadomo. W a r s z a w a  ciągle jeszcze  jest  
źle s ły sz a n a  w Zachodniej Em ropie, w sku tek  
zakłóceń, jak ich  doznaje  odb ió r  R aszy n a  ze 
s t ro n y  rozgłośni w  L u ksem burgu  i s tacy j  so ­
wieckich  na Wschodziie

ZNACZNY WZROST OSZCZĘDNOŚCI 
W P- K- O. W 1 KWARTALE 1936 R.
W ed łu g  osta tn ich  danych  o g łoszonych  w 

„Wiadomościach Statystycznych" w p ier­
w szy m  k w a r ta le  b- r. suma wkładów oszczę­
dnościowych w P. K. O* wzrosją o prawie 10 
mil], zł. do łącznej sum y 689 milionów et- 

L iczba Książeczek  o szczędnośc iow ych  P .  
K. O- w  tym  sam y m  czasie w y k azu je  wzrost 
o 124-000 nowych książeczek do ogólnej 
by 2.016.000 książeczek-

W  Dziale U bezpieczeń  na Życie P. K- O. 
liczba polis w zrosła  do 120-463, a sum a ubez­
pieczeń o dalsze  p raw ie  3 mil jony z ło tych do 
ogólnej k w o ty  181 m il ionów z io t /ch .

< 2  W y d a w n i c t w
„Miody O b y w ate l" .  5-ty m ajo w y  num® 

„M łodego  O b y w a te la "  czasop ism a  społeczno ' 
gospod a rczeg o  dla m łodzieży, w y d a w a n e g o  
pn7,e,z P- K. O. pośw ięcony  jes t  zbliżającym  
się w ak ac jo m  f w zw iązku  z tocn informuje 
fachowo i szczegó łow o  jak o rgan izow ać  zbio­
ro w e  w yc ieczk i  szkolne jak o d b y w a ć  w y ­
cieczki piesze, górsk ie  itd- P o n a d to  z aw ie ra  
boga to  iitanstrówatię a r ty k u ły  „ P ro p a g u jm y  
sport  łuczniczy",  „ Ja k  się nauczyć  p ły w a ć " ,  
„H odow la  k ró l ików  i drobin",  da lszy  ciąg po ­
wieści p. t. „B as ia "  i „ P r z y g o d y  Młodego 
Polaka  w Austra lii" .  N um er z aw e ira  nad to  
kącik  dob ry ch  znajom ych .  dz\a! zagadek- Im- 
tnoru itd. Preuiiume-rata roczna  w ynos i  1 z?. 
Konto P. K. O- nr- 29.200. E g zem p la rze  oka­
zow e  w y s y ła  na żądan ie  bezp łatn ie  re fe ra ł  
prasowo-propagamdoiwy P .  K- O. w  K rakow ie ,

KąciU radjowy
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Zazgrzyta!  klucz w  zamku drzwi,  
okutych  blachą i do wnętrza  karetki  
wepchnię to  lamentującego cz łowieka .

—  Rosenbloom!  Ciebie nam w ł a ­
śnie brakowało  do kompanji!

—  Uj, co widzę,  sami sw o i !  Ale  
sza,  nie zn a m y się, ujrzałem w a s  p.er-  
w s z y  raz w  życiu,  s ł ys zyc ie ,  Nikulo-  
pulos?

Nazewnątrz ,  w  świe t l e  ulicznej la ­
tarni s tarszy  agent  „secret  sc rv ic e ‘u” 
przebiegł  wzrokiem adresy,  spisane  
na kartce papieru.

—  No, ja już mam w szy s t k ich  s w o ­
ich ga ga tkó w  w  komplecie!  — rzekł  
do kolegi .  —  M o ż e m y  ich o d w ie źć  do 
paki.

Samoc hód  zawróci ł ,  a voń  Birn-  
berg jął go rą cz k ow o w y p y t y w a ć  to ­
w a r z y s z y  niedoli,  c z y  nie s łyszel i  st łu­
mionego odgłosu eksplozyj ,  bo on 
m ó gł by  przysiąc,  że w  momenc ie ,  gdy  
puszczono  w  ruch motor,  zagrzmiało  
w  oddali 1...

—  Zd aw ało  się panu! — wtrąci ł  
Grek.  —  Żadnego wybuchu nie by ło  
i nie będzie.  Angl i cy  nakryli  całą s ió ­
dem kę  z pewnośc ią .

—  Niewiadomo,  n iewiadomo.  Je­
s tem g o t ó w  za ło ży ć  się, że  conajmniej  
jeden w ybu ch  nastąpi tej nocy.

Major liczy ł najwięcej  na młodego  
Hindusa,  k tóry był  z d e c y d o w a n y  zgi­
nąć,  byle zatopić,  c z y  choc iażby  u- 
szkodzić  krążownik.  Ten  bohater na-  
pewtio nie pozwol i  ująć się ż y w c e m ,  
sądził .

Nietrudno w ię c  w y o b r a z ić  sobie  
nrnę von Birnberga,  k iedy przy kon­
frontacji okaza ło  się, że ó w  bohater,  
nazwisk iem Muni Kaleh jest angiel­
skim agentem,  że  ostatnio odegrał  tak­
że rolę prowokatora  i ze będzie  on 
j ednym z głów nych  ś w ia d kó w  oskar­
żenia.. .

Na dziedzińcu więz ie nny m ujrzał 
major pozos ta łych cz ło n kó w  kalkuc-  
kiego oddziału ich organizacji,  a wśród  
nich trupio bladego Lohar Barę.  W y ­
m ow n em u  Nikulopulosowi  dato to po­
w ó d  do n o w y c h  produkcyj gadulstwa.

—  A co, cz y  nie mó wi łem ,  że An­
g l icy  w y ł o w i ą  nas wszys tkich?.  Ani  
jeden im nie zwieje,  ani jeden!

—  Zwieje,  zwieje. . .
T y m  razem major von  Birnberg  

miał  na myśl i  uro dz iw ego  tancerza,  
którego sz eść  dni temu w y s ł a ł  do Bir­
m y  w „delikatnej misji”. Jego Angl icy  
nie śledzili  tutaj, nie podejrzewal i ,  
w ię c  i nie przymkną go teraz,  ale czy  
ten lekkoduch w y w i ą ż e  się należycie  
z  poruczonego mu zadania? C zy  po­
trafi dość szybk o  „ujarzmić” Zosię  
Malską, a z jej pomocą także księcia  
Bahadura,  który pono ku młodej P o l ­
ce  zapłonął  n ag łym afektem? Czy  
w i e ś ć  o are sz tow am u Lohar B a r y  i je­
go  ludzi nie przerazi  Bahadura P ag a-  
na, nie zniechęc i  go  do rych łego  w y ­
wołan ia  rebelji \ v  B irmie?  C z y  w p ł y w  
„obłaskawionej” Zosi  zdoła przemóc  
ten lęk przed potęgą Anglji i pchnąć  
podstarzałego księc ia do sza lonego  
kroku?

—  Miejmy nadzieję,  że  Prado  spi­
s z e  się dobrze!

P i e r w s z ą  noc w  celi więziennej  za­
w s z e  spędzą  się bezsennie ,  a na do­
datek  niefortunny „Vizekonig  von In- 
ciien” miał w  per sp ek ty wi e  rozprawę  
przed sądem w o j s k o w y m  i... kare 
śmierci ,  lub d o ży w o tn ie  więzienie .  W  
tych  warunkach dawki  wybuja łego  
op ty m izm u  świe tn ie  w p ł y w a ł y  na po­
p r a w ę  samopoczucia.

— Bahadur da Angl ikom łupnia, co  
s i ę  zowie ,  a j ego z w y c i ę s t w o  w  Bir­
mie  zachęci  do walki  innych i w y w o ł a  
do wstanie wr ca łych  Indjach!...  Kto 
w ie ,  c z y  w  tej chwili  Freddy  Prado  
nie wiez ie  już tej Polki Bahadurowi. . .

Na swoje  sz cz ęśc ie  ma.ior nie w i e ­
dział  o tem nic, że onegdaj Zosia Hal-

ska w yj e ch a ła  z Rangun bez  s w e g o  
„opiekuna”.

A sam Freddy  dowiedz ia ł  się o  jej 
nagłym wyjeźd z ie  dopiero po połu­
dniu, g d y ż  spał,  jak zabity pc owej  
irochę szalonej noc y  z 2 -go na 3-go  
sierpnia.  Kiedy mu doręczono  pożegnal ­
ny list Zosi,  wpadł  w  sza lony  gn iew.

—  Dlacz ego  nie obudzil iście mnie  
natychmias t?

Jego wzourzen ie  w y w o ł a ł o  u por-  
tjera hoteiu „Minto Mansions” f a ł s zy­
we  d o m ys ły .

—  C z y  ona może  s z a n o w n e go  pa­
na okraała? W  takim razie muszę nie­
zwłoczn ie  zawiad omić  policję. W  na­
s z y m  hotelu kradzież nigdy.. .

—  Ależ  nie trzeba, nie trzeba! — 
Freddy  ż y w i ł  n ieprz ez wyc ię żon ą  od­
razę do wsze lk ich  s tosunków z poli­
cją. —  Nic mi nie zginęło!

—  Hm. jednakże tak nag ły wyjazd  
tej d z i e w c z y n y  i przykre s łowa ,  ja­
kich mus iałem przedtem w ys ł uch ać  
od pana świadczą ,  że ona przecież.. .

—  No, o w sz e m ,  ukradła mi... s er­
ce!  —  zażartował .  — A w o b e c  takiej 
kradzieży  n aw et  znakomita policja a n ­
gielska jest bezsilna,  z a c ze m  nie nale­
ż y  jej fa tygować. . .  C z y  nie wie  pan 
przypadkowo,  dokąd ona w yj e ch a ł a?

Nietrudno to by ło ustalić.  B o y  ho­
te lowy,  s łysza ł ,  jak Zosia poleci ła kie­
r o w c y  taksówki  j echać  na dworzec .  
W  Rangun zaczynają się tylko dwie  
linje kolejowe,  rano odchodzą stąd za­
ledwie trzy pociągi,  b ia ły pasażer jest  
atrakcja, biała kobieta sensacją,  z w ł a ­
szcza  jeśli jest młoda,  piękna, podró­
żuje sama i to (o zgrozo! )  trzecią kla­
są. Krótko mówiąc,  w  ciągu niespełna  
półgodz innych  dochodzeń  Fredd y  zdo­
łał s twierdzić,  że Zosia wyjecha ła  
dziś rano do miasteczka,  które wabi  
się Prome.

—  Dobrze  wiedz ieć .  Ale  nim poja­
dę za nią, muszę tutaj za ła twić  to, co 
mi polecono.

Z po lecenia  „profesora Rundsfad-  
s fena” miał w r ę c z y ć  list Lohar Ba r y  
tutejszemu p r z y w ó d c y  ich terorysty -  
cznej organizacji.  O c zy w iś c ie  jego  
adresu nie znał.  Ostrożny  Lohar Bara  
sk ierował  go do łącznika,  k tórym był  
jakiś mło dy  lama z okrągłą blizną w  
środku czoła.

— A gdzie mieszka  ten gentleman  
z dziurawa g ł o w ą ?

—  W s z ę d z ie  i nigdzie,  jak przy­
stało buddyjskiemu mnichowi !  — od­
parł Lohar Bara,  zainterpe lowany w  
tej sprawie  przez von Birnberga.  —  
Niechaj pański cz ło w ie k  uda się do  
świątyn i  S h w e  Dagon  i niech go tam 
szuka.

Fre dd y  Prado  uczyni ł  to dopiero  
4-go sierpnia,  g d y ż  poprzedniego dnia 
panował  w  Rangun obezwładniający  
upał, a przedtem każda woln a  chwi lą  
była  po św ię co na  as ys to w an iu  Zosi  
Halskiej.

Szeroką,  ocienioną drzewami  aleją 
dojechał  do poduoża .południowych  
schodów.  Bliżej mu byfo do zachod­
niej bramy,  ale ta jest zamknięta,  z a ­
r e ze rw o w a n a  dla mie j sco wyc h  Angl i­
k ó w  na w y p a d e k  buntu krajowców,  
podczas  którego P ago da  S i w e  Dagon,  
zbudowana  w  n a j w y ż s z y m  punkcie  
miasta,  ma odegrać rolę twierdzy.  
Przy  wejściu,  srrz em ne m  przez dwa  
potężne skrzydlate Iwy,  Prado  musiał  
poddać się niemiłemu ob owiązkowi  
zdjęcia t rz ew ik ó w  i skarpetek,  gdy ż  
do buddyjskiej świątyni  wolno  w ch o ­
dzić tylko boso.  Wspinanie się po d łu­
gich. kamiennych  schodach uprzyjem­
nia rozpięty nad niemi dach,  chronią­
cy  przed żarem słońca,  które pali i o- 
ślepia tembardziej ,  g d y  człek z tego  
ch łodnego tunelu wyjdzie  na rozległy  
dziedziniec pagody ,  w y k ł a d a n y  mar­
murem. Cały  taras o toczo nv  jest w i e ń ­
cem przcl icznych kapliczek,  których  
białe kolumienki,  pozłacane daszki,  
wieżyczk i ,  ażurowe  ścianki,  freudzel-

kf, ornamenty  słow-em w s z y s t k ie  cu­
da wschodnie j  architektury k łócą się 
okropnie z pospoli temi lusterkami,  
z tandetnie w y ko n a ne m i  posążkami  
Buddy i z ko lorowemi  szkłami,  imitu­
jącemu; pożal  się Boże ,  witraże.

W  środku marm ur owe go  tarasu,  
zajmującego przestrzeń prawie s z e ­
ściu hektarów stoi w ła ś c iw a  pagoda.  
cała pozłacana,  wznies iona  w  ks z ta ł ­
cie dzwonu,  którego długie ucho na 
w y so k o ś c i  studwudziestu metró w nad 
ziemią zdobi jeden z najpiękniejszych  
w Birmie „Ti“, czyl i  szczyt-parasol ,  
w y s a d z a n y  rubinami, szafirami,  sz m a ­
ragdami i djamentami,  wartośc i  
wprost  nieocenionej.  Wisi  na o w y m  
„Ti” półtora tys iąca szczeroz ło ty ch  i 
srebrnych d z w o n e c z k ó w ,  dzięki c z e ­
mu przy lada podmuchu wiatru roz­
brzmiewa w  górze  jedyna w  sw o im  
rodzaju muz yka  i ł agodnym d eszczem  
d źw ięc zn ych  tonów  s p ł y w a  spod la­
zurowe go  nieba na modlących  się piel­
grzy mó w.

Niezmiernie barwmy jest tłum, za­
legający dziedziniec świątyn i  S h w e  
Dagon.  Bat iko wa ne  „kabaje” i „saron-  
gi“ Malajów,  m alo w ane  w  k w i a ty  i 
motyle k imona Japonek,  purpurowe,  
f ioletowe,  b ur sz ty no w e  spódnice k o ­
biet hinduskich i haftowane  zlotem  
turbany ich m ę ż ó w ,  czarne sutanny  
chińskich pątników,  b ron zow e  ty be ­
tańskich, c) t ryn ow e  siamskich.  po ma­
rańcz ow e  i s e l e d y no w y jedwabie Bir-  
manek,  mających k wi aty  wplec ione  w e  
w ło sy ,  k rem ow y togi mnichów,  do t e ­
go wsze lk ie  odcienie cery  od prawie  
białej poprzez żółtą,  bronzową,  szarą  
do czarnej,  do tegc b łądzące  wszę dz ie  
ref leksy k o lo row ych  sz y b  i śnieżna  
biel murów,  rozpalonych od słońca,  
w s z y s t k o  to razem t w or zy  ż y w ą  m o ­
zaikę.  która zrazu ba w; w zrok i z a ­
ch w yc a .  ale rychło m ęc zy  przesy łem  
bar w i świat ła .

F re dd y  Prado był  nieczu ły  na pię­
kno pagody  i jej otoczenia.  E g z o ty z m ?  
Natrętni żebra cy  napastowal i  go co 
krok, psiarnia wy trz ąsa ła  z siebie pchły  
na kopy,  oswo jone  gołębie s iadały mu 
na ramionach,  rozgrzany  w  słońcu  
marmur parzy ł  bose stopy,  krajowcy,  
żujący betel strzykali  cze r w on ą  śliną, 
gdzie popadło,  a F re ddy  stąpał  bose-  
mi nogami.

—  Niech djabli w e z m ą  eg zo ty zm !  
—  z ż ym a ł  się ku zgo i szen iu  naboż­
n ych  mnichów zaglądał  każdemu  
z nich zbriska w  oczy,  szukając lamy  
z blizną w  środku czoła.

Odnalazł  go  dopiero popołudniu,  a 
w y m i e n i w s z y  na leżyc ie  hasła,  popro­
sił o adres  cz łowieka ,  któremu miał  
d o ręc zyć  list Lohar-Bary.

—  NR.  synu,  tego mi powiedzieć  
nie w oln o!  —  odparł mnich. — Nato­
miast  m og ę  cię zanrowadz ić  do domu  
naszego  czcigodnego  pana

—  Te m  lepiej, nie będę błądził. . .  
W ię c  ch od źm y tam zaraz.

—  Zaraz?  Nie,  mój synu.  Muszę  
go pierw uprzedzić o twojein p rz yb y­
ciu. Pójdz iem y tam jutro. Jutro o za­
chodzie s łońca czekaj  na mnie przy  
końcu Cem ctary  Road.  Zegnaj...

—  P r z y  którym końcu?  Każda uli­
ca ma d w a końce.

— P o dz iw ia m  'twą skrupulatność,  
wie lce  chwalebną w  tak młodym w i e ­
ku. S po tka m y się przy pó łnocnym  
końcu,  blisko jezioija. Żegnaj mi, synu!

—  Dowodzenia,  ojcze!  — odrzekł  
P ia d o  z humorem, b ow ie m  lama był  
napewno młods zy  od niego.

Gd y  nazajutrz s tawił  się w  urnó- 
wionem miejscu, mnich już czeka ł  na 
niego,  ale dzisiaj zamiast  zw yk łe j  togi 
b a rw y  kości  s łon iowej  miał na sobie  
czarny  chałat  chińskiego p ielgrzyma  
P o w o d e m  tei zmiany toa lety była o-  
strożność.  której d o w o d y  składał  la­
ma raz po raz.

JjCiąg dalszy nas t ąpi )

Rozmaitości
M O D Ł Y  DZIECI ZA  FR A N C JĘ .

W  P a ry żu  istn ie je  p ięk n y  z w y c z a j , k tó r y  
u sta n o w ił k s. k a rd y n a ł V erd ier . P o d c z a s  
d w u ch  d n i o rg a n izu je  s ię  „ m o d ły  d z ie c i za  
F ra n cję”.  W  u b ieg ły m  roku w sp a n ia ła  ta  u- 
r o c z y s to ść  o d b y ła  s ię  w  sły n n ej k a te d r ze  N o -  
tre Damę* W z ię ło  w  n iej u d zia ł o k o ło  20-000 
d z iec i. W  b ieżą cy m  roku m o d ły  o d b y ły  się  
z e  w zg ięd u  na zn a czn ie  w ię k sz a  lic z b ę  d z iec i 
w  d w u ch  św ią ty n ia c h  Jed n ocześn ie , w  N otre  
D am o i w  b a z y lic e  na M ontm artre-

„MARMUROWA” KOSC.
A ngelsk ie  czasopism o lekarskie , .The Bri- 

tish Medtcal Journa l"  w korespondencji  z Krm- 
berley w Afryce południowej donosi o niezwy­
kłym w  kr on Jiacli lekarskich n ieno tow anym  
d otychczas  w ypad k u .

\V szpitalu  Kimberley po d d an o  prześw ie tle ­
niu pew ną  21-letnią pacjentkę,  cierpiącą na cho­
robę nosa. Ku wielkiemu zdziwieniu lekarzy 
promienie Rentgena nie daw ały  pe łnego  obrazu 
prześwietlanej nasady  nosowej i partji  czaszki.  
Zaczęto badać przyczyny t eg o  bądź co  bądź 
niezwykłego z jawiska. Okaza ło  się, że kość  
czołowa pacjentki w y k a zy w ała  właściwości,  
spo tykane  zazwyczaj  w  marmurze,  po lega jące  
m. iii. na tem, że  nie p rzepuszcza ją  promieni 
ultrafioletowych. Również inne części kośćca  
pacjentki w ykazu ją  „ m a rm u ro w e"  cechy,

POPYT NA ZIEMIĘ W AB.SYNJI.
Administracja koionij włoskich z a sy p y w an a  

iest codziennie tysiącami lis tów od rolników 
włoskich w sprawie  w a ru n k ó w  nahycia  ziemi 
w zdobytych  obszarach  Abisynji.  W najbliż­
szym  czasie u tworzony będzie przy  głównym  
urzędzie ikoloojalnym spec ja lny  w ydział  dla 
sp raw  osadn ic tw a  ludności włoskiej w Abisyn­
ji. Do zajętych te ren ó w  udaje  się spec ja lna  
komisja  dla zbadan ia  na miejscu w arunków  
kolonizacji  i op racow ania  szczegółow ego  planu 
osadnictwa z uwzględnieniem p o d s taw o w y ch  
działów produkcji ,  n iezbędnych dla  gospodarki  
włoskiej.

Szczególny nacisk położony będzie m. im. 
na należyte eksp loatow ani0 b o g a c t w  natural­
nych o m  na p lantacje  b a w e łn y ,  K aw y itp.

LOT NAD RÓWNIKIEM.
Głośna z swych wyczynów angielska para 

lotnicza Johnson-Mollison zamierza w najbliż­
szym czasie dokonać sensacyjnego lotu nad 
równikiem. Inicjatywa lotu wyszła od pani 
Mollison, która niedawno pobita rekord lotu na 
trasie Londyn—Kapstadt w 3 dniach 5 godzi, 
nach i 23 minutach, uzyskując czas o 11 go­
dzin lepszy od rekordu lotnika Thommy Rose, 
Aparat uu lotu nad równikiem będzie zaopa­
trzony w szczególnie czułe przyrządy dla do­
kładnego utrzymania linji lotu na trasie ró­
wnika. Dolychczasowe loty dokoła ziemi od­
bywały się w stiełie umiarkowanej, przeciętnie 
o  20.000 km. krótszej oó trasy lównika. •-

N IE TAEKO AA' POLSCE PA N U JE  TY T U Ł O- 
MANJA.

AA' Szw ecji panują d ziw n e sto su n k i, o i le  
jedni pod żadnym  p ozorem  n aw et k ró low i n ig ­
dy n ic p ow ied z ie lib y  żad n ego  ty tu łu  h o n o ro w e­
go. o ty le  inn i w prost k rań co w o  tytu łu ją  w szy ­
stk ich  d o  przesady . AYychodzą stąd czasam i sy ­
tuacje w p rost k om iczn e. N p. n a g łó w k i listów  
..sto larza  N iilson u  córk o , T hora" , „ syn u  m a la ­
rza p ok o jo w eg o  I.ursona" , „ p an ie  rym arzu  
J oh n son " . N a lu ra ln ic  są p u łk o w n ik o w e, d o k to ­
row e i in ży n lcro w e, lecz  także sto la rzo w e , k u p ­
co w e  i t. d. AV S zw ecji p raw ie  50 proc. n azw isk  
kończy  się  na „son", jak  P cih crsn n , A nderson, 
L orson , O leson , Joh n so n . D alej k ażd y  m ężczyz­
na jrst w u jk iem , a każda kob ieta  c io tk ą .

SZAYEDZI PIJA N A JW IĘ C E J KAW Y.
Szw edzi p ob ili rekord  pod w zględ em  ilo śc i 

piria k aw y. I to rekord  św ia to w y . Na jed n ego  
Szw eda w ypada 600 Filiżanek w yp ite j k aw y w  
ciągu  roku , a zatem  p raw ic  d w ie f iliża n k i d z ien ­
n ie. I w ca le  im to n ie szk o d zi, an i na serce, an i 
n ic  w y w o łu je  żad n ych  k om p lik aryj.

LKumka ąo&podaccza
REKORDOWY SPADEK, W y w ó z  z W ie l­

kiej 13u-ytan.it do WftKh w  p ie rw sz y m  k w a r ­
tale br- w yn iósł  zaledw ie  2ó tvs- furków w o­
bec 3 -n v  imi'- w analog icznym  okre: :e ui». 
roku-

„B A T O R Y " ma w y ru s z y ć  w k ró tc e  do Ame­
ryki, zab ie ra jąc  2.000 ton ładunku (szynki,  ser,  
drzewo,  cem ent,  meble g e t c ,  blacha, b ibułka 
do pa pic r o sów  itd.)- S ta tek  z ao p a trzo n y  jest  
w nowocześn-io u rząd zo n ą  chłodnie d 'a  to w a ­
rów  ła tw o  się p su jący ch ;  iest ona obflfeBma 
,,a pomieszczer.io 3(10 fou to w aró w .

NOTOW ANIA GIEŁDOW E
z dnia 18 maja 1936 r-

Belgi belnij-Mkio 90.18, 89,75- Dolary  St. 
Zjedli- 5.32. 5,29- Dolar.\ kauad. 5,30, 5,26. Flo­
reny ho lendersk ie  359.92. 358,20- Franki  fran- 
tjiis,kic 35.08, 34-92. Franki  szw a  m arskie  172.29, 
171,45. F u n ty  angielskie 26.47, 26,31. Guldeny  
gdańskie  100,20, 99.30. K orony czesk ie  19,50, 
1 y, 10- K orony d ■ insk:e 118.19, 117,35- Korony 
sz-wed-zkie 136.53, 135,55. K orony n o rw e sk ie  
132.93. 132,00. Liry włoski o 36.00, 34.00. M ar­
ki fińskie 11.67, 11,50- Marki n i t im eck ie  139,00, 
136,00- P e se ty  hiszpańskie  63 30. 62.50- Szylin­
gi a u s tr iack ie  99.00, 98,00- M ark i  n iem ieckie  
s re b rn e  159,00, 154,00-
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Zaraza płucna bydła
C h o r o b a  ta  b a r d z o  z a r aź l iw a  i śmier ­

t elna,  w y w o łu j e  wie lk i e  spus to szen i e  w 
obo rze .  Na konie  i inne zwier zę t a  się nie 
p rzenos i .  R o zp o w s ze c h n i a  się na jba rdz ie j  
przez  n a b y w a n ie  z a r a ż o n e g o  bydia .  D la t e ­
g o  też w  razie po j awie n i a  się tej cho roby  
w  okot icy,  t r z e b a  ba rd z o  zw ażać ,  aby wo -  
góle  o b ce g o  byd i a  nie w p r o w a d z a ć  do 
swej  obo ry .

P rz ed t e m n im się w p r o w a d z i  n o w ą  
sz tukę  b yd i a  do obo r y ,  t r z eba  ją t r zymać  
pr zez  8 t ygodn i  w  o s o bn em  miejscu,  m ie­
r zą c  codzi enni e  go rącz kę .  Jeżel i  w  tym 
cza s i e  byd lę  nie z acho ru j e ,  to m ożn a  p r zy ­
jąć,  że jes t  z d r o w e  i w p r o w a d z i ć  je do 
obo ry .  Zaraz. !  p łucna  rozwi j a  się powol i  
i t r w a  ki lka t ygodni .  O z n ak ą  jej jes t  k a ­
szel  krótki  i suchy.  Późnie j  kaszel  staje 
się częs t szym,  Dardziej  ch r ap l iwy m i b o ­
l esnym,  oddech  robi  się ciężki,  ap e t y t  się 
zmie js za ,  m lek o  sfopir ,owo.  W  ciągu paru  
t y go d n i  byd lę  silnie chudnie ,  m i ew a  czę­
s t o  go rą cz k ę  do  42 s topni ,  p r zes t a j e  żreć,  
kasz l e  i dy sz y  ciężko,  s t ęka  i p r a w ie  w c a ­
le się nie kładzie,  s t o j ąc  z s ze roko  roz s ta -  
w io n em i  nogami .  P r z y  ka sz lu  w y c i ą g a  
szyję.  P r z y  do tyk an i u  piersi  i p rzy  z w r ó ­
ceniu n a  b o k  by d l ę  o d c z u w a  ból.  W r e s z ­
cie z py ska  pok azu j e  się p i ana ,  i bydlę  
zdycha .

Z ubi te j  sztuki  r oz p oz na j e m y  za r a zę  
p ł ucn ą  p rzez  to, że w  j amie  p ier s iowej  
mieści  się p o w a ż n a  ilość żó ł t aw e go  p łynu 
wo dn i s t eg o ,  a p łuca  chore,  zwyk le  j edno  
p łuco  jes t  powiększone ,  s twa rdn i a ł e ,  a na  
p r zek ro ju  p r z ed s t a w ia  ob ra z  pst ry,  c iemno 
do  j a s n o cz e r w o n eg o  i s z a r e go  koloru,  p o ­
la  rozdzi e lone żół t emi  t a ś ma m i  (o b r az  
m ar m ur k ow  aty. )

Leczenie  tej ch o roby  j es t  zupe tme b e z ­
sku t eczne .  W  razie  jej po j awie n i a  należy 
na ty ch m ia s t  z a w iad o m ić  w ł a d z e  i p o w i a ­
t o w e g o  l eka r za  we t e rynar j i ,  a  by d ło  z 
o b o ry  nigdzi e n ie  w y p ro w a d z a ć ,  aż do 
czasu j ego pr zybyc i a .  P r z eds i ęw z ią ć  j ak  
na j w i ęks ze  ś rodki  os t rożności ,  by  za raza  
się nie r ozpowszechn i a ł a .  W szystko Dydło 
musi być w zarażonej oborze zabite za 
odszkodowaniem .

C ho ro ba  ta jes t  t r ud na  do s t łumieni a z 
t ego  powodu ,  że t r w a  długi  c za s  w  st anie  
uk ry tym  i n i e w idocznym.  Chore  więc  by ­
d lę  r oz szer za  za r a zę  między  innemi,  które  
dop ie ro  po  kilku t ygodn i ach  lub mies i ą­
cach  zaczyn a j ą  c h o ro w a ć  w  sposób w i ­
doczny .  Równ ież  zwierzęt a ,  k tór e  p r zecho -

Obrzęk u klaczy
Niektó r e  klacze  sk łonne są do o b r z ę ­

kó w  p rzed  oźr eb ien iem.  Nie jes t  to nie­
bezp ieczne .  Ź rebne j  klaczy t r z eb a  codz ien ­
n ie  d a w a ć  u m i a rk o w a n y  ruch,  p r ze p ro ­
w a d z a ć  a lbo  prze jeżdżać ,  nie p ow inn a  ona  
an i  j ed n eg o  dnia  s t ać  bezczynn ie  aż do 
s a m e g o  oź rebi eni a .  Oprócz  tego należy 
p r z y g o t o w a ć  nacie ranie :  2 szklanki o le ­
ju ln ian ego  i 1 szklankę sp irytusu  kam fo­
r o w e g o  i tem że lekarstw em  rano i na w ie ­
czór  skrapiać obrzękłe n ogi od kopyt aż 
p o w y żej kolan i w iech ciem  z m iękiego  
sian a  rozcierać lekko 10 minut z dołu ao  
góry , a n ie  od w rotn ie . T a k  s amo  skropić  
i rozc ie rać o b rz ęk  n a  b rzuchu .  Po roz t a r ­
ciu z a r az  b r ać  klaczę w  ruch  —  zap rząc  
lub p rz e p r o w a d z a ć .

Zołzy końskie
P rzy  zołzach nal eży przedews/ . ys iki em 

ch ronić konie  od  wsze lk i ego  przeziębienia ,  
d a w a ć  o t r ę b y  p szennne ,  do k tórych  dw a  
r azy  dzienni e do mieszać  po łyżce  soli 
ka r l sbadzk i e j ,  koni nie poić zbyt  z imną 
w od ą , a  jeżeli  kaszlą ,  to naci e rać  t e r pe n ­
tyną  k latkę p ie r s i ową z dw u  st ron,  gdzie 
są ż eb ra  i o w in ąć  suk ienną  derką .  W w y ­
p a d k a c h  cięższych i p rzewlekłych zwrócić  
Sie do  l ekar za  wet erynar j i .

Dlaczego krowa
liże naczynia i żłób?

Liizanie lub też gryzi enie  naczyń,  żłobu,  
a nier az  i ścian pochodz i  z b r aku  w a p n a  i 
solu w  paszy.  D la tego też należy s tale z a ­
d a w a ć  byd łu  sól do paszy,  mniej  więcej  
po  łyżce codzień  na  sztukę,  r ówn ież  do ­
b r z e  jeftt d o d a w a ć  co pewien czas  di? p a ­
szy kredy s z l amowane j ,  jeżeli to będziemy  
robili  s ys t ema tyczn ie ,  to Lizanie n a p ew no  
Ziutami*

r owa ły  na za r a zę  płucną,  mo gą  po w y z d r o - . dzy zd rowymi  zwierzę t ami .  P o przechoro- 
w renu u przez diugie  jeszcze  mies iące wy  w aniu  b yd ło  staje się na la t kilka odpor-
dziclać z ar azk i  i s zer zyć tę chorobę  mię-  | nem na zarazę płucną.

]ak poznał po mleka
że krowa cielna

Cielna k row a  im bliżej  porodu ,  tern 
więcej  mleko zmienia,  bo nab i e r a  ono 
s ł onego lub go rzk i ego  smaku ,  skutkiem 
z g ro m adz on ych  w niem rozmai tych  soli. 
Zmiana  mleka  rozpoczyna  się od szós t ego 
mies i ąca  po gonien.  i i od  tego czasu  ilość 
mleka zac zyna  się zmniejszać ,  bo rosnący 
plód coraz  więcej  po t r zebu je  p o k a rm ó w  i 
sok ów  poży wn ych  z ciała matki ,  a  krowie 
zac zyna  ich b r a k o w a ć  na w y t w arz an i e  
mleka.  Kleistości  nab i e r a  mleko,  im bliżej 
jes t  porodu ,  bo robi się ono podob nem  do 
siary.  Rzadko  k tó r a  k r ow a  nie zmienia

swo jego  mleka,  b ęd ąc  celną.  Ażeby k r ow a  
by ła  z d ro w sz a  i da l a  lepsze cweię, powinno  
się ją s t opn iowo  zapus zcz ać  i p r ze s tać  
ci0'ić na 6 tygodni  p rzed wycieleniem.

O ile ktoś  chce się p rzekonać ,  czy k ro ­
w a  jest  cielna to .mech umoczy  s łomkę w  
mleku i wpuśc i  j edną kroplę  do szklanki  
z c zys t ą  w odą .  Zwyk le  mleko będz ie  się 
s zybk o  ł ączyć  z wodą ,  a im k r o w a  jes t  
bliżej ocielenia ,  tern mleko obf i tsze  w  
sole i kleis tsze będz ie  wolniej  się łą czyło  
z w o dą  i część kropić spadn i e  na  dno 
szklanki .

K ł C Z k A  JAPOŃSKA 
luksusowy ptak, hodov any dla ozdoby stawó w w parkach miejskich.

Kaczki
Kaczki  w yk lu w a ją  się zwykle  t rudniej  

i wolniej  r.iż kurczęt a,  ale podobn ie  j ak  i 
ome przez p ie rwszy  dzień sw e go  życia  nie 
dos t a j ą  nic do  jedzenia .  Ma j ą  b rzuszek  
jes zcze  polny.  Na  drugi  dzień można  dać  
bulkę wyci śn ię t ą  z mlekiem,  do picia p r ze ­
g o t o w a n ą  wodę .  J ak  tylko zjedą,  da j emy  
je pod kwokę .  T a k ą  ka rmę  j edzą  kaczęt a 
2— 3 razy dziennie.  Da j emy  to na  desce.  
W o d a  do picia musi  być  tak podana ,  aby 
jej kaczę t a  nie brudzi ły  i nic moczyły się 
w niej. J ako  ściółkę da j emy  p iasek czysty,  
a w cze sną  w iosną  ściel imy s ł omę zd rową  
nie s tęchlą.

W  3— 4 dn.iu życia dajemy,  im śrutę  
ow s i a ną  z mlekiem,  śrutę  p szenną ,  sereK 
7 jaj  z s i ekaną,  młodą  po k rzyw ą .

Ka rmimy  kaczę t a  5— 6 razy  dziennie,  
p i łnując a b y  miały pod  dos t a tk i em czystej  
wody .  Po n i e w aż  zad a j em y  paszę  w  stanie  
wdg o tn ym,  t r z eba  należycie  p i l nować  czy ­
s tości  naczyń.

Kaczki  pr ędze j  r osną  od kurcząt ,  m u ­
simy więc  p o b ud za ć  w nich apetyt ,  u roz ­
ma ica j ąc  im j ak  na jba rdz ie j  jedzenie ,  W  
czasie od 5— 8 dni da j em y  je 5 ra zy  dzien­
nie wyci śn i ę ty  c h l e b 1 cze rs twy,  namoczony  
w wodzi e  lub mleku odt l u szczonem,  śruta 
o w słani a, p szenna ,  j ę czmienna  m ok ra  lub 
t a r t a  ma r ch ew,  o t r ę by  pszenne,  m ą k a  ku ­
ku rydz i ana  sp a r zo na  go tu j ącą  w odą ,  ser 
( t w a r ó g ) ,  wszys tko  z zieleniną —  do picia 
woda.

Choroby królicze
Niemaleni zmartwieniem, zwłaszcza dla 

młodych lindo'wcó\y są chroby królicze Króliki, 
kupcfwaue na targach  od przygodnych handla­
rzy, są hodowlanym  materjaicm niepewnym, 
na oko wyglądają  prękn&i a w rezultacie nie­
doświadczony hudowca doznaje niemiłego za­
wodu i zniechęca) się do hodowli. Należy więc 
matcrjnt nabyw ać  z poważnych ferm, albo od 
h oddw ców  zorganizowanch, którzy umiejętnie 
hpdowlę prowadzą  i sumiennie załatwiają na- 
hywców-klijentów , dosta rczając  im zdrowy i 
rnsoww materjnl rozpłodowy.

1.
Najczęściej zdarza się u królików, wskutek 

wilgoci w pomieszczeniu, kurzu w paszy lub 
przeciągów, katar, objawiający się kichaniem 
królika i Wydzielaniem z nozdrzy śluzu. Należy 
w tedy chore króliki oddzielić od zdrowych i 
najlepiei umieścić je w klatce na powietrzu. W 
początkach choroby należy parę razy dziennie 
wpuszczać zwierzęciu s t rzykaw ką  olejek kam­
forowy do nozdrzy. Gdy to nie pom aga, dobrze 
jest s to sow ać  balsam bengalski,  wkręcając  

takow y  na wacie do nozdrzy; zah .eg  pow tó­
rzyć trzy razy dziennie. Gdy, po paru dniach 
katar  nie ustaje i zwierzątko stale  kicha, do da­
wać 4 razy na dzień zastrzyki lizolu pięciopro- 
centowego, Gdy chodowcc zauważy, że ka ta '  
się zmniejsza, należy s tosow ać  tylko wazelinę

z kamforą, która  łagodzi i osusza przewody 
śluzowe, jeżeli po tygodniu  zwierzątko nie 
wyzdrowiałoby, lepiej zabić jedno, niż miałoby 
pozarażać inne. Zaznaczam, że w mojej długo­
letniej prak tyce  królikarskicj o trzymałem dzięki 
s tosow aniu  balsamu bengalskiego przy katarze 
chorych sztuk, na k tórych wyleczeniu mi zale­
żało, znakomite  rezulta ty i zupełne wyzdrowie­
nie. Katar więcej się nie powtarzał.

II.
Drugą  chorobą jest t. zw. parch uszny, al­

bo świerzb. Chorobę wyw ołują  maleńkie kle­
szczyki, które najchętniej się gnieżdżą w uszach 
królikr/w. Pasorzy ty  te wyw ołują  silne sw ędze­
nie i strupy w uszach. Choroba bardzo zaraźli­
wa i w początkach mało widoczna. Z czasem 
przechodzi na zew nę trzną  stronę ucha i na 
głowę. Nicdoświadczeni hodowcy lękają się tej 
choroby, aż do przesady. Jednak umiejętne le­
czenie usuw a ją całkowicie. Należy roztwoi jm 
kreoliny, um oczywszy  w niej patyczek z watą,  
dokładnie zwilżyć strupy w e wnętrzu  ucha. 
Zabieg powtórzyć  należy raz na dzień przez 
parę dni. Są jeszcze inne specja lne  środki, któ- 
remi m oż-a  leczyć parchy, jak proszek — 
kwiat siarkowy (w  każdej aptece  albo drogerji  
do nabycia) .  Proszku bierze się pomiędzy f z y  
palce i wsypuje  się królikowi do ucha. Po 
2—3 dniach, gdy strupy stwardnieją,  posm aro-

Groch zielony Deo 11 w ystępu je  vr 
dwóch odmianach o s t rączkach  dużych i śred­
nich. Z jednego grochu w y p u szc za  4— 10 pę­
d ó w  z. licznemu odgałęzieniami, obwieszonemu HU 
— 120 strączkami. Duze strączki zawierają  do 
10 w ybornych  dużych  grochów, a średnie od 
6— 8 mnie jszych wprawdzie ,  ale za to słodkich 
i n a d e r  soczystych  groszków.

Mrówki w ulu
W yt ęp i e n i e  m r ó w e k  w  ulu jes t  dość  

t r udne,  gdyż  środki ,  s ł użące  do w y p ę d z e ­
nia m r ó w e k  rów n ie ż  są n i eprzyj emne  dla 
pszczół ,  k tór e w  rezul tac i e  opu szc za j ą  ul. 
J edy ny m sp os obe m do  z w a l cz an i a  m r ó ­
wek,  z a g o s p o d a r o w a n y c h  w  ulu jes t  jak- 
n a i s t a r a n r i e j s z e  wyrzucen i e  ift.li z gni azd ,  
możl iwie  j ak  najdal ej  od  pas i eki , usuni ęc ie  
wszys tk i ch  ja jeczek,  pozab i j ani e  s amych  
mr ówek .  Ażeby  uni emoż l iwić  m r ó w k o m
p o w ró t  do  ula.  t r z eba  nog i  ula o b sy p ać  
popioł em d r ze w n ym ,  p o s m a r o w a ć  lepem 
lub o b sy p a ć  k redą .  M r o w i s k a  w  pas i ece  
na leży za l ew ać  go rą c ą  wodą .  Naf tą  z aie -  
w a ć  nie m o żn a  z t ego  wzgl ędu ,  że
pszczoły  nie -znoszą jej z apachu .  Aby  zaś  
na  p rzysz ło ść  un iknąć  w ta rgn i ęc i a  m r ó ­
w e k  d o  ula,  nie można  p rzy roboc i e  w  
pas i ece  r zucać  na ziemię w y m io t k ó w  z 
ula,  k a w a ł k ó w  w o szc zy ny  z r e s z tkami
miodu  i t. p. w szy s t ko  to zw ab i a  m ró w k i  
do pasieki ,  a  na s t ępn ie  sk ł an i a  je do do  
za j ęc ia  ula.

GOŁĘBIE RYZĘ
g ó r n o l o t n e ,  czystej krwi oraz

gołębie krymskie
o tychże zaletach do sprzedaży

S trze m ie szyce , W a rsza w ska  1 8 . ,  J . k g s p o w

wać je wazeliną. W azelina  w  cieple ucha roz­
puszcza się i sprawia,  żc s tnipki m ożem y 
łatwo usunąć z ucha zwierzęcia, co należy u- 
skutecznić  również patyczkiem owiniętym na 
końcu czystą  w a ta .  Po oczyszczeniu ucha na­
leży zrobić dezynfekcję, to jest umoczyć w a tę  
w czystym  alkoholu i dokladme na.rzeć  miej­
sca ucha, gdzie były stnipki.  Z apew niam  
wszystk ich  hodowców, a mówię to z w łasnego 
doświadczenia,  że choroba  więcej się nie po­
wtórzy .

III.
Trzecią  chorobą i o wiele trudniejszą  do 

wyleczenia jest  koircidiosa, onjaw ia jąca  się w 
małym stosunkowo katarze i kaszlu królika.
Kokcidio.sa to skryty  w ro g  hodow ców  króli­
ków, który czyni największe spustoszenia  
wśród młodzieży i pow oduje  często śmierć  
sztuk s ta rszych.  Chore  zwierzątko poczyna  
raptownie  chudnąć  i wreszcie w  konwulsjach  
zdycha. Nie pom agają  tu żadne  zabiegi lekar­
skie. Chorobę w yw ołu ją  mikroby, które gnież­
dżą się w  w ew nętrznych  organach zarażonej 
sztuki. Mikroskopowe badanie  kału chorego  
królika w ykazuje  p rz je zy n ę  zasłabnięcia  jedy­
nie w tym wypadku, gdy mamy do czynienia 
z mikrobem „kokcidium pe rfo rans” , który 
gnieździ się w kiszkach królika. „Kokcidium 
oviforme'‘ opanow uje  zwykle w ą trobę  i kanały  
żółciowe. Badanie  w ą t ro b y  padłej sztuki w y ­
kazuje przyczynę choroby.

Dzielę się temi spostrzeżeniami z ogółem 
naszych hodow ców , chcąc w ten sposób  po­
móc tym, którzy czasami są bezradni wobec  
chorób króliczych i zniechęcają się do ho­
dowli.

Na zakończenie dodaje, iż należy przestrze­
gać pilnie, by chorujące  sztuki odłączyć od 
zdrowych, karmidelek od c h o r f fh  królików nie 
brać dla zdrowych, gdyż w ten sposób prze­
noszą się zarazki.  W  tym celu najlepiei jest poda­
wać pokarm chorym sztukom po rozdaniu ta­
kowego  zdrowym , żeby rękoma nie przenosić  
chorobotw órczych nukrobó'*’
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K r o n ik a  S la s k a
Proces oszusta Buobalika jeszcze nie do­

biegi końca- Prac słuchano szeire® świadków. 
Szeregi d-os z kodo wany oh w  napięciu oczekują 
wyroku.

Okradał bezrobo tnych-  W  C h o rzo w ie  skoń­
czy! się p ro ces  J.  Grządziela- Grzą-dziel w cią­
gu kilku 1 ar. na s ta n o w isk u  k ierow nika  kom i­
te tu  Pundusizu P r a c y ,  p rz y w łasz c zy ł  sobie 
oK.oio 8.000 .złotych z-e szk o d a  bezroipotnych. 
S ąd  sKazat go  na 3 lat* wiezienia  i 700 z-t. 
g rzyw ny-

Burze. W  tygodniu  uibieigtyim naw iedz iła  
Ś ląsk  p ie rw sza  tego roczna  burza- N a jbardz ie j  
s to su n k o w o  ucierpiał  pow ia t  p szczyńsk i ,  gdzie  
g rad  zmisaczyt wiele  sadów- W  Koizlowej G ó­
rze  piorun zabiil robotn ika  Flaka, p racu jąceg o  
w polu- \V pow iec ie  ciecz'/ńs-klm i bialskim 
spa-dt rów nież  g rad ,  ale nie te] wielkości co 
n a  G ó rn y m  Śląsku, g d y ż  tu przes-zlo ty lko  
sk rz y d ło  buczy.

Z Rady Wojewódzkiej. Fundusze ,  p rz ez n a ­
czone  w budżecie na robo ty  publiczne  okaza ły  
się za małe. R ad a  W o je w ó d z k a  ood  naciskiem 
chwili  uehwaillla p o d w y ż sz y ć  k r e d y t  na ro ­
b o ty  publiczne o 3 miliony złotych- Na budo­
w ę  wodociągu  C ieszyna  ma być  zac iągn ięty  
kredyt z  Fundiirsziu P r a c y  na pól mlljona, na 
b udow ę Liniii kolejowej R y t o ik  — Żory 650.000 
z ło tych

Poza sprawami kredy to womi Rada W o je1 w- 
załatwiła s-zeires innych spraw,  jak:  zatwier­
dziła uchwałę Wydziału drogowego w Cieszy­
nie o cb-owiązkowych świadczeniach w  natu­
rze na cełe drogo'we (sza rwa nk i) itd-

Rydutt°vvy. D y r e k c ja  kopalni „C har lo te"  
m a z am ia r  u ruchom ić  kopalnie w ua jbhższyni  
czasie.  W y  w, Jało to z rozum ia łą  rad o ść  wśród 
m ie jsc o w y ch  bez ro b o tn y ch  gó r i rk ó w -

L. O- P- P- u rząd za  w  p ie rw szo  św ię to  Zie­
lonych Ś w ią t  o twarcie,  lotniska, o ra z  szko ły  
pi o tażu  m otorow ego .

ŚLĄSK CZESKI
T rz y c i tż .  Spa l iły  sie tu  zab u d o w an ia  ro-1- 

n k a  Józefa  B ied ra w y .  Ogień p o d ło ży ł  bv iy  
pa ro b ek  Biedmaiwy, B ran n y  z Ropicy- Na po­
licji B ranny  twierdził ,  że uczynił  to z zem sty  
za złe t rak to w a n ie  go przez  gospodarza .

Furmanka w  płomieniach- W  uib. tygodniu  
w ió r !  rolnik, z Górnej Suchej f.Jre stomy- W 
Stawi sio wicach z u'ewiadomej przyczyny sło­
tna sie eaipałiła i cala -furmanka stanęła w pio- 
mienich. Furma-n doz--at ciężk ch pood-rzmi ■ 
musiano go przewieźć do szpitala-

POWIAT LUBUNIECKI
Z ałoży l iśm y  w p cw iec ie  tu te jszy m  w  gini- 

na-ch: P a w o n k t -w e ,  Liisowii-cach, Drałimacb i 
Lubecku, niezależne  kółka  rolnicze. p rz y n a ­
leżne  do C- I- O- K. R- w  W arsz a w ie -  P o ­
ł c i a  na drugi dzień. zuiipelróe b ezp raw n ie .  zbie­
ra ła  informacje  u u c ze s tn ik ó w  o  bl iższe  sz c z e ­
g ó ły  zebran ia  Nie w s z y s c y  o b y w a te le  znają 
u s t a w y  i jeżeli polic jant  s-i-ę dopytuje ,  gotowi 
pom yśleć ,  że coś zdrożnego  uczynili. A chodzi 
n a m  przecież  o nłepodiicgaiiąca kom endzie  w o ­
jew o d z ie  G rażyńsk iem u , z a w o d o w ą  o rg an iza ­
cję rolniczą. Różno młodziki,  jak  nip. p. S- e 
P a w o n k o w a  s t ra sz ą  ro ln ik ó w  TÓżnemi repre  
sjami, jaik: o d eb ran iem  u rzędu  b a d ac za  mię­
sa, in-emiu odcbra-mia p ra w a  o g ląd a cz a  zwłok 
i-tp- T o  dem ora lizow an ie  chłopa może się dla 
sam y ch  d em o ra l iza to ró w  kiepsko skończyć- 
O rg an izu je  się tu drugi zw iązek  zaw o d o w y ,  
p o d p o rz ą d k o w a n y  biurokrac ji .  Na posiedzen ia  
z ap ro szo n o  s ta rych ,  w y p ró b o w a n y c h  ludow ­
ców, ałe ci nie poszli  na w ędkę  sanacji,  co  na ­
le ż y  z uznan iem  podnieść.  Na tych  zebran iach  
s a n a c y jn y c h  re fe ru je  z a z w y c za j  z d ra jca  chło­
pów , Reś- Ale o  publikę,  a z w łaszc za  rolni­
k ó w  na tych zebraniach,  io t rochę  gorzej.  
L udność  nie kw ap i  się  do  tych  , ,zbaw iaczy“ .

POWIAT PSZCZYŃSKI
Bieruń S ta ry .  W  u'b. niedziele odbyło  się tu 

pośw ięcen ie  chorągw i nowej o rgan izac ji  Zw- 
Ś ląskich  Kółek Rol-irczych. U ro czy s to ść  tę 
I  oz t rąb  i ono już pop rzed n io  należycie  w  p ra s !e 
san a cy jn e j .  C zy te ln icy  są zap e w n e  ciekawi,  
sk ą d  ta młoda, bo  dopiero  kilka m iesięcy  li­
c zą ca  óriganina-cja. z eb ra ła  fundusze  na ten 
s z t a n d a r ?  Gzy taka  wśród  cz ło n k ó w  ofiar­
n o ść ?  O tóż  pieniądze znalaz ły  sie w ź ró d ­
łach, do k tó ry ch  p łyną  one z kieszeni podatn i­
ków . M a g is t ra t  dał 200 zł-. W y d z ia ł  P o w ia ­
t o w y  100 zł., Izba Rolnicza 100 zł- P o św ięc e ­
nie sz tan d a ru  połączyli  z 40-lecieim istnienia 
Kółka Rolniczego. Podszy li  sie  oczy w iśc ie  
p od  ctt-dze, bo ich w łasne ,  t o  n iemowlę lesz­
cze- Na uroczv<st-ość p rzyby li  z d r a j c y  chłop­
s c y  Gajdz-iik, P isa rek ,  P iech  z  P s z c z y n y ,  no 
I oczy w iśc ie  starosta-  C h łopów  było  aż-.- 15, 
W tem  dwuch  robotników- W ie cz o re m  odbyt  
Się bal gospodarsk i ,  lecz na  miano to nie z a ­
sługiwał,  g d y ż  by ł  to racze j  bał pas tuchów  
12— 17-Ieinich. Nie zaw adzi  rów nież  p r z y p a ­
t r z e ć  się bliżej fi larom tego  now ego  Kółka. 
W id z im y  tam  S\v-, k a ran eg o  już  k i lkakro tn ie  
za komunózm i oszustwa- Sam  p re z e s  to św ię ­
t o  upieczony Po lak ,  k tó ry  podczas p lebiscytu 
z ap isa ł  ó w czesn e  Kóllko rolnicz-e do ..Lamdbun- 
d u ' , a synow ie  jego  zaszyci  w  słoni i® na 
•  I rychu podczas  .powstania p rzeczekal i  chwilę 
g o racn .  podczas  gdy  inni walczyli .

Takie to wspaniałe towarzys two wzajem 
itei adoracji,  tęskniącej stale za . .wyżerką'1, 
zebrato się w  te] posłusznie idącej n,a pasku 
Sanccii. pseiido-orgaintzacji rolniczej-

Urbanowice- Polic jan t  ule na miejscu- Z e­
brali  się w dniu 13 maja br. n re is c o w i  o b y w a ­
tele. by wsnólnie spędzić  kiilka chwil na ro z ­
w ażan iu  sy tuac j i  i szukaniu  dróg ra tunku.  Ze­
b ra n ie  o dby ło  się na podstaw ie  o b o w ią zu jąc e '

w szed ł  na salę .posterunkow y i miimo t łum a­
czeń p rz e w o d n ic zą c  ego, k a z a ł  zebranymi ro ­
zejść się-. W y w o ła ło  to oburzen ie  z eb ran y ch  
i g w a ł to w n e  proteisity, a łe  n ieczuły  s t ró ż  b ez ­
p ieczeństw a  mie pozwolił  d o k o ń czy ć  ob rad  i 
w y b ra ć  za rz ąd u  form ującego  sie Kota S I • 
Jest  to bezpraw ie.  W sz a k  polic jant jako  Przęci- 
iiiik p a ń s tw o w y  pow in ien  s tać  r.a s t r a ż y  ustaw, 
ty m czasem  s ta je  się on ich g?wałclclejem• 
W szak  k o n s ty tu c ja  zap e w n ia  wolność o b y w a ­
telom . Nie dość jed n ak że  ma tem- P o l ic jan t  ów  
poszedł  do domu jednego  z obyw atel i ,  k tó ry  
zaprosił  sw y ch  zna jom ych  n a  kaw ę.  Na z a p y ­
tanie g o sp o d a rza  co sobie  życzy ,  nie miał od ­
powiedzi  i sw ą  obecnością  zak łóca ł  m ity  na­
strój- P o s tę p o w a n iem  sw o jem  polic jant  ten tak 
się ośm ieszył ,  że  trudno n am  w y o b ra z ić  go 
sobie nadał na tem  stanowisku .

Ja ro szo w ice -  Założono tu Koło Ludowe- 
Pow oli  z a c z y n a ją  się o tw ie rać  o c z y  braci 
chłopskiej na tę p raw d ę ,  że chłop powinien  
należeć do  w łasne j  organizacji-, a n-ie być  
wciąż  p-o-gnojowiwkietm dla innych.

Ściernie- Założyliśmy tu Koło Ludowe, 
obecnie zaś pracujemy nad jego rozbudową.

POWIAT RYBNIK
Rybnik- Samobójstwo. Pope łn ił  tu samo- i 

bó js tw o  policjant P io tr  Breguła- D enat  od ■ 
d łuższego  czasu  c ierp ia ł  bóle g to w y  spow odu I 
odniesionego w  czasie  w o jny  postrzału .  W s k u ­
tek tego  cierpienia miał p rz e jść  na em ery tu rę .  
W  p rz y s tęp ie  silnej depresj i  B reg u ła  targnął  
się na życie, s t rze la jąc  sobie  w  sk ro ń  z Te- 
v, oilw eru-

Rz.uchów. Na kom  imię gorzelni usadowiły  
się, tak jak i w ubiegłe lata. bociany- Prze-d 
paru dniami k toś zas trzel i ł  samca. Na osa-mot- 
nikm-ą bocianie? napadły  boc iany i wyrzui-oily 
ią z gniazda, z rzu c a ją c  ró w n ież  jaja. O sam o t­
niony -Ptak dozn a je  czul ci opieki ze s t ro n y  
m ieszkańców-

POWIAT BIELSKO
Nieszczęśliwy wypadek- W  ub. poniedzia­

łek .popołudniu na ułica-oh Bielska zd a rz y ł  się 
trag iczny  w yp ad ek -  4-let:nia R ozałja  Komm- 
ków na ,  żarn- p rz y  ul. Kudłiicha 3, sz ła  w to ­
w a rz y s tw ie  sw ej  babki Jadw ig i  Kominkowej 
ulicą C ieszyńską- Nagle d z ie w c zy n k a  wyrwa­
ła się  z pod opieki babki  i w pad ła  pod poce 
i e ż d ża jąc y  auto-buis f irm y Mołim. ponosząc  
śm ierć  na miejscu. Szofer,  widizac grożące 
niebezp ieczeńs tw o,  usi łował w  os ta tn ie j  chwili 
z ah a m o w ać  au to b u s  i sk ręc i ł  wjeżdżając na 
chodnik;  w ypad k u  jednak  nie zdołał uniknąć. 
Na m iejsce  z jecha ły  w ład ze  sadowe. Zwłoki 
dz iecka  o d s taw io n o  do kostn icy  w  Bielsku. 
W ła d ze  p ro w ad u ą  dochodzenia-

Zarzecze- Rozpoczę ły  się praoe  p rz y  re g u ­
lacji. Ale w y k o n u ją  ją d ru ży n y  O- D- R., co 
drażnij bezrobotnych ,  o jców  Todizln. Na znak 
pro tes tu  p rzec iw k o  O- D. R- zas tra jkow aj i  ro ­
botnicy  p rz y  robotach  publicznych- S t r a jk u ją ­
cy  żąda ją  p o za tem  po d w y ższen ia  dniówek. 
S tra jk u ją cy  mieli z am iar  w y s ła ć  do w tadz  
delegację,  lecz do tego  nie doszło, g d /ż  p rz y ­
jechał  na zeb ran ie  B urek  z Gocza łkowic,  k tó ­
ry  urządził  w ielk ie  zebrami-e- W  potokach w y ­
m ow y zatraci!  sp ra w y  na jbardzie j  obchodzące  
robotników . Dopiero  po jego  o d ieżdzie  zaczę­
to ro z w a ż a ć  jego postępow an ie  i g d y b y  w p a ­
rę godzin re fe ren t  byt słucliat opinji o sobie, 
nie b y łb y  zbudo w an y .  Niezadowoleni  z o b ro ń ­
cy B urka  s t re jk u ją cy  w ezw al i  P ie ch a  i Mikle- 
ra  o raz  Żertkę,  b /  do nich p rz y b y ł .

Posiedzenie Zarządu Powiatow ego S- L. 
na p o w ia t  Bielsko, odbędzie  sie w niedzielę, 
24 m aja  br- o godz- 3 w gospodz ie  p. Kopio­
wej w Chybiu- U p rasza  się w szy s tk ich  cz łon­
kó w  z a rząd u  o p e w n e  p rz y b y c ie  o raz  p rz y n ie ­
sienie z  sobą  leg i t / im acyj  członkowskich .

W szyscy ną święto ludowe do S-kOczOwa. 
Dnia 1 c ze rw ca  t„ j w drugie  św ię to  Zie-Ionych 
Ś w ia t  o d będzie  się  w  S k oczow ie  u ro czy s to ść  
św ię ta  ludowego- Na u ro c zy s to ść  tę w y je ż d ż a ­
my do Sk o czo w a  furm ankam i hub idziemy w 
pc-chodacji. C o  ż y je  na wsi n iechaj  z jawi się 
iw Św ięc ie  lu-dowem. Zbiórki d la  poszczeg ó l­
nych gmin:

Chybie, Mnich, Frelichów, Zabórz  o ra s  
bliższe okolice  Zarzecza, zb ió rka  o  god,z. 8 
rano, obok go sp o d y  p- Wardasa w Mnichu-

G m in y - Zabłocie, Strumień, Zarzecze, Zbyt­
ków. B ąk ó w ,  zb iera ją  się  w  Strumieniu o go­
dzinie 8 rano. pocz-em p-ochodem idą do D ro ­
gomyśla- skąd  o godzinie 9 roszą  przeiz O c h a ­
by  do Skoczow a.

G m in y :  Równica, Landek. Rudzica. LigOeta, 
Bronów, zbiórka w Ilownicy, o godz. 8 rano. 
Micisce podamy-

Jasienica, Jaworze, Międzyrzecze Górne,, 
Dolne. Mazańcowlce. zbiórką w Jasienicy, 
obok ;gospody p. Króla o godiz- 8 rano-

Mtodizi nieohaij p rz y s t ro ją  w o z y  i ro w e ry  
zielenią!

Niechaj wiec  lu d o w y  w  Sk o czo w ie  z g ro ­
madzi ty s iące  chłopskiej braci!

POWIAT CIESZYN
Nowy rozkład Jazdy na kolejach wchodzi 

w życie z dniem 15 maja- O d jazd  pociągów z 
C ieszyna  w k ierunku S k o czo w a:  o godz. 4 55, 
5.56, 8-35, 10.26, 14.25, 15-18, 17-04 i 20-01.
P rz y ja z d  o godzinie 7.02. 9.48. 12-30, 15-13, 
16-05, 18.18 20.48 i 22-51- O djazd  w  s t ronę  Ze­
b rz y d o w ic :  -o godz- 5-28, 10.55. 14.40 1 21-00- 
P r z y ja z d  o  godz. 7.22, 9.14, 1417 ł 18-07, Naj- 
waiżjiieiszą zmianą jest przywróceni-e pociągu 
prze-dpolu-dmowego do Bielska o godz. 8-35 i 
zniesienie os ta tn iego  poci-agu w ieczornego ,  
k tó ry  wyjeżdżą* g C ieszy n a  o godz. 21.25.

Ile pieniędzy wolno przenieść na czeską 
stronę z Polski- J a k  się dowiadujemy, każdy

prz en ieść  bez  zg łoszen ia  n a jw y ż e j  5 złotych, 
względnie  ró w n o w ar to ść  tej k w o ty  w  innych 
waluta-ch- Jeżeli  k to ś  chce p rzen ieść  od 5 do 
50 zł. !u-b r ó w n o w a r to ść  w  obcy-oh walutach, 
a  p o s iad a  tylko p rzep u s tk ę  gran iczna ,  to musi 
zgłosić o  tem  w  urzędzie  c e ln y m  p rzed  p rz e ­
kroczen iem  granicy .

Śmierć o d  pioruna- W  poniedzia łek  ub. w  
czasie  sza le jące j  pa-d Ś ląsk iem  bunzy, p iorun 
u d e rzy ł  w  dren robotn ika  L ebiody  w  Z am ar-  
ska-cih- Lebioda, znajdu jący  się w domu, pad! 
m a r tw y  na ,z,iem,:ę. P r z y b y ł y  lekarz  s tw ie r ­
dził śm ierć  z pr-zestrachu.

S tra jk -  W śró d  robotników', za trudn ionych  
p rzy  robotach  publicznych w y b u c h ł  w ty g o ­
dniu u b ieg łym  stra jk- S t ra jk u ją  w  Górkach, 
rferma.nicach. L ipowcu. Ludność zaopa tru je  
s t ra jk u jący ch  w  żyw ność .  R obotnicy  d o m a g a ­
ją  s-ię p r a c y  n a  dw ie  zm iany  w  celu zmniej­
szę, n-ia bezrnib-ociai, p o d w y ż sz en ia  d n iów ek  i 
z likwidowania  O. D- R- S t ra jk  ro z sz e rz y ł  się 
pod koniec  tygodn ia  na p raco w n ik ó w  budo­
wlanych.

Oddział P- C- K. poda je  nln ie jszem  do w ia ­
domości,  że  T y d z ień  P. C. K-. odbędzie  s-ię 
w dniach od 1 do 10 c ze rw c a  br- Wi dniu 31 
m aja  i 7 c ze rw ca  br- P. C. K- u rządzi  zbiórkę 
uliczną- Z w rac a m y  się z  up rze jm ą  p ro śb ą  o 
p o p a rc ie  akcji P- C. K. p rz ez  chętne ofiaro­
w anie  da tków  w dmiiii zbiórki-

DWA RAZY O B P .J H Z Y J  G R O S Z  Z A N I M  GO  W Y D A S Z .

P i e n i ą d z  r a z  w y d a n y  n i c  w r a c a  j u ż  d o  c ie b i e ,  t r z e ­
ba  n a  n o w o  z d o b y w a ć  ro p r a r ą .  A P o l s k a  n i e  j e s t  k r a  
Jem ł a t w y c h  i w i e l k i c h  z a r o b k ó w .  T r z e b a  d ł u g o  p r a c o ­
w a ć  i d u ż o  si t  z u ż y ć  z a n i m  z a r o b i  s ię  z ło t ó w k ę .  P l n t e g u  
d w a  r a z y  t r z e b a  o b e j r z e ć  k a ż d y  g r o s z  n i m  s ię  go  w y ­
d a ,  d w a  r a z y  t r z e b a  s ię  d o b r z e  z a s t a n o w i ć  n i m  s ię  p r z y ­
s t ą p i  d o  z m i a n y  p i e n i ą d z a  n a  t o w a r .  P i e n i ą d z  w y d a n y  
n a  z ły  t o w a r ,  to  p i e n i ą d z  s t r a c o n y .  A w i ę c  s t r a c o n e  i 
z m a r n o w a n e  z o s t a ł y  r ó w n i e ż  w y s i ł e k  i p r a c a ,  z u ż y t t  
n a  z d o b y c ie  t e g o  p i e n i ą d z a .  C z ł o w i e k ,  k t ó r y  k u p u j e  zl* 
t o w a r y  za  c i ę ż k o  z a p r a c o w a n e  p i e n i ą d z e ,  m o ż e  p o w i e  
d z i e ć  o  s o b ie ,  że  p r a c u j e  n a  n i a n i e ,  g d y ż  za  s w o j ą  c ię ż ­
k ą  i m o z o l n ą  p r a c ę  o t r z y m u j e  w p r a w d z i e  d u b r c  p i e n i ą  
dze ,  l e c z  s a m  n i e o p a t r z n i e ,  z a m i e n i a  j e  p ó ź n i e j  nn  l i c h y  
t o w a r .  O  t e rn  p a m i ę l a ć  n a l e ż y  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z y  
k u p n i e  t o w a r ó w  n a  o d z i e ż ,  b i e l i z n ę  i p o ś c ie l .  T u t a j  b o ­
w i e m  n a j t r u d n i e j  j e s t  o d r ó ż n i ć  t o w a r  z ły  od  d o b r e g o  i 
n a j w i ę c e j  j e s t  s p o s o b n o ś c i  k u p i e n i a  t o w a r u  n i e o d p o  
w i e d n ie g o .  A g d v  z w a ż y m y ,  żc  w y d a t k i  n a  od z ie ż ,  h ic  
t i z n ę  i p o ś c i e l  s t a n o w i ą  n a j w a ż n i e j s z ą  p o z y c j ę  w  b u d ż e  
c ie  k a ż d e j  r o d z i n y  i k a ż d e g o  p o s z c z e g ó l n e g o  c z ło w ie k a ,  
z r o z u m i e m y  j a k  n i e z m i e r n i e  w a ż n ą  r z e c z ą  j e s t  d o k l a  
d a n i e  w s z e l k i c h  s t a r a ć ,  a b y  u c h r o n i ć  się p r z e d  s t r a t ą
p r z y  t a k i c h  z a k u p a c h .  W i ę k s z o ś ć  l u d z i  n a s z e g o  u b o ­
gi eg o  k r a j u  m i e s i ą c a m i  m u s i  m o z o l i ć  się i o s z cz ę d z a ć ,
ż e b y  z e b r a ć  p i e n i ą d z e  p o t r z e b n e  n a  s p r a w i o n i e  t r o c h ę
b ie l i z n y ,  p r z e ś c i e r a d e ł ,  w s y p ó w ,  p o s z e w e k  rta p o d u s z k i ,  
— ż e b y  k u p i ć  c ó r k o m  n o w e  s u k i e n k i .  T a k  c i ę ż k o  z d o ­
b y t y c h  p i e n i ę d z y  n i e  w o l n o  m a r n o w a ć ,  k u p u ją c ,  t o w a ­
r y ,  k t ó r e  p o  k r ó l k i e m  u ż y w a n i u ,  p o  k i l k u  p r a n i a c h ,  
a l b o  z u p e ł n i e  s ię  z n i s z c z ą ,  a lb o  w  n a j l e p s z y m  r a z i e

19 maja przypada 400-tna rocznica imienin  
angielsk iej królow e] Anny B oleyn, drugiej 
żony H enryka VIII, który ją kazał ściąć  

z a  rzekom ą zdradą m ałżeńską

Do wszystkich członków 
Stronnictwa Ludowego

Z ok azji L u d ow ego4* p rzyp om inam y
w szystk im  Zarządom  p ow ia to w y m , żc od zn ak i 
party jn e — „koniczynki** są do nabycia  w Sc- 
kretarjaeic  O kręgow ym  w K rakow ie w cen ie  
p. z ł. 1, —  i 80 gr.

Już w n ajb liższych  dniach  u k aże się  now y  
n akład  portretów  W in cen tego  W itosa . Portrety  
w cen ie  60 gr. za sz tu k ę n a leży  zam aw iać nic* 
zw lo czu ic  w S ek retn rjae ic  O kręgow ym  S. L. 
w K rak ow ie lu li w Adm inistracji* „Piasta** —. 
K raków , M. Rynek 4. p rzesy ła jąc  go tó w k ę prze* 
kazein  p ocztow ym  Ih& czek iem  PKO 401.065.

D o n a jb liższego  n um eru  do łączam y dla  
w szystk ich  n aszych  C zyteln ik ów  p rzekazy pocz  
tow c, k tórcm i prosim y p rzesłać nam  p ren u m e­
ratę na da lszy  okres.

W szyscy  ct C zyteln icy , k tórzy  do d n ia  50 
czerw ca  b. r. w p łacą półroczną prenum eratę w  
k w o cie  zł. 5 —  otrzym ają  zu p ełn ie  b ezp ła tn ie  
w artościow ą  k siążk ę. T ych  zaś C zyteln ik ów , 
którzy m ają już zap łacon ą  p renum eratę do  
k ońca roku prosim y, by p rzek azów  nie n is z ­
czy li, lecz  podali sąsiad om , celem  zap ren u m e­
row an ia  n aszej gazety . W yd aw n ictw o .

s t r a c ą  d o b r y  w y g l ą d ,  s k u r c z ą  s ię  i w y g l ą d a ć  b ę d ą  j-dc 
ł a c h m a n y .  Za  d o b r y  p i e n i ą d z ,  z d o b y ł y  c i ę ż k ą  i r z e t e l n ą  
p r a e ą ,  n a l e ż y  s ię  k a ż d e m u  d o b r y  i r z e t e l n y  t o w a r .  T a ­
ka  z a s a d a  p r z y ś w i e c a  ° d  s tu  la t  Z J c d u o c z o i o n i  Z a k ł a ­
d o m  ■W łó k ienn iczy m  S e b c i b l e r a  i ( i r o h m a n n  w L o d z i .  
Dzięk i  t e j  u c z c i w e j  c h r z e ś & j a ń s k i i i j  z a s a d z i e  Z j e d n o ­
c z o n e  Z a k ł a d y  W ł ó k i e n n i c z e  S-chrihU*r;\  i f .m b n u B n a  z a ­
j ę ły  p o d  w z g l ę d e m  w i e lk o ś c i  p i z o d u i ^ c c  m ie j s c e ,  n io ty l -  
ko  w  p o l s k i m  lec z  r ó w n i e ż  i w  e u r o j i e j s k i m  p r z e m y j e  
w ł ó k i e n n i c z y m .  N a j w i ę k s z a  w  Ról.sec p r z ę d z a l n i a  ha 
w e t n y ,  l i c z ą ca  o k o ł o  230.000 w r z e c i o n  — to  p r z ę d z a l n i a  
Z j e d n o c z o n y  cli  Zuk t iu ló w  ‘W ł ó k i e n n i c z y c h  S u h e i h l c r a  i 
G h o h m a n a  w  L o d z i .  N a j w i ę k s z a  t k a l n i a  t o w a r ó w  b a w e ł ­
n i a n y c h ,  j e d w a b n y c h  i pó l j e d w a b n y c h  n a  b i e l i z n ę ,  p o ­
śc ie l ,  s u k n i e  k o b i e c e ,  m ę s k ą  o d z i e ż  r o b o c z ą ,  u b r a n i a  
z a w o d o w e ,  m u n d u r y  d r e l i c h o w e  i  t .  p. —  to t k a j n i a  
Z j e d n o c z o n y c h  Z a k ł a d ó w  W łó k i e n n i c z y c h  .Sc.heihicrn i 
G r o h m a n n a  w  L o d z i ,  l i c z ą ca  o k r ą g ł o  (i.000 k r o s i e n  m e-  
e h n n i e z n y c h .  J e s t  t o  r ó w n o c z e ś n i e  n a j w i ę k s z a  t k a l n i a  w  
c a łe j  Ph i ro p io .  O k o ło  7.000 lu d z i  m a  p r a c ę  w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  Z a k ł a d a c h  W ł ó k i e n n i c z y c h  S c h e i M c r a  i G r o h m a n a  
w  L o d z i ,  m o ż e  d a w a ć  u t r z y m a n i e  s w o i m  r o d z i n o m  1 
w y c h o w y w a ć  s w o j e  d z ie c i  n a  d o b r y c h  o b y w a t e l i  P o l ­
sk i.  D o  t a k i e j  w i e lk o ś c i  duszły* Z j c d n o e z n n c  Z a k ł a d y  
W łó k i e n n i c z e  S c h e i b l c r a  i G r o h m a n a  w  L o d z i  w  c i ą g u  
s tu  l a t  s w e g o  i s t n i e n i a  t y l k o  d l a t e g o ,  >m k a ż d y  k t o  r a z  
k u p i ł  t o w a r ,  p o c h o d z ą c y  z i c h  f a b r y k ,  p r z e k - o w t  się.  
że  k u p i ł  t o w a r  n a j l e p s z y ,  g o d z i e n  w y s i ł k u ,  j a k i  p o t r z e b ­
ny  b y t  n a  z a p r a c o w a n i a  p i e n i ę d z y  na z a p ł a c e n i e  go. G d y  
n ie  j e s t c ś r i e  p e w n i ,  c z y  k u p i e c ,  n k t ó r e g o  k u p u j e c i e  t o ­
w a r y  b ł a w a t n e ,  d a j e  w a m  p r a w d z i w e  t o w a r y  Z j e d n o ­
c z o n y c h  Z a k ł a d ó w  S r h e i b l e r n  i G r o h m a n n  w  L o d z i ,  
n a p i s z c i e  n a  p o c z t ó w c e  d o  D y r e k c j i  Z j e d n o c z o n y c h  Z a ­
k ł a d ó w  W ł ó k i e n n i c z y c h  S e l i c i b l e r n  I G r o h m a n a  ( W y .  
d z i a ł  S p r z e d a ż y )  w  L o d z i .  u l .  T a r g o w a  fi5, a o t r z y m a ­
c i e  o d p o w i e d ź ,  j a c y  k u p c y  w  \va.szoj o k o l i c y  s t a l e  m a ­
ją  n a  s k ł a d z i e  n a s z e  t o w a r y  i g d z ie  z n a j d u j e  s ię  n asz  
g ł ó w n y  s k ł a d  f a b r y c z n y ,  o b s ł u g u j ą c y  w a s z ą  o k o l ic ę .

PorceScstcfcst
m a ja tkó  tł ziem skich za ze zw o le n ie m  

U rzę d ó w  Ziem skich. 
W o je w ó d ztw o  Lu b e ls k ie :

p o w ia t h ru b ie s zo w s k i: majątki Terebinlec — 
Dwór, Malice st. kol. Werbkowice.

p o w ia t to m a s zo w s k i: majątki Honlatycze i Ho- 
niatyczki obszar 896 ha., z budynkami i zasiewami.

pOWiat łukOWSki: majątek Wola Ossowińska 
st. kol. Łuków lub Krzywda.

u* W o je w ó d ztw ie  W a rszaw skia m  M a j ą t k i :
Zielonka koto Babic, Ujazdów, Ciechlin, Wandzin 

Petrykozy i Szczaki.

Sprzedaje za gotówkę i z długoterminowym kredytem

Biuro Parcelacyjno- M iernicze M . K raje w ski 
i H , M alanow ski W a rsza w a  ul. Żulińsk-.ego 3

przemianowana z Zórawiej 

Na odpow iedź za łączyć  znaczk i pocztow e,
OStaw/  O JJTwnaidzemi.aClh, -W toku o-brad przech o d zący  ergni-cę na  c zesk ą  s t ronę  może

Ku czci angielskiego lotnika Williama Watkina, który zginął w  lutym w zatoce portu 
Le Havre, angielskie hydroplany zrzuciły nad miejscem katastro-fy wieńce. Równocześnie 

na jednym z hydroplanów pastor odprawił modły żałobne.


